
Bez rodziny nie ma narodu!
Gdy dziś myśl nasza biegnie ku na­

szym bliskim, których imiona widnieją 
na płytach cmentarnych i gdy przy­
wiązanie nasze uwidaczniamy w po­
staci pęków kwiatów czy też świateł 
palących się na ich grobach, powinniś­
my sobie uzmysłowić, że to przywią­
zanie, ta cześć oddawana ich pamięci 
nie jest jedynie wynikiem naszych u- 
czuć i nie służy jedynie zaspokojeniu 
potrzeby serca: jest w tym przywią­
zaniu do naszej rodziny coś znacznie 
więcej. Jeśli nie pozwalamy aby łań­
cuch pokoleń został ostatecznie zerwa­
ny przez śmierć, jeśli t.wamy w mi­
łości do naszych rodziców czy dzieci, 
rodzeństwa czy towarzyszy i towarzy­
szek życia, to spełniamy równocześnie, 
może nawet nieświadomie, czyn naro­
dowy, patriotyczny, rozsądny i piękny 
zarazem.

Kult zmarłych 
początkiem kultury narodowej

Niema oczywiście kraju na świecie 
gdzieby kult zmarłych nie był znany: 
począwszy od najbardziej dzikich szcze 
pów Afryki czy Indonezji i Azji, a 
skończywszy ha wysoce kulturalnych 
narodach, wszędzie spotykamy oznaki 
zewnętrzne ale też głębokie odczucie 
kultu zmarłych. Cóż w tym dziwne­
go? Przeciwnie, to bardzo naturalne: 
jedno pokolenie czuje związek z po­
przednim i następnym, dzieci kłopoczą 
się o los rodziców i naodwrót i to wza­
jemne przywiązanie tworzy dopiero po­
jęcie rodziny. Bez tych uczuć rodzina 
pozostałaby tylko przypadkową grupą 
ludzi pochodzących od wspólnych 
przodków ale nie mających ze sobą nic 
wspólnego poza... interesem! Jeśli 
nasi przodkowie prasłowiańscy wkła­
dali do grobów swych zmarłych żyw­
ność i ulubione ich za życia przedmio­
ty, jeśli Chińczycy do dziś podobnie 
zresztą jak Japończycy, modlą się 
przed ołtarzykiem przodków i na pa­
mięć znają długą ich listę, jeśli we 
wszystkich krajach świata w takiej 
czy innej postaci utrzymuje się łącz­
ność z poprzednimi pokoleniami, to 
jest to objaw zdrowy, normalny i god­
ny szacunku. W tej przepotężnej ja­
kiejś tęsknocie za najbliższymi, spo­
czywa ziarno, które kiełkując wydaje 
wspaniałe owoce. Gdyż bez tych u- 
czuć, nie tylko nie byłoby rodziny a bez 
rodziny nie byłoby narodu! Jakkol­
wiek nie zauważamy tych zjawisk w 
życiu bieżącym, bo nie zastanawiamy 
się nad nimi głębiej uważając je za 
jakże naturalne, to jednak nieraz wi­
dzimy jasno odwrotną stronę tego sta­
nu rzeczy w chwilach kiedy mamy do 
czynienia z ludźmi nie obserwującymi 
tych zwyczajów. Jakiż ponury obraz 
przedstawiają ludzie, którzy w stosun­
kach rodzinnych nie przekraczają ni­
gdy granicy materialnego interesu, 
którzy na rodziców czy :ia rodzeństwo 
a nawet na żonę lub męża spoglądają 
jako na możliwych spadkodawców i 
którym do głowy nie przyjdzie, że ma­
ją święty obowiązek, nakazany przez 
naturę samą, poczuwania się do obo­
wiązków wobec tych bliskich. Obraz 
ten, niestety, staje się coraz częstszy 
zwłaszcza w krajach, które doszedłszy 
do wielkiej zamożności, do zadowolenia 
wszystkich swych ambicji a nawet za­
chcianek, uważają się za zwolnione z 
tych obowiązków jako nie licujących 
ani z „postępem” ani też z wyższą kul­
turą. Wyrabiający się na tle złego wy­
chowania i porzucenia Boga egoizm 
osobisty, podcina wszelkie więzy jakie 
nałożyło na nas pochodzenie, życie, 
praca. Rodziny przestają istnieć, roz­
padając się na jednostki nie mające 
sobie nic do powiedzenia, obce, a na­
wet na tle majątkowych porachunków 
sobie wrogie. Pycha osobista, egoizm 
i chęć wyróżnienia się rozbija rodziny 
a rozbicie to staje się nawet pod wzglę­
dem praktycznym dopiero namacalne, 
kiedy w jakiejś wielkiej potrzebie, w 
okresie nędzy, w czasie wojny, jeden 
potrzebuje drugiego i niema wtedy do 
kogo się zwrócić.

Stąd też rodzina jest początkiem i 
zalążkiem narodu: tam gdzie ginie ro­
dzina, zginie bez wątpienia sam naród.

Postęp i rodzina
Niedawno temu miałem sposobność 

mówić o tych sprawach z pewnym 
Chińczykiem, który zwiedziwszy w 
przeciągu 10 lat całą nieomal Europę, 
może łatwo porównać swój kraj z resz­
tą świata. Gdy go się pytałem jakie 
są podstawy życia chińskiego, co sta­
nowi najwyższy u nich autorytet i czy 
komunizm zmienił już ustrój względnie 
czy uda mu się zmienić dawne poglą­
dy, odpowiedział mi:

— Podstawą naszej kultury jest ro­
dzina i kult przodków. Nie jest to pu­
ste słowo: starsi doznają czci od 
wszystkich, ojciec rodziny nawet wo­
bec dorosłych dzieci posiada wielki au­
torytet i każdy się z nim liczy. Stąd 
też .Chińczyk uważa rodzinę za punkt 
wyjścia narodu: jest mniej patriotą w 
znaczeniu europejskim, tj. nie jest szo­
winistą, lecz kocha swój Kraj bo ko­
cha swą rodzinę. — Ta cecha charak­
teru Chińczyków spotyka się również 
u wielu innych narodów Azji i Afryki. 
Europejczyk dzisiejszy, szukający w 
mgławicy różnych ideologij prawdy, 
Europejczyk, który w wielu wypad­
kach postradał Boga, zapomniał pacie­
rza i modli się do przygodnych bogów- 
pieniądza, władzy, postępu — uważa 
nieraz ten kult rodziny za 'cechę bar­
barzyńską, za śmieszną pozostałość 
dawnych czasów. Niestety zapomina 
on o tym, że Chińczycy mieli wspania­
łą kulturę, sztukę i literaturę, kiedyś- 
my mieszkali mniej lub więcej w gro­
tach albo w najlepszym razie w cha-

tach żywiąc się upolowaną zwierzyną! 
Jeśli więc ktoś z nas wyobraża sobie, 
że cechą postępu jest właśnie „wyswo­
bodzenie”* się od rodziny, to zapomina, 
iż upadek rodziny jest równocześnie u- 
padkiem narodu i przez to samo wszel­
kich jego wartości. Aby zrozumieć zły 
wpływ tego co nazywamy „postępem”, 
a który tylko w części zasługuje na to 
miano, — na stosunki rodzinne, trzeba 
zauważyć w bieżącym życiu zjawisko 
częste a przykre, a mianowicie wzrost 
niepomierny egoizmu. Człowiek do­
szedłszy do przekonania, że jest panem 
świata i może nim kierować jak mu 
się tylko podeta, wywnioskował dalej, 
że wobec tego niema obowiązków wo- 
bsc nikogo, ani wobec Boga, ani wo­
bec bliźnich. Boga zastąpił różnymi 
ideologiami, które zmienia zależnie od 
potrzeby i od gustu, miłość bliźniego 
zastąpił stworzeniem instytucji pań­
stwowych mających czuwać nad do­
brem ludności, a rodzinę ograniczył do 
najniezbędniejszych ram. Tak urzą­
dziwszy sobie życie, człowiek współ­
czesny czuje się „wyzwolony” z daw­
nych „przesądów”, nie zauważając tyl­
ko, — a raczej zauważając ale zazwy­
czaj za późno — że jest obumierającą 
gałęzią na drzewie życia i że drzewo 
to próchnieje.

Dopiero wielkie przewroty, wojny, 
wstrząsy ekonomiczne, lub katastrofy 
żywiołowe odgrzebuj?, w naszych ser­
cach i duszach te złożone w nich przez 
Boga uczucia i zrozumienia: gdy świat 
staje w płomieniach, gdy domy walą 
się nam nad głowami, gdy płonące po­
ciski uderzają w mury miasta, wtedy 
chcielibyśmy być w pobliżu bliskich i 
wtedy przywołujemy na pomoc imię 
matki...
Polska żyje nadal w rodzinie polskiej

Jeśli powyższe uwagi dadzą się za­
stosować do większości dzisiejszych 
ludzi, zagadnienie rodziny staje się 
przede wszystkim ważne i naglące dla 
Polaków, którzy w swej emigracyjnej 
doli obowiązani są przechować Polskę 
w swych sercach i w swych czynach i 
wykazać, że Ją kochają. Wśród tylu 
trudności, klęsk, kłótni aż nader gorz­
kich, przeciętny Polak sta-"e nieraz 
oezradny i nie wie. choćby chciał naj­
lepiej, jak ma służyć sprawie narodo­
wej. Pamiętajmy, że przede wszyst­
kim Polsce pożytek, sianie na stra­
ży swej rodziny, czystości jej obycza­
jów, tradycji, utrzymywanie rodzinne­
go przywiązania i pielęgnowanie pol­
skiego języka i obyczajów. Wiedzieli 
dawni Polacy o sile rodziny i ona stała 
się w epoce porozbiorowej jedyną osto-
ją polskości: do dziś w polskiej cha
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Mimo ustępstw ogromnych i korzyści za udział obronie Europy

Niemcy wahają się ciągle 
między Wschodem i Zachodem 

Nawet w obozie rządowym Adenauera jest ^rupa posłów 
za neutralnością Niemiec w nowym konflikcie światowym 
llosja przyrzeka poufnie Niemcom zgodę na wolne wybory

i zjednoczenie w zamian za neutralność i uznanie granicy na Odrze i Nisie
Bonn. — Niedawno bawiła delegacja 

sejmu wschodnio-niemieckiego w Bonn 
i prowadziła nie tylko jawne, ale także 
tajne rozmowy w sprawie zjednocze­
nia Niemiec. Szczególnie cynicznym 
był wicepremier wschodnio-niemiecki, 
Nuschke, który jest przywódcą chrze­
ścijańskich demokratów wschodnich 
Niemiec współpracujących z rządem 
Piecka i Grotewohla. Szczególnie 
długą była narada Nuschkego z preze­
sem „Bundestagu” Ehlersem w Bonn.

Niemcy widocznie już m przód liczą 
się z taką możliwością i naprzód dają 
Rosji do zrozumienia, że jej uwierzą.

W ten sposób Niemcy chcą dziś uzy­
skać od Zachodu możność odbudowy 
swoich sił zbrojnych, aby potem z bro­
nią w ręku czekać aż przeciwnicy Nie­
miec z wojny światowej się wykrwa­
wią. Przewidujący gen. Ramcke uznał 
już zbrodniarzami wojennymi aliantów 
zachodnich, napadniętych przecież 
dwukrotnie przez Niemcy z wyłącznej

Oliacuie doucczą, żc
Nuschkego. zrobione imieniem Rosji, 
omawiano na zebraniu parlamentarnej 
frakcji CDU, czyli partii Adenauera, 
a szczególnie zagadnień "e r iralności 
Niemiec w razie konfliktu schodu z 
Zachodem. Między innymi btwierdza- 
no, że mimo układów zawartych z Za­
chodem Niemcy mogłyby pozostać 
neutralne w razie wybuchu konfliktu 
między Wschodem i Zachodem, gdyby 
na przykład Rosja została zaatakowa­
na przez „trzecie państwo”.

Urzędowy komunikat partii Ade­
nauera nie przeczy, że takie możliwo­
ści roztrząsano. Trzeba jednak znać 
fortele polityki, aby octnić, o co cho­
dziło.

Wiadomo, że komuniści sowiecko- 
chińsko-koreańscy zaatakowali połud­
niową Koreę, ale mimo to głoszą, ja­
koby na odwrót Amerykanie zaatako­
wali północną Koreę. Kiedy Hitler 
atakował Polskę, przebrał SS-manów

pro- .^yc-eN^hęci opanowania świata.
Mnożą się — ja? widzimy fakty —

które powinny Zachodowi dać dużo do 
myślenia.

N
Niemcy swoje spiski 

z Nuschkem przypisuję - Francuzom!
Berlin. — Mimo urzędowych zaprze­

czeń francuskich pisma niemieckie 
nadal głoszą, jakoby dwóch posłów 
francuskich bawiło w Berlinie i tam 
miało rozmowy z Nuschkem.

Wedle pism niemieckich Nuschke 
miał oświadczyć owym pasłom fran­
cuskim, że Rosja gotowa dopuścić do 
wolnych wyborów i do zjednoczenia 
Niemiec, jeżeli Niemcy zrezygnują z

wszelkich sojuszy wojskowych i uzna­
ją granicę na Odrze i Nisie. Rosja ma 
być skłonną do przyjęcia takich warun­
ków na przyszłej konfercncj: Wielkiej 
Czwórki.

Tak twierdzą pisma niemieckie, ale 
zapominają dodać, że Nuschke był 
przede wszystkim w Bonn i tam wi­
dział się z najwyższymi czynnikami 
niemieckimi, którym poufnie przedkła­
dał warunki i rady sowieckie.

Konferencji Wielkiej Czwórki zaś 
przed ratyfikacją umów w Bonn i Pa­
ryża domagają się przede wszystkim 
socjaliści niemieccy, jak to stwierdzał 
w Berlinie Ollenhauer.

Kręte są drogi polityki niemieckiej,
więc nie dziw, że Adenauer uchodzi 
„starego lisa”.

z ¥
Herriot potwierdza swoje stanowisko 

w sprawie armii europejskiej

za

PARYŻ. — Przemawiając na posiedzeniu 
komitetu wykonawczego radykałów, p. Ed­
ward Herriot potwierdził swoje zastrzeżenia 
wysunięte w stosunku do traktatu o armii 
europejskiej na kongresie w Bordeaux.

„Podkreślane od 10 dni argumenty za przy­
jęciem obecnej umowy o europejskiej orga­
nizacji obronnej wcale mnie nie przekonały”, 
oświadczył p. Herriot.

i więźniów niemieckich w polskie mun-J4? £" KJ VV £ MłfcłV7J V/ j X V
cie wiejskiej ojciec zażvwa szacunku aury, aby moc twierdzić, że to Polska
niczym nie zaćmionego.

Stąd też odwiedzając naszych zmar­
łych na cmentarzach, lub przesyłając 
im nasze myśli do Polski, nie ograni­
czajmy się do zewnętrznej formy, lecz 
pamiętajmy, że my w dalszym ciągu 
tworzymy rodzinę, że mamy ją utrzy­
mać nie tylko dla naszego własnego do­
bra i dobra potomstwa, ale też w imię 
Polski, która w polskiej rodzinie jest 
żywą rzeczywistością choćby Jej na­
wet nie było na mapie.

gam.

Japonia wydala obywateli sowieckich 
oraz krajów satelickich Rosji

TOKIO. — Japonia zakazała pobytu na 
swoim terytorium obywatelom sowieckim 
oraz pochodzącym z krajów satelickich Ro­
sji.

Rzecznik japońskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych powiedział, że zarządzenie to 
obejmuje wszystkie kraje pod kontrolą ko­
munistyczną za wyjątkiem Jugosławii.

6 obywateli sowieckich, łącznie z kores­
pondentami moskiewskiej agencji „TASS”, 

oraz dziennika „Prawda” otrzymali polecenie 
opuszczenia Japonii w ciągu jednego miesią­
ca. •

w

pierwsza atakowała. Wilhelm II ata-
kując Rosję i Francję v r. 1914 też 
głosił, że Niemcy zostały napadnięte. 
Nie ulega więc wątpliwości, że Rosja 
gdyby wywołała trzecią wojnę świato­
wą, głosiłaby, że została zaatakowana 
i nazwałaby Stany Zjedn. agresorem.

Wojjna w Indochinach

Nie tylko Ty • •.
Nie tylko jeden Ty, Norwidzie — 
Coś wieścił Sztukę, która idzie 
Ku dusz i życia rozśiuietleniu...

Każdemu, kto jak Ty ją głosi, 
Życie męczeństwo w darze wnosi 
Lub grób nędzarza w zapomnieniu.

Ale po latach, po dniach wielu, 
Twa myśl serdeczna, Przyjacielu, 
Jawi się znów dziś uskrzydlona!

Przezwyciężywszy śmierci moce, 
Do dusz nam prawdą swą łomoce — 
W laur, nie w ciernie, przystrojona,

Józef Mondschein

Rząd w Bonn grozi, 
iż nie uzna wyborów w Saarze

Bonn. — Rząd zachodnio-niemiecki 
oświadczył w czwartek że nie uzna wy­
borów w Saarze. Jak wiadomo, wybo­
ry te mają się odbyć 30 listopada br.

Rząd w Bonn starał się o odroczenie 
tych wyborów, by pized tym pozwolić 
na agitację partyj proniemieckich.

Trzy wielkie partie polityczne posia­
dające większość w Parlamencie za- 
chodhio-niemieckim, postanowiły rów­
nież w czwartek, że dysrusja Bundes­
tagu nad umowami z Aliantami oraz 
nad traktatem w sprawie armii euro­
pejskiej odbędzie się v dniach od 26 do 
28 listopada br.

Dwaj przywódcy centrali robotniczej CIO 
przeciwko ustawie imigracyjnej

Mac C a r r a n a - W a I t c r a
Waszyngton. — Dwaj przywódcy 

wielkiej centrali robotniczej CIO, Filip 
Murray i Walter Ruther złożyli oświad­
czenia na ręce przev >dn:cząeegc Ko­
misji powołanej do życia przez prezy­
denta Trumana dla zbadania koniecz-

francusko - wietnamskich nad rzekę Czarnę
Hanoi. — Silna grupa rozpoznawcza 

wojsk francusko-vietnamskich przeszła 
w czwartek do przeciwuderzenia w re­
jonie rzeki Czarnej. 60 km na północ- 
ny-wschód od Hanoi.

Po przejściu tej rzeki, zajęto miej­
scowość Hunghe. Operacja rozwija się 
pomyślnie.

Tymczasem w rejonie Ninh-Bonh Viet­
minhczycy zaatakowali tamtejszą placówkę. 
Obrońcy odpierają z powodzeniem siły komu­
nistyczne. Jest to od kilku miesięcy pierwsza 
większa operacja w rejonie delty rzek pod 
Hanoi.

Nad rzeką Czarną Vietminhczycy wysadzi­
li w powietrze szereg tam, powodując zala­
nie licznych obszarów. Komuniści chcą w ten 
sposób zabezpieczyć się przeciwko kontro­

fensywie wojsk francusko - rietnamskich.
Lotnictwo francuskie przeprowadziło kil­

ka nalotów na nieprzyjacielskie kolumny za­
opatrzeniowe na północ od rzeki Czarnej.

Wojska ONZ odebrały komunistom 3 wzgórza
w środkowej Korei

Rozmowy francusko • amerykańskie 
w Indochinach

SAIGON. — Do Indochin przybył p. W. 
Foster, wiceminister obrony w U.S.A.. Od­
będzie on z min. Letourneau rozmowy na te­
mat dalszej pomocy amerykańskiej dla Indo­
chin. Równocześnie admirał Radford, dowód­
ca floty amerykańskiej na Pacyfiku spotka 
się z generałami Salanem i Linares, celem 
rozpatrzenia sytuacji wojskowej.

ności zmiany dotychczasowej ustawy 
imigracyjncj Mac Carral-Walter, jako 
ustawy krzywdzącej narody słowiań­
skie a popierającej imigrantów z kra­
jów anglosaskich. Obaj działacz* syn- 
dykalni zaatakowali dotychczasowy 
system kwot opartych na spisach z 
1920 roku.

Murry oświadczył, że jego Związki 
popierają liberalną politykę imigra- 
cyjną, jak również ze względu na to, 
że taka nolitjka leży w interesie Sta­
nów Zjednoczonych.

Murray dodał, że znacznie większa 
liczba imigrantów mogłaby być dopu­
szczona każdego roku do USA bez o- 
bawy dla systemu piacy i gospodarki 
amerykańskiej. W sprawach imigra- 
cyjnych, podkreślił Murry, nie powin­
no być robienia różnic z uwagi na ko­
lor skóry, religię i powodzenie.

Reuther nazwał ustawę Imńjracyjną 
Mac Carrana—Waltera „ustp.wą anty- 
amerykańską” i domagał się zastąpie­
nia obecnej rasistowskiej zasady, de­
mokratycznym i liberalnym podej­
ściem do cudzoziemców. Ponadto Reu­
ther wysunął projekt sprowadzania w 
pierwszym rzędzie krewnych obecnych 
stałych mieszkańców U.S.A

26 samolotów bułgarskich pogwałciło 
granicę Jugosławii 13 razy w jednym dniu

Belgrad. — Rząd Tity przesłał no­
tę protestacyjną io ambasady bułgar­
skiej, w której oświadcza, ze 26 samo­
lotów bułgarskich, w tym 5 bombow­
ców i 21 myśliwców pogwałciło w dniu 
26 października br. 13 razy granicę Ju­
gosławii. przelatując na wysokościach 
1000 do 2 tysięcy metrów w rejonie 
Dimitrovgrad, 12 km w głąb teryto­
rium Jugosławii.

Ponadto strażnicy bułgarscy w tym 
samym dniu ostrzelali w dwóch miej­
scach strażników jugosłowiańskich.

Rosjanie zatrzymali transport 
czołgów U.S.A, w drodze do Berlina

BERLIN, — Władze sowieckie zatrzymały 
w czwartek transport amerykańskich czoł­
gów przewożonych w wagonach towarowych 
do Berlina. Czołgi były przeznaczone dla a- 
merykańskiego garnizonu w Berlinie zachod­
nim. Rosjanie utrzymują, jakoby czołgi 
przedstawiały zbyt wielki ciężar dla tran­
sportu kolejowego.

Władze amerykańskie zaprotestowały na­
tychmiast u władz sowieckich, domagając się 
wolnego dostępu dla swojego transportu woj­
skowego do Berlina. Dotychczas Rosjanie 
nie zatrzymywali amerykańskich transpor­
tów wojskowych do Berlina zachodniego.

TOKIO. — Komunikat 8. armii doniósł, że 
czwartek wojska alianckie odebrały w za-

ciętych walkach trzy ważne strategicznie 
wzgórza w środkowej Korei.

Jedno z tych wzgórz, zwane „Głową Szpil­
ki” przechodziło 12 razy z rąk do rąk w cią­
gu jednego dnia. Ostatecznie komuniści zo­
stali wyparci z tego wzgórza, ponosząc cięż­
kie straty. O natężeniu walk w środkowej 
Korei świadczy najlepiej fakt, że komunl-

styczna artyleria wystrzeliła ponad 6 tysię­
cy pocisków na trzy wzgórza, o które toczy­
ły się walki.

★
Straty U.S.A, na Korei

WASZYNGTON. — Departament Obrony 
Narodowej podał do wiadomości, że straty a- 
merykańskie na Korei w poległych, zaginio­
nych i rannych oraz jeńcach wojennych wy­
noszą 1.278 żołnierzy.

Komisja parlamentarna uważa, że podwyżka 
dodatków rodzinnych jest możliwa

PARYŻ. — Komisja pracy w Zgromadze­
niu Narodowym ocenia ,że nadwyżka w kre­
dytach na dodatki rodzinne umożliwia ewen­
tualną podwyżkę tych świadczeń. Komisja 
opracowuje odpowiedni wniosek w tej spra­
wie.

Komisja Parlamentu francuskiego potępia 
wystąpienie b. gen. hitlerowskiego Ramcke

PARYŻ. — Parlamentarna komisja dla 
spraw zagr. uchwaliła jednomyślnie następu­
jącą rezolucję :

Komisja spraw zagr. przyjęła z oburze­
niem oświadczenie b. generała niemieckiego, 
Ramcke, złożone 26 października na zebraniu 
byłych wojskowych. Komisja domaga się od 
rządu francuskiego poinformowania jej o 
krokach jakie zamierza podjąć łącznie z rzą­
dami alianckimi, by władze w Bonn zakaza­
ły i ścigały karnie podobne manifestacje.

Matka usiłowała zabić troje swych dzieci
BERN. — W maleńkiej wiosce szwajcar­

skiej, Toggenburg, w kantonie Saint Gall, 
pewna wieśniaczka usiłowała zabić troje 
swych dzieci.

Najstarszego, 3-letniego synka biła kijem 
po głowie, at stracił przytomność. Dwoje 
młodszych dzieci, 2-łetnie i 8-miesięczne owi­
nęła w kołdry, chcąc w ten sposób je zadu­
sić. Po dokonaniu tej zbrodni, wieśniaczka u- 
kryła się w stodole, w sąsiedniej wiosce, 
gdzie parę dni później znalazła ją żandarme­
ria.

Warto zaznaczyć, źe mąż wieśniaczki pod­
jął ostatnio kroki rozwodowe i orzeczenie 
sądu w tej sprawie miało zapaść w tych 
dniach.

W czasie przesłuchania, zbrodniarka tłu­
maczyła się ,że postanowiła raczej zamordo­
wać swoje dzieci, aniżeli oddać je na wy­
chowanie innym ludziom.

Wielkie napięcie w U.S.A. w oczekiwaniu wyników wtorkowych wyborów na prezydenta

Skradziono torebkę damską, 
w której znajdowało się 2 i pól miliona fr.

PARYŻ. — Dwóch nieznanych osobników 
napadło na panią A. Maura .wyrywając jej z 
rąk torebkę, w której znajdowało się 100 ty­
sięcy fr. gotówką oraz cenna biżuteria war­
tości około 2 milionów 400 tys. fr.

Waszyngton. — Wahania i zmiany 
opinii znanych osobistość" politycz­
nych oraz fakt zapisania się na listy 
wyborcze rekordowej liczby 75 milio­
nów osób czynią, że wyniki walki po­
między dwoma kandydatami na stano­
wisko prezydenta Strnów Zjedn. sta­
wały się coraz bardziej niepewne. Ta 
niepewność jest tak duża ,że nikt nie 
wiedział na tydzień przed wyborami, 
jak będą głosowały takie ip. „strate­
giczne” stany jak Massachusetts i No­
wy Jork. Obydwa te stany mają ra­
zem 63 głosy, podczas gdy do wyboru 
prezydenta potrzeba 266 Te dwa sta­
ny mogą więc przeważyć szalę zwycię­
stwa.

W Nowym Jorku duże ma znaczenie 
w kampanii stanowisko imigrantów o- 
raz sprawa kosztów utrzymania, lecz 
zagadnieniem górującym we wszyst­
kich stanach jest sprawa komunizmu 
i niebezpieczeństwo sowieckie ciążące 
nad pokojem świata.

Cały kraj uważa /a pewne, że ko­
munizm stanowi groźbę nie tylko dla

pokoju, lecz również dla wewnętrzne­
go bezpieczeństwa Stanów Zjedn. O- 
bydwaj kandydaci na urząd prezyden­
ta są zgodni co do tego. Różnią się 
oni jedynie w zastosowaniu metod do 
walki przeciwko komunizmowi.

To samo odnosi się do amerykań­
skiej polityki w Europie, w Azji, w 
ONZ: tylko metody się różnią, a isto­
ta rzeczy pozostaje ta sama.

Wszyscy specjaliści badania opinii 
amerykańskiej byli przekonani, że wy­
bory prezydenckie w bieżącym roku 
będą bardzo ożywione. Nikt jednak 
do ostatniej chwili nie zaryzykował 
przepowiedni, kto z wyborów wyjdzie 
zwycięsko. Wszyscy byli jednego zda­
nia, że obydwaj kandydaci, Adlai Ste­
venson i generał Eisenhower mieli w 
końcu jednakowe widoki i że ostatecz­
ny wynik zależy od osób, które nie u- 
jawniały swojego zdr-nia oraz tych, 
którzy uchodzili za „zdecydowanych”

Znany Instytut Gailupa, który jest 
największą organizacją badania opinii

publicznej w Stanach Zjedn., potrafił 
przepowiedzieć wyniki ośmiu wyborów 
przed zwycięstwem prezydenta Truma­
na w r. 1948, gdzie się omylił

Według Gailupa liczba wyborców 
„zdecydowanych” na oddanie swych 
głosów na generała Eisenhowera nie­
co się zmniejszyła w ostatnich dniach 
kampanii. W początkach wynosiła ona 
47 proc., następnie wzrosła do 53 proc., 
a w ostatnich dniach obniżyła się do 48 
procent. Liczba wyborców przychyl­
nych Stevensonowi wynosiła początko­
wo 41 proc., następnie spadła do 39 
i 38 proc., a ostatnio wzrosła znowu do 
39 procent. Zważyć trzeba jednak du­
ży procent wyborców, którzy oświad­
czyli że nie powzięli żadnej decyzji. Z 
owych niezdecydowanych większość 
raczej opowie się za Stevensonem. jak 
przypuszczać należy

Ostatnie dni kampanii obu kandydatów 
na urząd prezydenta U.S.A.

FILADELFIA. — W miarę, jak dobiega

końca kampania przedwyborcza kandydatów 
obu partyj politycznych w U.S.A., zaostrza­
ją się ataki I slogany.

Kandydat demokratów, gubernator Ste­
venson przemawiał w czwartek w Filadelfii 
do przeszło 30 tys. słuchaczy.

Gubernator Stevenson zdemaskował tym 
razem slogan generała Eisenhowera, który 
zapewniał społeczeństwo amerykańskie .w 
Detroit w ubiegły piątek, że gdyby został 
prezydentem U.S.A., to pojechałby na Koreę, 
celem doprowadzenia do zakończenia wojny.

Gubernator oświadczył, że hasło Eisenho­
wera „Pojadę na Koreę", nie jest jego wy­
mysłem, ale sloganem wyborczym, sfabryko­
wanym przez propagandzistów generała. — 
Stevenson powołał się przytem na oświadcze­
nie znanego dziennikarza James Restona. re­
daktora wielkiego dziennika „New York ri­
mes", który napisał, że slogan o wyjeździć 
Eisenhowera na Koreę został wymyślony 
przez Emmett Hughesa redaktora Ilustrowa­
nego czasopisma ..Lite”.

Podając o tym do wiadomości publiczności 
w Filadelfii, Stevenson odparł zręcznie pro­
pagandowe pomysły republikańskiego szta­
bu Eisenhowera.

Przybór Loary pod Nantes
NANTES. — Na skutek ostatnich desz­

czów, Loara przybrała znacznie .Poziom tej 
rzeki podniósł się w rejonie Nantes o 5 m. 
90 em. jyzy przypływie morza jraz 3 m. 20 
cm. w czasie odpływu. Na razie nie grozi 
niebezpieczeństwo powodzi.

Anglia odblokowała 5 milionów funtów 
dla Egiptu

LONDYN. — Rząd brytyjski oGblokowa! w 
czwartek 5 milionów funtów do dyspozycji 
Egiptu, by w ten sposób dopomóc Egiptowi 
w jego trudnościach finansowych.

Lecoeur grozi „opornym" przywódcom 
komunistycznym Tillonowi i Marty

PARYŻ. — Na wiecu komunistycznym, 
odbytym w Paryżu. Lecoeur, który dopiero co 
powrócił i Moskwy; groził publicznie usunię­
ciem z partii dwóch opornych przywódców 
komunistycznych, 1'illona i Marty, jeśli me 
przeprowadzą odpowiedniego pokajania się.

„Odmawiając samokrytyki oświadczy! Le­
coeur, Marty i Tillon dali dowód, ze są obcy­
mi ciałami w kierownictwie partii”.
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Polacy a
Zdrowy rozsądek

Z wielkim zainteresowaniem czytałem ar­
tykuł i list p. Leszka Pogonowskiego i list 
,,Jaśka spod słomianej strzechy”, którzy po­
ruszali zagadnienie polsko - ukraińskie:

Otóż to zagadnienie było i jest b. ważne 
z punktu widzenia politycznego, gospodar­
czego i współżycia człowieka z człowiekiem.

Normalnie sąsiad z sąsiadem obojętnie ja­
kiej narodcwości czy wyznania, starają się 
żyć w zgodzie i dopomagając jeden drugie­
mu.

Polacy i Ukraińcy tej złotej zasady nie 
przestrzegali —■ wręcz przeciwnie, starali się 
utrudniać życie jedni drugim. A przecież Po­
lacy i Ukraińcy są czymś więcej niż sąsia­
dami. Są braćmi. Wywodzimy się z tej samej 
prężnej i potężnej rasy słowiańskiej, rozsiad­
łej na prawie jednej piątej globu ziemskiego.

Wiele razy spotykałem się z Ukraińcami i 
w większości wypadków odnosili się niechęt­
nie do mnie jako Polaka. Rozumiałem ich w 
zupełności choć nie podzielałem przyczyn ich 
postępowania. Znam jednak także takie wy­
padki, że Ukraińcy należą do po'skiego stron­
nictwa politycznego, ponieważ kierują się 
zdrowym rozsądkiem i ponieważ — szczegól­
nie po przebytych doświadczeniach — nic 
— jako dwa narody — nas nie dzieli, a wie­
le nas łączy.

Łączy nas walka ze wspólnym wewnętrz­
nym wrogiem — polską sanacją i polsko-u­
kraińską magnaterią, która chciała nasze 
dwa narody ujarzmić i wyzyskać dla własne­
go egoistycznego celu. Polacy i Ukraińcy 
nigdy nie zapomną krwawych pacyfikacji u- 
kraińskich i polskich wsi, dokonywanych 
przez siepaczy sanacyjnych.

Nasze narody powinny się posługiwać zdro­
wym rozsądkiem i powinny rozróżniać w 
swoim gronie wrogów i przyjaciół.

Jako narody jesteśmy i byliśmy przyjaciół­
mi, a tylko pblsko . ukraińska magnateria 
robiła nas wrogami.

To jest bardzo ważne do zapamiętania z 
braku uświadomienia, ponieważ obie strony 
atakyją złych ,.wrogów”. W większości wy­
padków Ukraińcy popełniają ten błęd, ata­
kując Polaków i naród polski. Uogó’nienie 
pewnych zjawisk czy faktów, jest bardzo 
niebezpieczne dla cbydwóch naszych społe­
czeństw. Zastanówmy się dobrze, a to wy­
jaśni sytuację.

Źródła nieporozumień i nieufności
Główne źródło nieporozumień leży w nie­

prawidłowym szkolnictwie i wychowaniu na­
szych narodów. Tu wielką winę przypisuje 
się systemom rządów i manii szlacheckiej 
głęboko zakorzenionej, szczególnie u nas Po­
laków. Inteligencja, która się w większości 
rekrutowała z bogatych rodzin i uprzywilejo* 
wanej klasy, nie dbała o postawienie sprawy

Ukraińcy
zaczyna zwyciężać
ukraińsko-polskiej we właściwym świetle i 
usunięcie wszelkich źgrzytów, które utrud­
niały i hamowały współżycie z Ukraińcami.

Klasa uprzywilejowana — tak polska jak 
ukraińska — nie dopuszczała chłopów i ro­
botników do oświaty, bo wiedziała, że chłopi 
i robotnicy jako przygniatająca większość 
może wyrugować wpływy elementów, reak­
cyjnych, sz'acheckich i faszystowskich.

Jedyną radą i nauką opartą na gorzkich 
doświadczeniach przeszłości jest, aby dopuś­
cić szerokie masy ludności reprezentowane 
przez chłopów , robotników do szkolnictwa i 
do wpływania na losy państwa.

Chłopi i robotnicy, posługując się zdrowym 
chłopskim rozsądkiem, zawsze znajdą rozwią­
zanie skomplikowanych problemów ekono­
micznych, politycznych i ogólno-państwo- 
wych, ku satysfakcji obu naszych narodów.

Abym nie był gołosłowny w twierdzeniu, 
że źródło nieporozumień leżało także w 
szkolnictwie, przytoczę następujący fakt z 
gramatyki języka polskiego wydanej w 
przedwojennej i sanacyjnej Polsce.

,,Autorzy objaśniając język piszą: ....w 
Polsce inaczej Polacy mówią w Krakowie, 
Warszawie, Poznaniu, Lwowie, Wilnie lub w 
Kijowie....”

Kijów jest rdzenme ukraiński i wyłą­
czną własnością Ukraińców, jak Warszawa 
jest wyłączną własnością i dziełem Polaków.

Jak można w ten sposób sprawę stawiać? 
Jak można Kijów stawiać na równi z War­
szawą! Nie wolno nam naśladować Niem­
ców, którzy twierdzą, że to oni zbudowali Po­
znań czy Kraków. Dlatego napadają na Pol­
kę. Wytykając błędy nie znaczy to, że głoszę 
porozumienie za wszelką cenę, nawet ze 
szkodą dla Pclaki. Trzeba jednak szukać 
przyczyn ciężkich doświadczeń.

Jestem zwolennikiem współpracy ze wszy 
stkimi sąsiadami, a szczególnie ze słowiań. 
skimi — współpracy opartej na roztimnym 
praktycznym podejściu do zagadnień codzien­
nego życia.

Megalomania sanacyjno - endecka jest 
śmieszna i nip ma racji bytu, szczególnie w 
cywilizowanym święcie. Widzimy dokąd by 
nas zaprowadziła. M

Odbudowa kościoła w Kolonii 
poświęconego męczennikom

KOLONIA. — Przystąpiono w Kolonii do 
odbudowy kościoła St. Mechterna, który bę­
dzie poświęcony w szczególniejszy sposób 
męczennikom za wiarę św. Wszystkie naro­
dy europejskie będą miały w nim zarezerwo­
wane miejsce.

Ludność całego świata
Kwestie ludnościowe są na porządku 

dziennym. Pomimo wojen, klęsk różnego ro­
dzaju 1 epidemii, liczba mieszkańców kuli 
ziemskiej poważnie jednak wzrasta i to w 
różnych częściach świata. Rzecz jasna, że 
wpłynęły na to zjawisko różne fakty. A więc 
przede wszystkim coraz większe przestrze­
ganie higieny, udoskonalenia w tej dziedzinie
przeprowadzone, a także w coraz to licz­
niejszych krajach całe prawodawstwo spo­
łeczne, mające na względzie czuwanie nad ro. 
dziną.

Niezmiernie ciekawe też dane zawiera pod 
tym względem niedawno ogłoszony raport 
„Sw atowej Organizacji Zdrowia”, a określa­
nej literami (OMS). Otóż wynika z niego, że 
ludność całego świata, w ciągu ostatnich 
trzech stuleci, wzrosła nieomal czterokrotnie. 
Największy zaś z tego przyrost przypada 
na ostatnie 50 lat. K:edy bowiem w 1900

Obostrzenia ogłoszeniowe we Włoszech
Rzym (Od wł. koresp.). — Od zakończe­

nia wojny dzienniki włoskie zapełnione były 
ogłoszeniami różnych, przeważnie anonimo­
wych firm, polecających swoje „cudowne” 
lekarstwa. Wystarczyło nadesłać kilkaset 
lub kilka tysięcy lirów, żeby otrzymać nie­
zawodny środek przeciwko nagniotkom, głu­
chocie, na porost włosów itp. Przeważnie 
zamiast adresu podany był jedynie numer 
skrzynki pocztowej, tak, że zachęcony ogło­
szeniem czytelnik, nie mógł się udać osobi­
ście do firmy celem zakupienia wybranego 
specyfiku i musiał, chcąc nie chcąc, wysłać 
pieniądze pocztą, bez możności skontrolowa­
nia czy mu wyślą właściwy towar. Po więk­
szej części okazywało się, że nadesłane „le­
karstwo” nie odnosiło żadnego skutku. Ty­
siące skarg poszkodowanych, wpływały do 
komisariatów policji w całych Włoszech. W 
końcu najbardziej kompetentny w tym wy­
padku urząd, mianowicie Wysoki Komisa­
riat Zdrowia, zainteresował się całą sprawą 
i po przeprowadzeniu dokładnych dochodzeń 
wydał ostatnio rozporządzenie zakazujące 
przyjmowania tego rodzaju ogłoszeń, bez 
uprzedniej zgody prowincjonalnego urzędu 
zdrowia. Nowe rozporządzenie nakłada wy­
sokie kary za nieprzestrzeganie przepisów i 
nakłada na administrację pisma obowiązek 
dopilnowania, żeby odpowiednie pozwolenie 
zostało każdorazowo udzielone.

joten.

Ameryki

Wybory w U.S.A. pod znakiem Korei i sesji O.N.Z
Rewolwer pod poduszką Skrzeszewskiego

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
NOWY JORK, 1 listopada 1952 r.

Generalny atak podjęty przez Wyszyń­
skiego w ONZ na Stany Zjednoczone wyraził 
się w przerzucaniu odpowiedzialności za so­
wiecką agresję w Korei na „miliarderów z 
Wall-Street” nowojorskiej, jako bankierów 
— rzekomo przedłużających konflikt zbrojny 
na D. Wschodzie. Amerykański Sekretarz 
Stanu Acheson jak wiadomo z dokumentem 
w ręce w trzygodzinnym ekspose o wojnie 
koreańskiej powiedział w ONZ, iż Stany Zj. 
uczyniły wszystko co możliwe, by osiągnąć 
pokój, ale natrafiały na ciągłe przeszkody ze 
strony komunistów; Acheson wypowiedział 
się za zawarciem honorowego pokoju w Korei 
i wezwał komunistów do przyjęcia zasady 
dobrowolnej repatriacji jeńców wojennych, 
na co Wyszyński się nie zgodził.

Czy „Monachium" — 
na Dalekim Wschodzie

Jednocześnie w kampanii prezydenckiej 
obozu republikańskiego gen. Eisenhower wy­
raził gotowość udania się, — w razie gdyby 
został wybrany prezydentem Stanów Zjed­
noczonych — do Korei dla osiągnięcia rychłe­
go i honorowego pokoju. Rzecznik demokra­
tów na fotel prezydencki gub. Stevenson ze 
swej strony ostrzegł naród amerykański, iż 
propozycja Ike — udania się do Korei ozna­
czałaby ryzyko „Monachium na Dalekim 
Wschodzie”, które z kolei — zamiast do ho­
norowego pokoju raczej prowadzićby mogło 
do III wojny światowej. Gub. Stevenson na­
zwał kryzys koreański „wojną ludzkości” 
przeciw tyranii komunistycznej 1 podkreślił, 
że Korea nie powinna być przedmiotem roz­
grywek partyjnych w kampanii prezydenc­
kiej.

Prezes Mikołajczyk 
o wyborach w Polsce

Na ogół sądzi się jednak, że konflikt ko­
reański wkroczył w końcowy okres i że 
rosną widok!, iż załatwiony zostanie na te­
renie i w łonie ONZ — po prezydenckich wy­
borach w Stanach Zjedn. Na razie blok ko­
munistyczny na platformie ONZ w zgodzie 
z Wyszyńskim podjął propagandę pokojową 
i okazuje rzekome dążenie do współpracy na 
rodów, podczas gdy pod komunistyczną dyk­
taturą odbywały się rzekomo „wolne wybo­
ry * na terenie ludowej Polski. W siedzibie 
ONZ zgłosił estry protest przeciwko sposo­
bowi przeprowadzania wyborów w Polsce 
prezes St. Mikołajczyk, który wraz z człon-

r. cbliczano, że jest na ziemi 1.552.000.000' 
mieszkańców, to w 1949 r. cyfra ta dosz­
ła do około 2.378.000.000. Rzecz charak­
terystyczna, że z pomiędzy 52 krajów, wy­
mienionych w powyższym raporcie, w tym 
okresie liczba ludności zmniejszyła się tyl­
ko na terytorium Republiki Eire, czyli Ir­
landii

Wynika też z przeprowadzonych obliczeń, 
że codziennie przychodzi na świat 60.000 
dzieci! Największy zaś przyrost- ludności 
przypada na Amerykę Poludn., gdzie wynosi 
on ok. 215 procent w Argentynie, 217 w Ko­
lumbii, 281 w Brazylii. W ciągu zaś ostat­
nich lat 50-ciu, to znowu najbardziej powięk­
szyła się liczba m cszkańców na kontynencie 
amerykańskim, gdyż o 112 procent.

Jeżeli zaś chodzi o Europę, ale bez Rosji, 
to jej ludność w ‘okresie, obliczanym przez 
„Światową Organizację Zdrowia”, zwiększy 
ła s ę o 36 procent, a w tym jak zawsze 
przodują Wiochy, gdyż półwyspowi Apeniń­
skiemu przybyło 37 procent mieszkańców. 
Rosji znowuż 59 procent.

Ludność Oceanii podwoiła się, a Afryki 
powiększyła się o 41 procent.

Zaznaczyć także należy, że z cyfry 
826.000.000, czyli przyrostu ludności na ca­
łym świecie od 1900 r., to prawie że poło­
wa przypada na kraje azjatyckie. Zdaniem 
niektórych nie jest to może specjalnie szczę­
śliwy objaw', gdyż z tego powodu może też 
zwiększyć się dla Zachodu „żółte ńebezple- 
czeństwo”. ORWIN

Dziesiątki milionów katolików zdobytych 
w pracy misyjnej

W roku 1950 liczono w Azji 12 milionów 
500 tys. katolików’, na Filipinach — 12 mi­
lionów, w’ Australii — 22 miliony 420 tys. i 
w Afryce — 17 milionów 86 tys.

Oczywiście postępy nie są równe w róż­
nych krajach. W okręgach wschodniej Azji 
np. wojny paraliżowały pracę misjonarzy, w 
Chinach prześladowanie religijne wystawiło 
na niebezpieczeństwo całe dzieło misjonarzy. 
W Afryce znowu nadzieje na przyszłość są 
bardzo dobre. W r. 1927 na kontynencie afry­
kańskim było 2 miliony 230 tys. katolików, a 
w r. 1950 liczba katolików wynosiła ponad 
17 milionów.

kami Polskiego Narodowego Komitetu De- podróż do Europy. W ostatniej fazie walki
mokratycznego złożył w siedzibie Narodów j wyborczej gub. Stevenson, 
Zjednoczonych obszerny memoriał, potępia- ■* *—*"---------- —1 *
jący technikę wyborczą komunistów; Prezes
Mikołajczyk wykazał przedłożonym w
O.N.Z. memoriale, iż rzekomo „parlamentar­
ne” wybory, odbyte obecnie w Polsce, stano­
wią karykaturę wolnych wyborów.

। Afera rewolwerowa 
w kwaterze Skrzeszewskiego

Reżimowa delegacja w ONZ, ze St. Skrze­
szewskim w roli fuehrera, trzyma się far­
tuszka Wyszyńskiego w jego atakach na 
wolny świat. Delegacja warszawskich komu­
nistów obrała sobie za kwaterę mieszkanio­
wą nader luksusowy „Hotel Plaza” naprze­
ciw najelegantszych połaci Piątej Avenue. 
Tamże w „Hotelu Plaza” ludowy minister 
spraw zagr. Skrzeszewski, jak się obecnie o- 
kazało, udawał się na spoczynek nocny ma­
jąc ukryty rewolwer pod poduszką hotelową! 
Odkrycia broni palnej u nastawionego poko­
jowo na kurs pokojowy min. Skrzeszewskie­
go dokonała onegdaj w czasie sprzątania 
apartamentu hotelowego pokojówka, która 
powiadomiła o znalezieniu rewolweru kie­
rownictwo „Hotelu Plaza”. Z kolei powiado­
mioną została policja nowojorska o tym, iż 
reżimowy dyplomata z Warszawy kładzie się 
do łóżka z niezarejestrowanym u władz ame­
rykańskich pistoletem! Incydent rewolwero­
wy z min. Skrzeszewskim przybrał rozmiary 
dużej afery, która wywołała naturalnie licz­
ne komentarze w kołach prasowych ONZ.

Dopiero po formalnym zarejestrowaniu re­
wolweru reżimowego St. Skrzeszewskiego 
przez policję na Manhattanie szef delegacji 
komunistycznej z Warszawy może nadal 
spać w „Plaża Hotelu” z bronią palną pod 
poduszką 1 snuć plany pokojowej propagan­
dy z góry uzgodnionej z Wyszyńskim. W pa­
łacowej kwaterze w „Plaża Hotelu” posiada 
obywatel Skrzeszewski adiutantów 1 dorad- 
cuk' politycznych, wśród których znajduje 
się również stały ambasador reżimowy z Wa­
szyngtonu J. Winlewicz.

Podróż Trumana do Europy —• 
po zmianie w „Białym Domu"

Kampania wyborcza w Stanach Zjednoczo­
nych osiągnęła tymczasem punkt kulmina­
cyjny w czasie.

Po zmianie na fotelu prezydenckim w 
„Białym Domu" zamierza dotychczasowy 
prez. Truman w początku 1953 roku odbyć

Tito twierdzi, że Kominłorm przestał istnieć!
BELGRAD. Dziennik jugosłowiański

„Borba” w następujący sposób oświetla spra­
wę Kominformu:

„Doszły do nas już pierwsze wiadomości 
Sotwierdzające fakt, że Moskwa wezwała 

luro Informacyjne do wycofania się bez ha­
łasu ze św atowej sceny bez zwrócenia uwa.- 
gi cp'.nii publicznej.

Postanów.enie rozwiązania Kominformu 
jest dowodixn klęski polityki prowadzonej 
przez tę instytucję. Od pierwszego roku jej 
istnienia można było stwierdzić, że głównym 
jej celem, główną przyczyną jej powołania do 
życia według myśli przywódców kremlów-

sk'onnosci do sentymentalizmu i zapomina 
bardzo łatwo o oddanych mu mlugach...

Nie wykluczone, że Moskwa, która chce u- 
trzymać w tajemnicy postanów enie rozwią­
zania Kominformu, utrzyma jeszcze przez 
dłuższy czas tę instytucję przynajmniej w 
sposób czysto formalny. To jednak nie zmie­
nia faktu, że w rzeczyw istcścl Kominform 
już przestał Istnieć...”

rzecznik obozu
demokratycznego, wskazał w prezydenckiej
kampanii, iż kryzys koreański odegra waż­
ką rolę w oddawaniu głosów przy urnach 
wyborczych na nowego prezydenta USA. Od 
korespondentów, którzy odbyli turę wybor­
czą po całej Ameryce w pociągu z prez. Tru- 
manem Wasz korespondent dowiaduje się, iż 
prez. Truman sądzi, iż w „Białym Domu” 
zasiądzie jako jego następca Adlai Steven-
son, a nie gen. Eisenhower. L. Lech

■ Małgorzata Smith w Pittsburgu, sta­
nęła przed sądem obwiniona o usiłowa- 
n e otrucia męża. Prokurator udowodnił, 
że do sosu, podanego wraz z przygotowa­
ną dla męża pieczenią, pozwana dodawa­
ła sporą dozę truc’zny na szczury. Pani 
Smith „tłumaczyła” sędziemu, że po 
stwierdzeniu, że mąż ją zdradza, poster 
ncwiła go ukarać, ale nie uśmiercić. 
„Panie sędzio” — mów ła niedoszła mężo* 
bójczyni, „przekonałam się, że szczury, 
po skonsumowaniu tej trucizny, nie zdy­
chają, ale tylko dostają zaburzeń żołąd­
kowych”.

Tegoroczne zbiory zboża w Stanach Zjedn
są. więcej niż

WASZYNGTON. — Obliczenia amerykań­
skiego Ministerstwa Rolnictwa dotyczące te­
gorocznych zbiorów zbóż dokonane na po­
czątku października pozwalały przewidywać, 
że mało będą one ustępowały rekordowym 
zbiorom 1949 roku.

Kukurydza
Jeśli chodzi o kukurydzę, to tegoroczne 

zbiory powinny dostarczyć 3.256.550.000 bu­
szli kukurydzy (buszel kukurydzy = 25,40 
kg.), czyli o 71.313.000 buszli więcej od po­
przednich przewidywań. Należy jednak za-
znaczyć, że nie osiągnięto zalecanej 
rząd wysokości w celu nagromadzenia 
sów, ustalonej na 3.375.000.000 buszli.

Przewidywania
w październiku

przez 
zapa-

Owies.......................................................... ....
Jęczmień..................... ............................... ....
Żyto .......................................................... ....
Lniane siemię...............................................
Siano (w tonach)..........................................
Tytoń (w funtach) (1 funt == 0,453 kg.)
Cukier (w tonach) ........

zadowalające
Przeciętne zbiory kukurydzy w okresie od 

1941 do 1950 r. wynosiły 3.011.652.000 buszli.
Pszenica

Zbiory pszenicy będą w br. nadzwyczajnie 
dobre i osiągną 1.298.291.000 buszli (buszel 
pszenicy = 27,22 kg.), czyli o 311 milionów 
buszli więcej niż w ub. roku. Zalecenia rządu 
ustalone były na 1.165.000.000 buszli.

Inne przewidywania
Zbiory ziemniaków są obliczane na 345 

mil. 561.000 buszli, będą więc o 17 proc, niż­
sze od przeciętnej ostatnich dziesięciu lat.

Jeśli chodzi o inne produkty rolne, te prze­
widywania zbiorów w br. są następujące :

Wysokość ustalona 
na 1952 r. 

(w buszlach)

Przeciętna 
ostatnich 10 lat

1.265.660.000
222.476.000

15.759.000
31.033.000

103.858.000
2.234.535.000

17.759.000

1.316.396.000
254.668.000
21.410.000
33.802.000

108.461.000
2.328.226.000

16.605.000

1.310.736.000
306.127.000
28.095.000
38.056.000

101.072.000
1.841.869.000

16.229.000

Kolumb — „Włochem"
Dwunastego października minęło 460 lat 

kiedy marynarz w ocynkowanym okręcie 
ujrzał brzegi Ameryki i oddał pierwszy 
strzał armatni. Tym marynarzem był Krzy­
sztof Kolumb, który odkrył Amerykę.

Z tej okazji prezydent miasta N. Jorku 
Wincenty Impelliteri na czele 15.000 Amery­
kanów ’włoskiego pochodzenia, paradował

Jezuici hiszpańscy wyjeżdżają na misje
BARCELONA. — 40 Ojców Jezuitów hisz­

pańskich wyjechało ostatnio z Barcelony do 
Ameryki Łacińskiej. W bieżącym roku wyje­
chało ogółem 125 Jezuitów hiszpańskich na 
pracę misyjną do Indii, Japonii i różnych re­
publik Ameryki Łacińskiej.

Piątą 
Jorku 
bowl.

Aleją, najpiękniejszą ulicą 'Nowego 
,aby oddać hołd „włoskiemu" Kolum- 

M.

Wydobywanie węgla 
przez przedsiębiorstwa holenderskie 

na terytorium niemieckim
BONN. — Rada Niemieckiej Republiki 

Federalnej przyjęła umowę zezwalającą 
dwom holenderskim przedsiębiorstwom gór­
niczym na wydobywanie podziemne węgla 
znajdującego się po stronie niemieckiej.

Odpoczynek niedzielny dla listonoszy
BONN. — Ministerstwo Poczty w zachod­

nich Niemczech zawiadomiło, że po niejakim 
czasie zostanie wstrzymane roznoszenie pocz­
ty w niedzielę w celu zaoszczędzenia pracy 
w niedzielę listonoszom i urzędnikom pocz­
towym.

„Narodowiec” 
w domu każdego Polaka

Daleki Wschód a Pacyfik
skich, była sprawa podporządkowania Jugo­
sławii imperializmowi sowieckiemu. Chodziło 
o zadanie śmiertelnego ciosu jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej, uderzenie w jej przy­
wódców, przeszkodzenia wznoszeniu jugosło­
wiańskiego socjalizmu, uniemożliwienie nle.- 
zależnego rozwoju jej ludów, izolowanie ich 
1 zdanie na łaskę b urokracjj moskiewskiej...

W ciągu czterech lat Kominform atakował 
bez powodzenia Jugosławię. Uchwalał posta­
nowienia i rezolucje wzywające naszych o- 
bywateli do buntu .organizował ośrodki 
szpiegowsko, wokół naszego kraju, przygo­
towywał ustawiczne prowokacje i działalność 
dywersyjną w pobliżu naszych granic i w 
ciągu dwudziestu godzin dziennie wylewał 
przy pomocy fal radiowych potoki oszczerstw 
skierowanych przeciwko naszemu krajowi...

Kominform posłusznie dopomagał Rosji 
sowieckiej do ujarzmienia krajów bloku so­
wieckiego... W jego również imieniu byli stra­
ceń} liczni rewolucjoniści 1 przywódcy ruchu 
robotniczego (Koci Dsodse w Albanii). Prócz 
tego liczni sygnatariusze rezolucji bukaresz­
teńskiej pom mo całej służalczości zostali zli­
kwidowani przez Moskwę:

Kostow został zamordowany, V. Luca i 
Anna Panker ogłoszeni wrogami Rosji so­
wieckiej, Slanski, Geminder i Bares przeby­
wają w więzieniu. Cóż może innych zapew­
nić, że będą się cieszyli przez dłuższy czas 
względami Rosji? N.K.W.D. wykazało mało

Kościół metodystów na sprzedaż
Blisko Stamfort (Anglia), kościół meto­

dystów jest wystawiony na licytację.
Trzy miesiące temu inny kościół był 

sprzedany na licytacji. M.

Największy magazyn zbożowy w Europie
ROTTERDAM. — Ostatnio została ukoń­

czona w Rotterdamie budowa wielkiego ma­
gazynu zbożowego o możliwości pomieszcze­
nia 70.000 ton, dostosowanego do wszystkich 
nowoczesnych wymagań handlu 1 transpor­
tu. Jest on największy w Europie.

Rozwój sytuacji w' południowo-wschodniej Azji 
wpłynie na ułożenie się stosunków na Oceanie Spokojnym

Program polityki zagranicznej ame-_ _ W myśl traktatu zawartego w roku
rykańskiej partii republikańskiej oraz 1947 Stany Zjedn. miały już na Filipi­

ni. premiera au- nach dwie bazy wojskowe i wysłałyostatnia wizyta w ub.
stralijskiego w Lon­
dynie i Waszyngto­
nie zwróciły uwagę 
świata na Daleki 
Wschód i Pacyfik.

Po upadku Czang- 
Kai-Szeka, Stany Zj. 
zadowoliły się utrzy­
maniem swych pozy­
cji w Japonii i na Fi­
lipinach i już w zasa­
dzie opuściły Formo­
zę. Jednak po wybu­
chu wojny na Korei, 
Stany Zjedn. zmieni­
ły całkowicie swą po­
litykę, jednak bez da­
nia pierwszeństwa 
Wschodowi, jak tego 
sobie życzy partia re­
publikańska.

Stany Zjedn. są 
związane z Japonią
dwustronnym trakta- Mapka obszarów poł.-wschodniej Azji.
tern bezpieczeństwa
i mają liczne bazy wojskowe w Ja- tam swe misje wojskowe. W związku
ponii. Wyspy zaś Ryn Kyu znajdują- zaś z traktatem z Japonią,
ce się pod opieką ONZ, są w rzeczy- stosunki
wis^ zarządzsuie przez Stany Zjed- Pomiędzy Stanami Zjedn. i Filipinami
noczone. jeszcze bardziej się zacieśniły i te dwa

państwa zawarły traktat bezpieczeń­
stwa. ।

Podobny traktat bezpieczeństwa był 
dla Australii i Nowej Zelandii koniecz­
nym warunkiem do podpisania trakta­
tu pokojowego z Japonią. W traktacie 
podpisanym pomiędzy St. Zjedn., Au­
stralią i Nową Zelandią strony przy­
rzekają sobie wzajemną pomoc w celu 
odparcia wszelkiego zbrojnego ataku 
i zobowiązują się do natychmiastowego 
porozumienia się w razie gdyby była 
zagrożona nienaruszalność terytorial­
na, niezależność lub bezpieczeństwo 
jednej z nich na Pacyfiku.

Jest rzeczą oczywistą, że przymierze 
amerykańskie jest konieczne dla obro­
ny australijskiej. Sytuacja na Pacyfi­
ku jest dość skomplikowana ponieważ 
Australia jako członek Brytyjskiej 
Wspólnoty związana jest z W. Bryta­
nią. Aby utrzymać łączność z Anglią, 
jest ona bardzo silnie zainteresowana 
obroną Środkowego Wschodu, połu­
dniowo-wschodniej Azji oraz ogólnie 
biorąc, t. zw. linią imperialną. Jeśliby 
się udało wzmocnić łączność Australii z 
NATO, wpływ brytyjski na Pacyfiku ?- 
byłby równocześnie znacznie wzmoc­
niony. Nie trzeba dodawać, że dużo za­
leży od rozwoju wypadków na Korei, 
w Chinach i w Indochinach.

115) (Ciąg dalszy)
— Nie mówiłem, taj tylko! — po­

wtarzał raz po raz.
— Maź, sprawiedliwa maź — wtó­

rowali chłopi z wiafą i przekonaniem.
Ale wtem wszyscy głośny wydali 

okrzyk, a pan Chochelka jak oparzony 
porwał się od stolika i chwycił się za 
połę atamana.

Przed zniszczoną zagrodę zajechał 
nagle szalonym pędem uprzęśony wóz 
parą czarnych koni, a z niego wysko­
czył Kost Bulij.

A strasznie jakoś zmieniony wyglą­
dał stary kozak.

Przerażająca bladość okrywała twarz 
całą, oczy jkimś złow;eszczym, na pół 
obłąkanym migały ogniem, a zsiniałe 
usta drgały jak w kurczach.

— Co to jest? Co się stało? — za­
pytał ochrypłym, urywanym głosem.

Mandatariusz cofnął się w tył i ja­
kieś mrowie przeszło go od stóp do gło­
wy, a pod wpływem pierwszego wraże­
nia nikt nie mógł zdobyć się na odpo­
wiedź.

— Cóż tu zaszło? — zasapał stary 
kozak.

— Nieszczęście, wielkie nieszczęście 
— odezwał się pierwszy wójt.

— O tak, wielkie nieszczęście! — 
powtórzyli chłopi i mimo swej obawy 
i odrazy ze współczuciem pokiwali gło­
wami.

Chłopek nasz żadnego ciosu losu nie 
pojmuje lepiej, nie czuje głębiej jak 
klęskę pożaru, który w jednej chwili 
chłonąc jego dobytek, zdaje się zara­
zem urągać okrutnie z jego żmudnej 
i ciężkiej pracy, i z. tego znoju przela­
nego bezowocnie, i z tych trosk, obaw 
i nadziei jakim ulegał rok cały.

Kost Bulij drżał na całym ciele i dzi­
kim dokoła powodził spojrzeniem.

— I spaliło się co? — pytał dalej 
prawie w obłąkaniu.

— Wszystko — odpowiedział wójt 
cichym głosem.

Stary kozak wstrząsnął gwałtownie 
głową i jakby jakieś ukryte przezwy­
ciężając wahanie, zawołał znowu z fe­
brycznym pośpiechem.

— W chacie nie była... nie było ni­
kogo.

Wójt wzruszył ramicnami.
— Tać w chacie była jakaś dziew­

czyna...
— I ocalała?! — wrzasnął kozak, i 

swą olbrzymią dłonią pochwycił za ra­
mię mówiącego.

— Gdzie tam ocalała — ozwał się a- 
taman z boku, bo biedny wójt, okrop­
nie przestraszony dotknięciem kozaka, 
nie miał nawet siły odpowiedzieć.

— Zginęła.
— Zginęła! — powtórzył okropnym 

głosem kozak.
I puszczając wójta, pochwycił obie­

ma rękami atamana, i zatrząsł nim jak 
słomą w powietrzu.

— Mów jak było, co się stało, mów, 
mów! — wrzeszczał ; trząsł swą ofia­
rą coraz silniej.

— Gwałtu, co chcecie, co robicie, 
poczekajcie!

— Cóż to, oszalałeś? — zawołał ze 
swej strony mandatariusz.

— Mówcie wszystko, jak było? — 
krzyczał dalej kozak.

— No cóż, jak było? — zawołał 
tarmoszony niewinny ataman wpada­
jąc w ferwor. — Przylecieliśmy wszys 
cy za późno, kiedy już zaczęły się palić 
ściany!... No... w oknie pokazała się 
jakaś młoda dziewczyna... no, dziedzic 
chciał ją ratować, ale nie puścił go ko­
misarz.

— Nie puścił go! — zaryczał kozak 
przeraźliwie.

— 'ta, bo sam rzucił się w płomie­
nie... my już myśleli, że i on się spali, 
ale w tym no... załyskało, zagrzmiało, 
zaczęły bić pioruny... no... taj...

— Mówże — rozkazywał olbrzym na 
pół szalony z samej ciekawości.

— No, taj pojawił się naraz niebosz 
czyk pan!

— Nieboszczyk pan!
— Aha! on sam! Zakrzyczat że aż 

człowiekowi szpik zastygł r kościach 
i wskoczył w ogień, pan komisarz wy­
leciał nazad, a nieboszczyk sobie tam 
został, aż trzask, prask, rum, bum za­
waliła się chata!

— Nad obojgiem?!
— Nad obojgiem.
Kost Bulij jęknął, że aż zimny

dreszcz przeszedł wszystkich przytom­
nych.

— Gdzież ich trupy! — wrzasnął i 
z dziką rozpaczą oboma pięściami ude­
rzył się w czoło.

— Nie ma z nich ani śladu — ozwał 
się wójt.

— Zniknęły gdzieś zupełnie, taj tyl­
ko — przemówił nareszcie Girgilewicz, 
który pr^ez cały ciąg tej sceny stał nie­
my i niertr-homy na boku.

— Zniknęli oboje z chaty — zawołał 
kozak z jakimś niepodobnym do opi­
sania wykazem a z oczu strzeliła mu 
jakaś zagadkowa błyskawica, jasny 
promyk nadziei.

I znowu c borna pięściami uderzył się 
w czoło i stanął nieruchomy na miej­
scu. jakby jakąś ukrytą ścigał myśl.

I nagie wstrząsnął się gwałtownie i 
w całej swej postawie zaczął drżeć, i 
chwiać się jak listek osiki.

Obecni chłopi w milczeniu potrząsali 
głowami, a Girgilewicz ze znaczeniem 
palcem oowiódi po czole i mruknął 
przez zęby:

— Taj tylko.
Wtem Kost Bulij wyprężył się w ca­

łej postawie i tak jakimś gniewnym i 
groźnym powiódł po wszystkich spoj­
rzeniem, że biedny Chochelka aż przy­
kląkł na obydwa kolana.

— A w7y tu czego chcecie? — za­
grzmią! nagle dobitnym głosem. — To

moja zagroda, moje obejście, kto was 
tu zaprosił,

Mandatariusz mimo całej swej dumy 
i powagi uznał za rzecz stosowną cof­
nąć się o parę kroków i tłumaczyć się 
otwarcie:

— Przybyliśmy wyszukać trupa 
dziewczyny i ułożyć relację do cyrku­
łu

Kost Bulij rzucił się gwałtownie.
— Jakiej dziewczyny? Tu nie by­

ło żadnej dziewczyny! —- zagrzmiał 
piorunującym głosem, w jednej chwili 
zmieniony nie do poznania.

— Ależ widzieliśmy ją wszyscy —- 
odezwa’ się mandatariusz.

— Lżesz drabie! — huknął kozak 
folgując zupełnie swej gwałtowności — 
przyszliście kraść, co mi zostało od og­
nia! Ale ja was tu nauczę!

— Taj tylko! — wybąknął Girgile­
wicz oniemiały ze zdziwienia i indy- 
gnacji.

Mandatariusz posiniał cały na tak 
srogą obelgę, doznaną wobec tylu 
śwdadków.

— Co mówisz? — zawołał z półgroź- 
bą.

Ale stary kozak straszny był w swej 
olbrzymiej, herkulusowej postaci, z ty­
mi na pół obłąkanymi oczyma i kon-, 
wulsyjnie drgającymi usty.



Co każdy Polak
Z kół nauczycielstwa polskiego piszą 

nam:
Wiele się już mówiło i pisało na te­

mat współpracy domu ze szkołą polską.
Były to przeważnie apele ogólnej na­

tury i przypomnienia o naszym obo­
wiązku wobec Ojczyzny.

W kieracie jednak codziennej pracy 
i trosk trudno wszystkiego należycie 
doglądnąć — to też artykuł niniejszy 
ma za cel omówienie praktyczne pol­
skiej nauki naszej dziatwy.

Czy chcesz?
Nader często, gdy roi zice stają wo­

bec problemu wysłania dziecka na lek­
cje polskie — pada pytanie pod adre­
sem dziecka ,,czy chcesz"’. — Jest to 
pytanie fatalne, bo dowodzi traku 
wpływu rodziców na dziecko i rezy­
gnacji z ich roli w wychowaniu naro­
dowym — tak chlubnej w naszej prze­
szłości. Nie dziecko ma decydować o 
uczęszczaniu na lekcje, ale jego rodzi­
ce. Ich rzeczą jest właśnie postawić 
dziecko wobec faktu, że na lekcje pol­
skie trzeba uczęszczać bo tego wyma­
ga honor Polaka-Emigranta. Rodzi­
ce, którzy zasłaniają się tu wolą dziec­
ka nie dorośli wogóle do tego, aby je 
wychowywać.

Zapisać dziecko na lekcje polskie nie 
zawsze wydaje się sprawą prostą — bo 
rzekomo nasuwa się szereg niedogod­
ności i kolizji z innymi zajęciami.

Lekcje polskie a katechizm
Są rodzice którzy uważają, że jeśli 

dziecko ,’częszcza na katechizm, to już 
nauka języka polskiego zbytnio by je 
obciążyła.

Ten argument nie wytrzymuje kry­
tyki. Na katechizm dziecko zaczyna 
chodzić przeciętnie w 8 roku życia, kie­
dy w języku polskim umie zaledwie 
elementarz.

Tymczasem książka katechizmowa 
zawiera szereg bardzo trudnych zwro­
tów, ma odmienny niż czytanka szkol­
na druk — to też tylko przy równo­
czesnym wzbogacaniu swego języka 
można liczyć na trwałe zrozumienie i 
zapamiętanie go.

Jeśliby ten przejaw narazie spora­
dyczny — dyspensowania się z lekcji 
polskich z racji nauki katechizmu — 
miał się przyjąć, to za parę lat znikną 
przepiękne nasze I komunie święte. Na 
ogół dzięki współpracy nauczycielstwa 
i kleru godziny nauki polskiej i kate­
chizmu nie kolidują ze sobą.

Lekcje polskie a „elude"
Zastawianie się uczęszczaniem dziec­

ka na ,,etude”, by nie posyłać je na 
lekcje polskie jest wprost śmieszne. I 
jedno i drugie jest dobrowolne. Prze­
kładanie więc „etude”. ponad lekcję pol­
skie źle świadczy o rasaym patriotyz­
mie. Same władze francuskie dopusz­
czają raz w tygodniu zwolnieni:, dziec­
ka z „etude” na rzecz lekcji polskiego. 
Po cóż więc tak przesadzać w gorli­
wości i czy rzeczywiście te opuszczone 
3 kwadranse tygodniowo zaważą na 
nauce francuskiej — wówczas gdy dla 
nauki polskiej będą niepowetowaną 
stratą?

Niektórzy rozumują, że skoro za 
„etude” się płaci, to trzeba je w cało­
ści wykorzystać. Przyjmijmy, że opla­
ta ta wynosi 150 fr miesięcznie, czyli 
7 i pół franka za każdy raz. Strata 
więc na rzecz polskich lekcji wyniosła­
by 30 franków na miesiąc. Czyż nau­
ka polska nie jest warta tych 30 fran­
ków?

Lekcje w czwartki
Frekwencja czwartkowa czasem po­

zostawia wiele do życzenia jeśli rodzice 
w czasie tych 2 lub 3 godzin lekcji pol­
skiej wymagają cd dzieci wyręki w 
domu, sprawunkach itp. Przy dobrej 
woli można tak rozłożyć za jęcia, by nie 
potrzebować dziecka w tym czasie, 
przeciwnie pamiętać o jego lekcji pol­
skiej i dopilnować, aby jej nie opuściło. 
Nikomu na myśl nie przyjdzie absor­
bować dziecko w czasie lekcji francu­
skich — czemu gorzej traktować lek­
cje polskie, których istnienie docenia­
ją władze i popierają je. Dołóżmy się 
i my ze swej strony!

Lekcje polskie a „certifical"
Innym powodem nieposyłania dzieci 

na polskie jest chęć ułatwiania im zło­
żenia egzaminu końcowego tzw. „cer- 
tificat”. Zanim jednak poweźmiemy 
taką decyzję to zastanówmy się czy 
rzeczywiście ten czas lekcji polskiej 
poświęci cno nauce innych przedmio­
tów czy też jeszcze bardziej będzie się 
rozpraszać w gonitwie po ulicach ? 
Często na szkole powszechnej kończą 
się możliwości dziecka regularnej na­
uki polskiej, po cóż więc brać na sie­
bie odpowiedzialność za jej jeszcze 
większe ograniczenie?

Dzieci z klas najmłodszych
Niektórzy rodzice wahają się posy­

łać swe najmłodsze pociechy na lekcje 
polskie — bo są jeszcze za małe.

I tym razem nie widzę dostatecznej 
racji dla tego stanowiska. Mowy swo­
jej trzeba się uczyć od kolebki a już 
w szkole winna wrazić się w świado­
mość dziecka jako coś nieodłącznego 
od programu nauczania.

A ileż to dramatów i płaczu jest nie­
raz przy wyprawianiu male i do klasy ? 
I oto właśnie lekcja polska przychodzi 
tu z pomocą, wyłączając na parę chwil 
grupę Polaków by ze swym nauczycie­
lem polskim spędziły czas na bajkach, 
piosenkach i zabawie i przyrwyczaiły 
się do niego, by nie czuły s> takie osa­
motnione w obcym środowisku. Nie 
ma obawy by oba języki: polski i fran­
cuski pomieszały się w główce dziecka 
— bo do czytania i pisania po polsku

o szkole polskiej wiedzieć powinien
przystępuje się w miarę poznania al- j ciężone to nastręczają się inne bolącz- 
fabetu na lekcjach francuskich, a dziec ki.ki.
ko .jest dumne, że może czytać na obu 
książkach.

Dla tych najmłodszych właśnie nau­
czyciel polski jest jakby przedłużeniem 
ręki matczynej w szkole i stwarza im 
milą atmosferę, która się dobrze odbi­
ja na ich samopoczuciu wogóle.

Lekcje polskie a lekcje muzyki
Zdarza się, że godziny lekcji p niskiej 

kolidują z pobieranymi przez dzieci 
lekcjami muzyki. Gorliwy Polak w, rozmawiać na temat tej lekcji, aby 
tym wypadku zażąda zmiany godzin wiedziało, że rodzicom jego na tym za-

Trzeba bowiem teraz zachodu, aby 
dziecko lgnęło do nauki polskiej.

W tym celu przede wszystkim nale­
ży samemu pamiętać o godzinach jego 
polskich zajęć i wyprawić je na czas 
i regularnie. Trzeba je zaopatrzyć w 
przybory szkolne, gdyż nie wszystkie 
kursy polskie dostają je od dyrekto­
rów, czy gminy. Skoro dziecko wra­
ca z lekcji polskiej, trzeba z nim po-

od nauczyciela muzyki lub porozumie leży — warto mu opowiedzieć własne 
się z nauczycielem polskim celem zna- wspomnienia z nauki polskiej pobiera- 
lezienia rozwiązania. • nej tajnie, w szkole lub poprostu oso-

Niech na tej pod-Nauczyciel polski, obsługując nieraz bistym wysiłkiem. T“ ' ;
kilka szkół nie zawsze będzie mógł stwie ccęhi ułatwienia w jakich ono 
pó'ść na rękę, bo jego trudną sytuację może ąię uczyć mowy swych ojców 
należy zrozumieć i nie robić z lekcji 
polskiej wszystkim ustępującego kop­
ciuszka. Wymagajmy cd innych skła-
niania się przed majestatem szkoły pol­
skiej.

Nieregularna frekwencja
Są wreszcie i takie domy, gdzie w 

wypadku np. dwurazowej *v tygodniu 
nauki polskiej dzieci uczęszczają tylko

Koniaki z nauczycielem
Jest prawie niemożliwością, aby na- 

nauczyciel znał wszystkich rodziców, 
natomiast oni — bodaj z widzenia zna­
ją nauczyciela! Owocność jednak pra­
cy nad dzieckiem wymaga ich wzajem­
nego kontaktu i to bardziej osobistego 
niż na ogólnych zebraniach rodziców.

.. . To też napewno nauczycielstwu będzie
raz na tydzień. Odbija się to ujemnie bardzo przyjemnie, jeśli w przechodzie 
na pracy całości, bo tacy uczniowie są rodzice zagabną je o postępy dziecka i 
zawsze opóźnieni w programie naubza- pomówią o jego charakterze.
nia. Nie mówiąc już o przykrym wra-
żeniu, że dla nich i tę parę skąpych Nieobecność dziecka na lekcji pol-

, Dr. Bolesław SZPIĘGA

Pomoce w dziedzinie mieszkaniowej 
oraz ulgi podatkowe dotyczące budowy domów mieszkalnych

ii
W jaki sposób oblicza się 

wysokość dodatków mieszkaniowych?
Ścisły związek istniejący między polityką 

mieszkaniową rządu francuskiego a polityką 
demograficzną, przejawia się również i w 
sposobie obliczania wysokości dodatków mie­
szkaniowych. W zasadzie owe dodatki stano­
wią pewien procent pobieranych przez rodzi­
nę „prestations familiales”. Nie blerze się 
jednak pod uwagę tak zwanej „allocation de 
maternite”. Natomiast wchodzą w rachubę 
allocation de salaire unique, allocation prć- 
natale, allocations familiales. (Zagadnienie 
tych różnych pomocy omówimy w jednym z 
następnych artykułów).

Oblicza się dodatki mieszkaniowe stosow­
nie do różnicy istniejącej między komornym 
faktycznie co miesiąc uiszczanym przez ro­
dziny, a komornym stanowiącym procent o- 
gólnych dochodów rodziny (podaliśmy powy­
żej tabelę owego „naukowego” komornego). 
Odlicza się przed ustaleniem owej różnicy 
taksy, koszta obsługi domu, udział w pokry­
ciu kosztów wody bieżącej itp. Następnie 
wchodzi w grę, zależnie od ilości dzieci w ro­
dzinie, tak zw. coefficient de proportionna- 
litć, czyli współczynnik stosunkowy równają­
cy się :

3 proc, dla rodzin bezdzietnych, bądź z jed­
nym dzieckiem;

0.75
0.60
0,50

proc, dla 
proc, dla 
proc, dla 
proc, dla

rodzin 
rodzin 
rodzin 
rodzin

z 
z 
z 
z

2 dzieci;
3 dzieci;
4 dzieci; 
5 dzieci.

Mnoży się, po zastosowaniu owego współ-

godzin nauki polskiej jest za
Ewentualność więc taka może być do­
puszczona w zupełnie wyjątkowych wy 
padkach.

dużo trzeba zawsze usprawiedliwić pi­
semnie lub osobiście — bo w ten sam
sposób postępujemy wobec szkoły 
francuskiej. Dzieci na podstawie sto-

czynnika stosunkowego, otrzymaną sumę 
przez ogół pobieranych przez rodzinę pomo­
cy rodzinnych (prestations familiales). — 
Otrzymuje się wówczas wysokość dodatku 
mieszkaniowego (allocation - logement).

Podamy obecnie przykład, by uzmysłowić
SUnku SWOich rodziców do nauczyciela ' odpowiednio ów skomplikowany system.

Inne powedy nicobecnoćci , . polskiego kształtują swój sąd O nim . Przypuśćmy, że w roku 1951, ogół docho- 
Inni na koniec są tak oszołomieni j wzorują własne postępowanie. A są dów rodziny pana x... wynosił r.oo.ooo fran- 
— —j.--- ii------ --------- 2.„2_ , ków, po doliczeniu prestations familiales,swoją naturalizacją, że uważają się za one znakomitymi obserwatorami, 

całkowicie, zwolnionych cd wszelkich; Kontakt więc rcdziców z nauczycie- 
więzow z polskością. Szybko zapom- km ,£. w inUresie dziecka.
nieb o kraju swego pochodzenia, nie- J .

.............................. Korzyści z nauki polskiejszczęśliwej ojczyźnie matce, do której ! 
może żal czują, że nie starczyło tam dla 
nich chleba. Taka jednak postawa 
przypomina owych niewdzięcznych sy­
nów, którzy ową niedołężną matkę zo­
stawiają w opuszczeniu. Krótkim 
przykładem, jednym z wielu, niech bę­
dzie deputowany francuski polskiego 
pochodzenia, Palewski, który nie tylko 
nie zerwał więzi z rodakami ale jest 
nadto autorem cennych prac historycz­
nych o Polsce (np. o królu Stanisławie 
Poniatowskim).

Naturalizacja zatym nie jest wcale 
powodem do pożegnania się ze wszyst-, 
kim co wionie Polską — a już najmniej 
do rozbratu ze szkołą polską.

Są wreszcie i tacy, którzy kierują 
się zapatrywaniami politycznymi, za­
pominając, że w szkole polityki upra­
wiać nie wolno, a ci którzy usiłowali to 
rotip dawno zostali wyproszeni z Frang

pan X... bowiem ma troje dzieci; za komorne 
płacił w 1951 r. 2.000 fr. miesięcznie. By móc 
korzystać z alokacyj mieszkanionych (allo­
cation - logement), rodzina z trojgiem dzie­
ci, jak to już powyżej podkreśliliśmy, musi

na zip tvlko bvła * ipqf 2TUna Pola- poświęcać na komorne przynajmnej 3,2 proc. Udzie IJ1KJ oyia i jest g^upa Gid , . ,ln„hnaAw PnH,inv rzvll inaczei mó-j ogólnych dochodów rodziny, czyli inaczej mó-. , . - * , - , _ i ogomycn aocnouow roaziny, ciju mu-kow, tam zaraz powstawała szkoła poi-1 w?iąc/pan x_ muSiałby płacić komorne wy-
ska. Gdzie dziecko uczyło się mowy
ojczystej, a nadto nauczyciel polski za­
prawiał je do życia społecznego na wy­
cieczkach, zbiórkach i teatrzykach. 
Czas tam spędzony nie jednego uchro­
nił cd złego wpływu ulicy lub nieod-

noszące':
50.000 x 3,2
—---------------- — 16.000 fr. rocznie

100
czyli na miesiąc 1.333 franków

Pan X... faktyczn'e płaci 2.000 fr., czyli

we Francji
których nie stać na polepszenie warunków 
mieszkaniowych.

Przyznać jednak należy, że cały wachlarz 
przepisów w dziedzinie pomocy dla osób bu­
dujących domy mieszkalne .skutecznie przy­
czynia się do walki o „lepsze miejsce pod 
słońcem”. Pomaga się osobom przedsiębior­
czym, zapobiegliwym, „sprytnym". Rozumie 
się dobrze, przy dokładniejszym przestudio­
waniu ustawy, że Parlament francuski pra­
gnął zabezpieczyć sobie sympatię wyborców, 
należących do klas średnich. Bądź co bądź, 
premie stanowią dużą pomoc, pokrywającą 
pewną część faktycznie pokrytych kosztów 
„przenosin”.

Jak oblicza się 
prime de demenagemenl?

Bierze się pod uwagę miesięczny zarobek, 
służący do obliczenia zasiłków rodzinnych, 
ów miesięczny zarobek nie zmienił się już od 
dawna, co tłumaczy nieco spółmierny wzrost 
zarobków w stosunku do zasiłków rodzin­
nych. W Paryżu ów zarobek podstawowy słu­
żący do obliczenia zasiłków rodzinnych wy­
nosi w dalszym ciągu, zaledwie 12.000 fr 
miesięcznie.

Zależnie od miejsca pobytu, wysokość pri­
me de demćnagement stanowi odmienny od­
setek „zarobku podstawowego”. Jak wiado­
mo ów zarobek „podstawowy” niższy jest na 
prowincji niż w Paryżu. Są departamenty, w 
których zniżka wynosi 5 proc, lub więcej.

W tych departamentach, w miastach liczą­
cych ponad 50.000 mieszkańców prime de 
dćmćnagement równa się :

180 proc, miesięcznego zarobku służącego 
do obliczenia zasiłków rodzinnych, jeżeli oso­
by korzystające z premii są bezdzietne lub 
mają tylko jedno dziecko — 200 proc, mie­
sięcznego „podstawowego” zarobku dla ro­
dzin z dwojgiem dz’eci. Za każde dziecko po­
wyżej 2, pobiera się 20 proc, więcej premii.

W innych departamentach, w których za­
robek „podstawowy” służący do obliczenia 
zasiłków rodzinnych ponosi zniżkę przekra­
czającą 5 proc., owa „premia przy przepro­
wadzce” równa się :

135 proc, „podstawowego zarobku” dla ro­
dzin bezdzietnych lub z jednym dzieckiem;

150 proc, „podstawowego zarobku" dla ro­
dzin z 2 dzieci.

Każde dalsze dziecko da je prawo do 15% 
podwyżki.

higieniczne mieszkania, dobudowuje dodat­
kowe pokoje itd. W końcu Pan X... doprowa- 
wadził warunki mieszkaniowe do warunków 
wymaganych w celu korzystania z dodat­
ków mieszkaniowych. Czy Pan X... może o- 
trzymać pomoc ? Bezsprzecznie. Pomoc wy­
nosić będzie najwyżej 59 proc, wydatków. 
Ale przed rozpoczęciem prac (miesiąc przy­
najmniej przed ich przedsięwzięciem), Pan 
X... musi złożyć podanie do Calsse d’Alloca­
tions P'amiliales.

Zaznaczamy, że prime d’amenagement nie 
loże przekroczyć pewnej maksymalnej cy­

fry, obliczanej w następujący sposób :
„Podstawowy zarobek” wynoszący jak już 

powyżej zaznaczyliśmy 17.250 fr. w Paryżu, 
mnoży się przez 5. A więc najwyżej można 
otrzymać :

17.250 x 5 = 86.250 fr. tytułem premii. — 
Na prowincji, w niektórych departamentach, 
tak zwane zarobki „drugiej strefy" salaires 
de 2eme zone w-ynoszą, jeśli idzie o punkt 
wypadowy w obliczeniu zasiłków rodzinnych 
16.390 fr.

A więc prime d’amenagement wynosi w 
tych departamentach najwyżej : 16.390 x 5 
= 81.950 fr.

Czwarta strefa, w której „podstawowy za- 
robek” wynosi 13.800 fr., da je prawo do pre­
mii wysokości 13.800 x 5 = 69.000 fr. — 
Warto się tą kwestią zająć przed przepro­
wadzaniem ulepszeń mieszkaniowych, tym- 
bardziej że formalności są niesłychanie pro­
ste. Wystarczy jak już to wyżej podkreś­
liliśmy złożyć podanie w miejscowej Caisse 
d*Allocation Familiales (adres na merostwle) 
lub na fiche de paiement, otrzymywanej co 
mieś ąc przez osoby pobierające zasiłki ro­
dzinne.

(Dokończenie nastąpi)

Wiadomości z BELGII
Z życia Polaków w Okręgu Charleroi

Zarząd Komitetu Organizacji Katolickich 
i Niepodległościowych Okręgu Charleroi po- 
daje do wiadomości wszystkich organizacji 
Okręgu, że walne zebranie Komitetu odbę­
dzie się w niedzielę 16-go listopada b. r.

1) Msza św. z kazaniem odprawiona przez 
ks. Rektora z Brukseli o godzinie 12-tej w 
kościele św. Rity w Marchiennes-au-Pont.

2) Zebranie w Maison du Soldat w Char­
leroi. Otwarcie o godz. 13.30 punktualnie.

Na zebraniu będą obecni goście z Brukse­
li: ks. Rektor, prezes Macierzy Szkolnej p. hr

Przykłady: W Paryżu „podstawo­
wy zarobek” jak już to powyżej zaznaczy­
liśmy wynosi 12.000 fr. miesięcznie (ustawa 
z dnia 6 października 1948 r. to przewiduje). 
Rodzina z 1 dzieckiem lub małżeństwa bez­
dzietne otrzymać mogą przy „przenosinach” 
premię :

12.000 x 180 
------------------- = 21.600 fr.

Wilczek, se- 
p. Pomorski

Plater, zastępca prezesa p. dr. 
kretarz oraz inspektor szkolny 
i skarbnik p. Rzyminiewski.

3) W zebraniu uczestniczyć

667 fr. więcej co miesiąc.
I Współczynnik stosunkowy (podaliśmy go 

tei nauk, miłe 1-?"^,w, '“U*;111-włnoal ,,a z l,oj- J . giem dzieci 0,<5 proc.wspomnienia a. rodzice odczuwają ra-

powiednich kolegów.
Dzieci zachowują z może z peł-

dość ze spełnionego obowiązku naro­
dowego ich wychowania.

- Przez tę polską szkołę przywiązuje 
się do kraju swego, czasem dzięki zna­
jomości polskiego języka trafi im się 
lżejsza praca, łatwic' zdać egzamin w 
szkole średniej (bacalaureat). Można 
oddać niejedną usługę rodakom Przy­
da im się to wreszcie Ógromnie, gdy 
wrócą kiedyś de- Polski na ojczyzny 

cji- i łono. .
Właśnie szkoła polska, jako jedyna j jeszcze nie żałował tego czego

szczerze apolityczna instytucja, może gię nauczył> wielu natomiast robiło so­
bie wyrzuty ze zmarnowanej okazjiłączyć rodaków zwłaszcza w trosce o 

język polski. , . . u • j ' nauki polskiej.
letoach nokk'cVbraZ;’dXf ^u’l Do wspólnych lekcji polskich za- 
ków naszych działaczy społecznych, bo =iada« "‘"kiedy i francuskie dzieci - 
i to bardzo rzadko na szczęście — ale । dumą nas naPełnia^c, ze i one chcą ko- i to naidzo rzadko na szczęście ale rzygtać Z2 skartów , asz, j kultury, ale
daje się zauważyć. Jeśli raz po raz 
słyszy się utyskiwania na słaby na­
pływ młodzieży do organizacji, jeśli 
na obchodach jubileuszowych obok 
głów siwizną przyprószonych mało jest t 
jasnych kędziorów młodzieży — toj 
sporo w tym winy społeczeństwa, któ 
re nie doceniało szkoły polskiej i luź­
ny miało kontakt z nauczycielstwem.

Osoba nauczyciela — 
przeszkodą w frekwencji

Wśród powodów dla których niektó 
re dzieci nie uczęszczają na lekcje pol­
skie jest jeden bardzo bolesny, tj. wi­
na niedbałego nauczyciela. Niestety 
trzeba to wyznać z przykrością lecz 
szczerze, że w kadrze nauczycieli pol­
skich jest parę jednostek nie dorasta 
jących do wysokości zadania.

Są to ci przeważnie, którzy nigdy nie 
uczyli lub w groźnych dla szkolnictwa 
polskiego czasach pierwszych lat po 
wojnie obrali taktykę przeczekania i 
dostali się do szkolnictwa poparci przez 
ich ośrodki polityczne w chwili zmiany 
koniunktury. Nieznani przed tym w 
terenie — dali się poznać ze złej stro­
ny i na szczęście dla dobrego imienia 
ogółu nauczycielstwa polskiego i jego 
Niezależnego Związku Nauczycieli Pol­
skich we Francji — pozostają zazwy­
czaj poza ich ramami. Opinia polska 
boleje nad tym i nie ma co się dziwić, 
gdy klasy ich świecą pustkami.

Zarówno nauczycielstwo jak społe­
czeństwo i rodzice winni przedsięwziąć 
jak najenergiczniejsze środki, aby 
zlikwidować tę anomalię. I to w in­
teresie szkoły polskiej. Pusta bowiem 
klasa równa się likwidacji tej szkoły, 
a czynniki miarodajne objaw ten czy­
nią równoznacznym z rezygnacją zain­
teresowanych w posiadaniu swojej 
polskiej szkoły.

W tym wypadku dobro ogółu nie po­
zwala na kompromisy. Energiczna po­
stawa środowiska winna przywołać 
takiego nauczyciela do porządku nie 
szczędząc mu pomocy w nawróceniu 
na właściwą drogę — w razie zaś nie­
powodzenia domagać się należy innej, 
odpowiedzialnej siły fachowej Samo 
bowiem wstrzymanie wysyłania dzieci 
na lekcje nic nie zmieni, tylko zaprze­
paści szkołę polską na zawsze w ta­
kiej miejscowości.

Oto kilka typowych i najczęstszych 
objekcji jazie niektórzy rodzice mają 
wobec szkoły polskiej.

Zainteresowanie się 
każdą polską lekcją

Ale skoro raz zostaną one przezwy-

i gorycz serce przenika, bo ci Francu­
zi właśnie zawstydzają opieszałych wo­
bec polskiej szkoły rodaków naszych.

Szkoła a społeczeństwo
Poza aspektem indywidualnym jaki 

szkoła polska przedstawia dla każdej 
polskiej rodziny jest jeszcze jej strona 
społeczna.

Ambicją naszą winno być, aby ta 
szkoła nie tylko egzystowała, ale roz­
wijała się i kwitła.

Zwłaszcza tam gdzie może jakimś 
czynnikom lokalnym jest ona solą w 
oku.

Dlatego nie wolno kapitulować! Nie 
szczędźmy zachodu i interwencji u 
swoich i obcych, aby poszerzyć nasz 
stan narodowego posiadania. Tym so­
bie nic nie zaszkodzimy, przeciwnie, 
zdobędziomy uznanie i ukrócimy szy­
kany. Naszą miarą bowiem będą nas 
szanować.

Również i nauczyciel, jeśli ma wy­
datnie pracować, musi cz.ić za sobą 
silne zaplecze rodziców i społeczeństwa. 
To też każda impreza szkolna winna się 
spotkać z masowym poparciem, nie 
mówiąc już o samorzutnej ofiarności. 
Dziś niezależna szkoła polska, o którą 
zwycięski bój stoczono z reżimem jest 
zdobyczą całej emigracji a szczególnie 
każdej kolonii w której się znajduje. 
Opieszałość wobec niej zemści się pręd 
ko na całym życiu Polonii naszej.

Pomnożywszy przez 0,75 proc, ową różni­
cę, otrzymamy procent wchodzący w rachu­
bę przy obliczeniu dodatków, a więc :

667 x 0,75 
--------------- i= 5% po zaokrągleniu

'100
Pobierane zasiłki rodzinne (prestations-fa- 

miliales) wynoszą dla rodziny z trojgiem 
dzieci w Paryżu 19.625 fr. Miesięczne dodat­
ki mieszkaniowe wynosić będą :

19.625 x 5 
---------------  = 981 franków 

100
Pomoc udzielana 

w razie zmiany mieszkania
Każda osoba pobierająca zasiłki rodzinne 

(prestatioi\, familiales) może otrzymać przy 
zmianie miejsca pobytu, tak zwane primes de 
deinenagement (premie przy zmianie miejsca 
pobytu).

By móc otrzymać ową premię, należy po 
przeniesieniu się podpadać pod klauzulę doty­
czącą przydziału allocation - logement, ina­
czej mówiąc, należy zmienić mieszkanie po­
przednio zajmowane, na lepsze, odpowiadają­
ce powyżej określonym warunkom higienicz­
nym i dające prawo tym samym do alloca­
tion - logement. Oczywiście, jeśli ktoś „pada 
z deszczu pod rynnę”, (opuszcza mieszkanie 
nie pozwalające mu na korzystanie z dodat­
ków mieszkaniowych, by zająć inne mieszka­
nie nie dające mu również prawa do pobie­
rania owych dodatków, opuszcza mieszkanie, 
w którym miał prawo do owych dodatków, 
na gorsze itd.), nie ma mowy o prime de de- 
mćnagement. Zapewne rodacy zrozumieją i 
odgadną myśli, które kierowały ustawodaw­
cę francuskiego w ustaleniu listy osób ko­
rzystających z premii. Chodziło przede wszy­
stkim o zachęcenie całego szeregu rodzin w 
przeprowadzaniu starań w celu zdobycia jak 
najlepszych warunków mieszkaniowych. — 
Oczywiście, nie każdemu taka ustawa się po­
doba. Związki lokatorów ostro krytykowały 
ową ustawę, która ich zdaniem „pomaga bo­
gatym”..., tym którzy mogą mieć ludzkie 
warunki bytu, natomiast wyklucza biednych,

Na szczęście ogromna większość spo­
łeczeństwa polskiego rozumie donio­
słość szkolnictwa na dowód czego 
niech służy wzruszający objaw gdy ro­
dzice w ciemny, wietrzny i deszczowy 
wieczór czekają pod szkołą ra ko­
niec lekcji polskiej, by odprowadzić 
swe dzieci do domu. Jest tam i ojciec, 
który miast wypocząć po szychcie po­
szedł na spotkanie dziecka i matka, 
która oderwała iię na chwilę od za­
jęć domowych i szykowanej wieczerzy, 
aby dziecko nie szło samo o zmroku. 
Choć zmoknięci i zziębnięci nie skarżą 
się. bo nauka polska warta jest dla 
nich tej chwili poświęcenia

Piękna to scena gdy u progi szko­
ły osobiście rodzice i nauczycie) prze­
kazują sobie dziecko* I jee4 to chluba 
nasza; bo te dzieci wra” ze swymi ro­
dzicami są już dziś w służbie wielkiego 
narodu polskiego. Jak dotąd jest to 
bowiem tylko przywilejem Polaka, że 
nawet sześcioletnie dzieci poświęcają ■ 
się i służą Ojczyźnie przez naukę poi- j
ską.

Patriota

100
Rodzina z dwojgiem dzieci :

12.000 x 200 
------------------  — 24.000 fr.

100
Za każde dalsze dziecko .nożna otrzymać 

2.400 fr. więcej. W innych departamentach, 
w których „zarobek podstawowy” brany pod 
uwagę przy obliczaniu zasiłków rodzinnych 
równa się 11.000 fr. lub mniej.

Rodzina z jednym dzieckiem lub małżeń­
stwa bezdżietne otrzymać mogą jeżeli zmie­
nią mieszkanie na „lepsze” i wypełniają tva- 
runkfpokwalrfjąre im na korzystanie z allo­
cation - logement :

11.000 x 135 
------------------  = 14.850 fr.

100
Za każde dalsze dziecko 15% podwyżki.
Jeżeli koszta „przeprowadzki” nie wyno­

szą nawet tej sumy, można z premii korzy­
stać jedynie w ramach rzeczywistych wydat­
ków. Ale przy obecnej koniunkturze, koszta 
zmiany mieszkania w 99 wypadkach na sto, 
przekraczają ową premię.

Jakie formalności należy załatwić, 
by otrzymać premię 

przy zmianie mieszkania?
Najpóźniej miesiąc po zmianie mieszkania 

(najlepiej natychmiast tę sprawę załatwić), 
należy skierować podanie z prośbą o udziele­
nie premii do miejscowej Caisse d’Allocations 
Familiales. W Paryżu podanie kierować do 
Service de 1’Allocation-Logement, 43. nie du 
Tempie. Po upływie miesiąca od chwili zmia­
ny mieszkania traci się prawo do premii.

Zaznaczamy że przydzielane tą również 
przez rząd francuski premie przy urządzeniu 
mieszkania, tak zwane primes d amćnage- 
ment. Mogą korzystać z tych premii osoby 
przeprowadzające ulepszenia w zajmowanym 
już przez nie mieszkania, by doprowadzić 
warunki mieszkaniowe do wymagań przepi­
sów stosowanych w określeniu lokali dają­
cych prawo do allocation - logement. Na- 
przyklad Pan X..., nie mający prawa do do­
datków mieszkaniowych, polepsza warunki

nym prawem głosu po 3 delegatów z każdej 
organizacji okręgowej, po 1 delegacie z 
każdego oddziału, które nie mają, zarządów 
okręgowych oraz opiekunowie szkół i du­
chowni i nauczyciele z Okr. Charleroi.

4) Po zebraniu wszyscy udadzą się na 
Akademię Młodzieży Okręgu ku czci św. 
Stanisława Kostki, która rozpocznie się o 
godz. 17-tej w sali Passage de la Bourse w 
Charleroi. Potem zabawa.

Zaznacza się, że zaproszenia na zebranie 
.będą wysłane tylko do prezesów Zarządów . , 
Okręgowych na trzech delegatów oraz do 
prezesów. Tuw.,, św Barbary każdego oddzia- .• 
hi i opiekunów szkolnych.

Za Zarząd Komitetu 
LISIAK Mikołaj prezes

Do Polaków w Peronnes-lez-Binche
Katolicka Młodzież Polska z Pćronnes- 

lez-Binche zawiadamia rodaków z Pćronnes 
i okolic, że w niedzielę, dnia 9-go listopada 
1952 roku o godz. 16.30, urządza „Wieczo­
rek Polski" w sali Waroquier w Saint- Va- 
ast.

W programie: Wesoła sztuka teatralna 
p. t. „Fatalna szafa’’ — Tańce narodowe 
„Kujawiak” i „Zbójnik", a na zakończenie 
zabawa taneczna. *

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 1 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego
kochanego Męża, 
i Dziadka, ś.p.

Jana
szczególnie Ks.

naszego drogiego Ojca, Teścia

MICHALAKA
Rektorowi Karolowi Kubszowi

oraz prezesowi Tow. św. Barbary p. Cieszyńskie­
mu za zajęcie się pogrzebem, pocztom sztanda­
rowym z Elouges, Wasmes, Boussu-Bois, Tertre, 
Hautrage i Quaregnon, wszystkim organizacjom za 
wieńce, jak i osobom prywatnym, składa ta droga 
serdeczne podziękowanie staropolskim „BÓG 
ZAPŁAĆ"

RODZINA
QUAREGNON, w październiku 1952 r.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 38)

— Chciałbym zajrzeć do jego głowy... — myśli. —Gościna
Rzeczywiście obozowisko tubylców jest pięknie urzą-

dzone na przyjęcie holenderskich „gości"...
Wnętrze chaty wodza plemienia lśni przepychem. 

Robert i jego pomocnik od długich miesięcy już zapom­
nieli, jak to przyjemnie jest usiąść sobie na dywanie lub 
na miękkiej skórze zwierzęcej.

— Czuć się jak w domu — zaprasza wódz plemienia, 
nie spuszczając oka ze swych „gości" i nadskakując im 
ze wszystkich stron. — Swobodnie, swobodnie, kapitan...

Usługuje im najpiękniejsza dziewczyna wioski. Wdzię 
czy się do Roberta, przygotowując napoje i fajki aroma­
tyczne.

Wódz plemienia, pomny tego, że kapitan go obdaro­
wał, pragnie mu się równie odwdzięczyć.

— Oto święta statuetka naszego boga — mówi, po­
dając Robertowi pięknie wykonaną ze szczerego złota fi­
gurkę.

Podejrzenia
Kapitan zastanawia się. Oto nie uszedł jego uwagi 

lekko złośliwy uśmieszek, z jakim mu dziki wręczał upo­
minek.

O, nie podobał mi się w tej chwili...
Takie same podejrzenia opanowują i jego pomocnika.
— Niedowierzam tym dzikusom — szepce do ucha 

kapitanowi. — Są zbyt grzeczni, rozbrajająco serdeczni... 
Knują coś, ani chybi!

Robert nieznacznie kiwa głową na znak potwier­
dzenia.

Lecz nie mają obaj czasu porozumieć się dokładniej, 
bo nagle na placyku przed chatą wodza plemienia poja­
wia się „orkiestra".

— Miejmy się na baczności... — wyszeptuje kapitan 
pomocnikowi.

Gra na prostych, pierwotnych instrumentach nie jest 
„porywająca**! jednostajna, hałaśliwa, nudząca Europej­
czyka...

„Goście" ożywiają się dopiero wtedy, gdy pojawia 
się przecudna tancerka.

Kapitan Robert, przyglądając się jej tiaprawdę ar­
tystycznemu występowi, widzi w pewnej chwili, jak wódz 
plemienia szepce coś do ucha jednemu ze swych służą-
cych...



O mistrzostwo piłkarskie Francji

Lille przed poważną próbą w meczu z Niceą
O mistrzostwo PiZ-P-iL-u

Sportowcy będą się znów nadchodzą­
cej niedzieli emocjonowali grami piłki 
nożnej ó punkty. Spotkania zapowia­
dają się bardzo ciekawie, tym więcej, 
że utrata każdego punktu może już 
powoli zaważyć na ostatecznym ukła­
dzie tabeli.

Najważniejszym spotkaniem nie­
dzieli w I Lidze będzie mecz Lille—Ni- 
cea. Tak gospodarze jak goście w 
przygotowaniach do tej gry nie zasy­
piali gruszek w popiele i w meczu nie­
dzielnym należy się spodziewać poka­
zu pięknej gry.

O obu zespołach można bowiem po­
wiedzieć, że nie posiadają słabych 
punktów, lecz na dodatek szereg 
,,gwiazd”, których im niejedna druży­
na zazdrości.

Kto jednak wygra?... Za zwycię­
stwem Lille przemawia własne boisko 
i własna publiczność... dwa czynniki 
odgrywające decydującą rolę przy rów 
nym rozkładzie sił obu drużyn.

Reims gości drużynę Sochaux. Mi­
mo sukcesu, jaki zespół z Doubs od­
niósł ubiegłej niedzieli nad drużyną z 
Lens, nie przypuszczamy, by był groź­
nym dla drużyny szampańskiej, którą 
też typujemy na zwycięzcę.

Ciekawie zapowiada się gra Mont­
pellier—Rennes. Oba zespoły mogą 
się pochwalić zwycięstwami z ubiegłej 
niedzieli. Gdyby gra odbywała się na 
boisku w Rennes, stawilibyśmy na ze­
spół bretoński, a że drużyny spotkają 
się na Południu, liczymy na sukces 
Montpellier, tym bardziej że drużyna 
ta znajduje się w tej chwili w swej 
szczytowej formie.

Metz gra z Nimes. Obie drużyny 
przeżywają kryzys formy. Jest on mo­
że głębszy w drużynie z Nimes, w któ­
rej szczególnie atak nie dopisuje. A że

ta część drużyny w Metzu jest najlep­
sza, sądzimy, że zespół lotaryński wyj­
dzie z gry zwycięsko.

W grach: Marsylia—Sets, Stade — 
Franęais — Nancy i Bordeaux — RC

i

W Tuluzie

Gry w II Lidze są 
ciekawe jak w I.

O boksie polskim

Paryż, spodziewać się należy zwycię­
stwa gospodarzy.

W meczach Hawr — Roubaix i St. 
Etienne — Lens liczymy na wyniki nie­
rozstrzygnięte.

i w Troyes najciekawsze mecze 
w II Lidze

tak samo ważne 
Podniósł się bo-

wiem ich poziom techniczny. Ńajle-

»rbto: itccord)
Fragment z meczu Stade Franęais — R.C. 
Paryż, który zakończył się wygraną Stade 
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Na marginesie mistrzostw bokserskich Europy
które odbędą się w Polsce

W bieżącym sezonie bokserskim, który 
niedawno się rozpoczął, odbędzie się w Pol-
ere największa impreza 
EUROPY.

mistrzostwa

Powierzeń "e Polskiej Federacji Bokserskiej 
organizację mistrzostw jest dowodem uzna­
nia dla polskiego boksu, który znany przed 
wojną, czyni 1 teraz stałe postępy by wyr 
walczyć należne mu miejsce w czołówce.

Zaraz |M> wojnie rozpoczęło się niezbyt 
fortdnnie w Dublin’e ale już w Londynie brą­
zowy medal Antkiewicz.a przypomniał Euro­
pie o dawnej pozycji polskich pięści. Przy­
pomniał Chmielewskiego, Polusa, Kolczyń- 
sk ego, Szymurę, Sobkowiaka, Czcrtka i ty­
lu jeszcze innych Polaków, przed którymi 
uginali kolana pięściarze całej Europy. Ant- 
wlewicE przypomniał wreszcie, że to nasi 
chłopcy w Mediolanie (1987 r.) i w Dublinie 
(1939 r.) przełamali mit o „niezwyciężo­
nych” Włochach czy Niemcach. Tak więc 
w Londynie zaczęliśmy odzyskiwać dobre 
imię a w Oslo Kasperczak zdobywając m"Sr 
trz'stwo Europy, kontynuował trudną wspi­
naczkę ku czołówce.

W Mediolanie w roku 1951, Zygmunt Chy- 
chla przywdział zloty pas mktrza Europy.

Potem na Olimpiadzie w Helsinkach, Ant- 
kiewicz zdobywa drugi medal — tym razem 
srebrny a Chychła, laur olimpijski 1 tytuł a.- 
matorskiego mistrza świata! Polacy dowie­
dli, w Finlandii że n'e tylko wielk’ie indywi­
dualności, lecz cały zespół bił się doskona-

le. W Helsinkach boks polski odniósł naj­
większy sukces w rwej historii.

Obecn e boks polski jest u prejtrwionu, 
który powinien potwierdzić zdobytą takim 
trudem pozycję i udowodnić, że- dotJfWicza-
sowę triumfy, to nie „fuksy” czy 
chwilowych wzriieseń formy.

A okazja jest no prostu wspaniała 
cze nigdy bokserzy polscy nie byli w 
sytuacji. Mistrzostwa Europy odbędą 
wiem po raz pierwszy w Polsce.

wyniki

i jesz- 
lepszej 
się bo-

piej ocenić to na ilości publiczności na 
meczach. Jest jej coraz więcej, tak 
że wpływy kasowe klubów są większe.

Liczba pretendentów do pierwszego 
miejsca jest pokaźna. Wynosi aż 6 
drużyn: Besanęon, Monaco, Troyes, 
Tu’uza, Strassburg i Lyon. Minimalna 
różnica punktów jaka dzieli konkuren­
tów sprawia że czoło ulega częstym 
zmianom.

Czoło może ulec zmianie również 
nadchodzącej niedzieli, gdyż czterech 
kandydatów do tronu walczy między 
sobą, pozostałych dwóch zaś czeka cięż 
ka przeprawa z drużynami, które nie 
zamierzają pozostać w tyle.

Na czoło tych spotkań zatem sta­
wiamy gry między kandydatami do 
pierwszego miejsca. Jedna z nich od­
będzie się w Tuluzie, gdzie miejscowy 
F. C. T, gościł będzL drużynę Strass- 
burga.

Jedna drugiej jest równa, jedna i 
druga ma te same ambicje, jedna jak 
i druga może się wylegitymować kilku 
asami... Dlatego w tej grze będzie o 
decydującym znaczeniu teren i publicz­
ność wobec której rozegrany będzie 
mecz. A że odbędzie się cn w Tulu­
zie, przeto też Tuluzę typujemy na zwy 
cięzcę.

W drugiej grze . między leaderami 
spotkają się Troyes i Lyon. Drużyna 
ze stolicy francuskiego jedwabnictwa 
może sprawić niespodziankę, i mimo że 
ubiegłej niedzieli gospodarze pokonali 
słynne Monaco, w grze z Lyonem mogą 
utracić jeden punkt. Drużyna Lyonu 
jest bowiem zespołem wielkich niespo­
dzianek, zwłaszcza gdy gra z równymi 
albo silniejszymi od siebie.

Nie powiedzielibyśmy też, że zadanie 
Besanęon w meczu z Tulonem będzie 
łatwe. Południowcy spłatali już nie­
jednego figla czołowym drużynom, i 
kto wie czy nie ponowią go w meczu 
z Besanęon

Monaco powinno wygrać z Beziers, 
Perpignan z USVA, Cannes z Nantes, 
w meczach zaś Angers — Rouen, Cap 
— Grenoble oraz Ales — Red Star, są 
możliwe wyniki remisowe.

Przewidywania nasze, dotyczące wyjazdu 
leaderów „P.K.S." Auchel j „Olimpii” Divion 
do „Fortuny” Bćthune i „Poler.:;” Mazin­
garbe" okazały się siuszne. Obie czoicwe 
drużyny zostały znów zahamowane w swym 
rozpędzie. „P.K.S.”-owi udało się z wielkim 
trtidem wywalczyć tylko wynik nieroz­
strzygnięty, podczas gdy „Olimpia” doznała 
swej pierwszej porażki w sezonie bieżącym. 
„P.K S.” pozostał nadal na czele tabeli, lecz 
„Olimpia” musiała opuścić, drugie miejsce na 
korzyść „Oceanu" Calonne-Riccuart, k.óry na 
własnym boisku odniósł bardzo skromne 
zwycięstwo nad „Rapidem" Lens. Zwycię­
stwo „Polonii” Mazingarbe pozwoliło jej 
podskoczyć z szóstego na czwarty szczebel. 
Nieczynna „Wis.a” Hersin-Coupigny musia­
ła opuścić trzecie miejsce i zająć cbecnie pią­
tą pozycję. Porażka „Rapida” Lens koszto­
wała go dwa miejsca. Zajął on obecnie przed­
ostatnie miejsce. Czerwoną latarnię dzierży 
nadal „Diana” Lićvin.

W poniżej podanej tabeli uwzględniamy 
także grę „Diana” Lievin — „Fortuna Bć­
thune z niedzieli 19 listopada, która zakoń­
czyła się zwycięstwem „Diany”. Drużyna z 
Lievin zdobyła więc nareszcie pierwsze dwa
punkty, które jednak w niczym nie 
jej sytuacji.

Tabela

zmieniły
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W trzeci) rocznicę 
śmierci Cerdana...
W stolicy Francji zo­

stała odprawiona w śro­
dę 29 października Msza 
św. za jednego z naj­
lepszych bokserów świa­
ta, Marcelego Cerdana, 
który przed trzema laty 
zginął tragiczną śmier­

cią w katastrofie lotni­
czej.

Na zdjęciu znani bo-
kserzy, 
thuille, 
mechon 
łobnego

Laurent Dau- 
Milazo i R. Fa- 
po wyjściu z ża- 
nabożeństwa.

(Foto: Record)
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Najważniejsze imprezy kolarskie w l 1953
Mediolan. — Na posiedzeniu Międzynaro­

dowej Federacji Kolarskiej, po uwzględnie­
niu żądań niektórych państw, kalendarz naj­
ważniejszych imprez kolarskich świata w 
roku 1953 będzie się przedstawiał' następu­
jąco:

17. — Początek „Tour du Maroc”.
24—25—26. — Rzym — Neapol — Rzym.
21. — Początek
26. — Paryż —

„Tour du Sud-Est”. 
Bruksela.

1. — 
d’Alger’

8. —
10. —

Marzec
.Grand Prix” dziennika „L’Echo

1
2,
8,

,Tour de
Maj

la Haute Savoie”.
„Flćche Wallonne”.
Leodium — Bastogne — Leodium.

10. — Wyścig dookoła SzwajcariiPoczątek „Tour d’Algćrie”. . .
Początek wyścigu 5-etapowego Pa- mańskiej.

I 10. — Paryż — Clermont-Ferrand.ryż — Wybrzeże Lazurowe.
19. — Mediolan San Remo.

Kwiecień
— Tour des Flandres.
— Paryż — Roubaix.12.

Czech Jungwirth ustalił nowy rekord świata
w hie^u na 1.000 metrów

Młody czechosłowacki lekkoatleta JUNG­
WIRTH, biegnąc na stadionie w Hutce, prze­
biegł 1 km w czasie 2’21”l/10, ustalając tym 
wynikiem nowy rekord świata na dystansie 
1.000 metrów. Poprzedni wynosił 2'21”3/10 i 
należał do Szweda ABERGA.

Wynik świadczy o dobrej formie Czecha, 
któremu Zatopek przepowiada piękną przy­
szłość — zdobycie już wkrótce tytułu mi­
strza Czechosłowacji biegu na 5.000 m.

Jungwirth nie tylko wyróżnił się w biegu 
na 1.000 m, lecz jak donoszą z Pragi, przez 
wynik l’48”7/10 w biegu na 800 metrów, 
wszedł on do czołówki światowej biegaczy

1’ 
1*
1’

48” 2/10: Boysen (Norw.), 1952.
48” 3/10: Hansenne (Fr.), 1948.
48” 4/10: Wooderson (W. Br.), 1938.

1’ 48” 6/10: Woodruff (U.S.A.), 1940.
1’ 48” 7/10: Jungwirth (Czech.), 1952.
1' 48” 9/10: Holst Soerensen (Dania), 

1943.
1’ 49”: Lanzi (Wł.), 1939; Moore (U.S.A.) 

1940.
Najlepsi w świecie na 1.000 m.

ro-

12—17. — Wyścig dookoła Belgii.
* 17. — „Boucles de la Seine”.
i 16—27. — „Giro dTtalia” (Wyścig dooko-
. ła Włoch).

24—21. — Paryż — St. Etienne.
31. — Wyścig dookoła dep. Doubs.

Czerwiec
10—17. — Wyścig dookoła Szwajcarii.
14. — Paryż — Limoges.
21. — Mistrzostwa Francji i Belgii.
25. — Bourg — Genewa — Bourg.

Lipiec
1—26. — „Tour de France” (Wyścig 

okoła Francji).
do-

Sierpień
1—9. — Wyścig dookoła Belgii — nieza­

leżnych.
29—30. — Mistrzostwa świata.

Wrzesień
6. — Bordeaux — Paryż.

20. — Wyścig o Wielką Nagrodę Narodów.
Październik

4. — Paryż — Tours.
,25. — Wyścig dookoła Lombardii.

Historia rekordu świata w wyścigu na 1 km
W Mediolanie, jak już o tym donieśliśmy, 

Anglik Harris ustalił nowy rekord świata w 
wyścigu szybkości na 1 km.

By czytelnik mógł jednak sobie uprzytom­
nić jak wielkiego było potrzeba wysiłku, by 
ustalić wynik wystarczy, że spojrzy na po­
niższą tabelę, która jest historią tego rekor­
du. Czytelnik stwierdzi, że na przestrzeni 60 
lat poprawa wynosi niespełna 30 sekund, co 
przy nowoczesnym i ulepszonym sprzęcie 
doby obecnej podnosi jeszcze bardziej war­
tość pierwszych rekordów.

A oto tabela czasów, dat, kiedy zostały 
uzyskane, nazwisk rekordzistów i państw.

Czas 
1’ 37” *

również w tej konkurencji.
Oto lista najlepszych biegaczy na 800 

j 1.000 m.
Najlepsi w świecie na 800 m.

1* 46” 6/10: Harbig (Niemcy), 1939.
1’ 48”: Whitfield (U.S.A.), 1952.

m

1952
1952
1946
1948
1941
1952
1943
1944
1948
1912
1952

Jungwirth (Czech.). 
Aberg (Szwecja) 
Gustafsson (Szwecja) 
Hansenne (Francja) 
Harbig (Niemcy) 
Nielsen (Dania) 
Liljekvist (Szwecja) 
A. Andersson (Szw.) 
Bengtsson (Szwecja) 
Lanzi (Włochy) 
Boysen (Norwegia)

2’ 21” 1
2’ 21” 3
2’ 21” 4
2’ 21” 4
2’ 21” 5
2’ 21” 8
2’
2*
2’
2’
2’

21” 9
21”
22”
22”

9
2
3

22” 3

1’ 35” 
1’ 29” 
1’ 24” 
1’ 16”
1’ 14” 
1’ 13” 
1’ 11" 
1’ 11”
I’ 10” 
1’ 10" 
1’ 10” 
1- 9"
1' 8”

%

%

%

%

°/5

(1)

(2)
(3)

(4)

Data
11- 5-1893 
31-10-1894
7-

22-
14-
15-
13-
22-
21-
23-
23-
17-

7-1895 
4-1896
5-1896 
8-1912 
9-1923
6-1930 
7-1931 
7-1931
9-1934 
8-1938

23-10-1949
26-10-1952

Rekordzista
II. Desgrange (Fr)

O.

v. 
o.

Dubois (Fr.) 
den Eynde (B.) 
Desprat (Fr.) 
Eden (Hol.) 
Dupre (Fr.) 
Egg (Szwajc.)

L. Michard 
L. Michard 
II. I^emoine 
L. Michard

(Fr.) 
(Fr.) 
(Fr.) 
(Fr.)

F. Battesini (Wł.)
It. Harris (W.B )
R. Harris (W.B.)

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

P.K.S. Auchel 
Ocean Calcnne Ric. 
Olimpia Divion 
Polonia Mazingarbe 
Wisła Hersin-Coup. 
Fortuna Bethune 
Rapid Lens 
Diana Lićvin
Kto więc zdobędzie

gier
6
6
4
4
4
4
5
5

pkt.
10
6
5
5
4
3
3
2

st. br.
21— 7 
11—25
26— 9
13—15
8— 8

11—11
7—10
5—17

pierwszeństwo w
pierwszej serii rozgrywek? Największe szan­
se ma „P.K.S.” Auchel, który w przyszłą 
niedzielę zagra ostatni mecz z „Olimpią” Di­
vion. Jeżeli zwycięży, to już w niedzielę mo­
że uważać się za mistrza na półmetku, gdyż

mając 12 punktów, już przez żadną inną dru­
żynę dogoniony być nie może. Jeże’i nato­
miast przegra, sprawa pczostanie nadal o- 
twarta, gdyż „Olimpia” Divion i „Polonia” 
Mazingarbe mają możliwość podwyższyć swe 
konto do 11 punktów przy końcu pierwszej 
serii. „Olimpia” ,poza meczem z „P.K.S.-em 
zagra jeszcze z „Fortuną" Bśthune i „Wi­
słą” Hersin-Coupigny, a „.Polonia” z „Dia­
ną” Lievin, „Fortuną” Bćthune i „Oceanem" 
Calonne Riccuart.

Przebieg gier był następujący:
Diana Lievin — Fortuna Bethune 3-—2

Skład „Diany": Sailly, Szymczak, Macha- 
czyk, Zalesinski, Markcwiak, Delemos, Lau­
rent, Vilet, Drjon, Hemould i Maćkowiak.

Skład „Fortuny": Musielak, Gliński, Li­
siak, Stachowiak, Kopyla, Bednarczyk, Ja­
kubczyk -Regulski, Staniecki, Bodziak i 
Szwedowski.

Pierwsza połowa była bardzo spokojna. 
Obie strony stosowały taktykę krótkich po­
dań, co dla cka było bardzo piękne, lecz nie 
dało żadnego konkretnego wyniku, gdyż o- 
brona zawsze zdołała na czas oczyścić pole 
przedbramkowe. W 25 minucie Druon wyko­
rzystał nieporozumienie pomiędzy obroną i 
bramkarzem „Fci-tuny” i zdobył prowadze­
nie dla miejscowych. Niedługo jednak 
trwała uciecha „Diany”, gdyż trzy mi­
nuty później Musielak postawił obie strony 
na równi. Gra się ożywiła j w 36 minucie 
tym też skończyła się zdobycz „Diany”. 
Wynik 2 — 1 pozostał do przerwy.

Po przerwie „Diana” natychmiast przeszła 
do ataku i w 47. minucie Druon poraź trze­
ci ulokował piłkę w bramce „Fortuny". Na

się walnie do tego, że „Diana" raz zdobyte 
zwycięstwo zdołała obronić do końca. Sędzio, 
wał kol. Matuszczak z Mazingarbe.
Ocean Calonne-R. — Rapid Lens 2—1

Skład „Oceanu”. Michalski, Firlej A., Fir­
lej E., Zacharewicz, Dywicki, Gabrielczyk, 
Kwasek Cichy, Paternoga, Kunkiewicz i Woj­
ciechowski.

Skład „Rapida": Najdek Wł., Senicar, Miel, 
carek T., Mielcarek J., Gueiksert, Szambur- 
ski, Najdek J„ Sypniewski, Troszczyński. 
Waligóra i Van den Brock.

„Rapid” wyjechał do Calonne Riccuart w 
mocno osłabionym składzie bez Maćkowia­
ka, Walawendera, Rumieja i Vasseura, lecz 
pomimo tego handicapu miał wywalczyć wy­
nik honorowy. „Ocean" był groźniejszy z po­
czątku i posyłał jeden strzał po drugim na 
bramkę Najdka. Heroiczne jego akrobacje 
jednak nie mogły przeszkodzić Paternodze 
w zdobyciu bramki w 19 minucie. W 27 mi­
nucie Kwasek został ranny i opuścił boisko. 
W 35 minucie Paternoga zdobył drugą bram­
kę i stan 2—0 pozostał do przerwy. Po 
wznowieniu działań „Rapid” stał się bar­
dziej agresywny. W 56 minucie Trcszyński 
zmniejszył porażkę na 2—1. „Rapid" coraz 
bardziej dochodził do głosu. Atak jego jed­
nak tracił głowę przy wykańczaniu akcji i 
ani nie zdołał wyrównać. Nawet zwycięstwo 
było w zasięgu jego możliwości.

Wyróżnili się w „Rapldzie"; Najdek w 
bramce, Senicar w obronie i Szamburski i 
Troszyński w ataku. Sędziował kol. Kurniak 
w miejsce nieprzybyłego sędziego.
Polonia Mazingarbe — Olimpia Divion

tym też 
„Fortuna” 
wyraźniej 
okazję do

skończyła się zdcbycz „Diany”, 
przeszła do kontrataku i coraz 

górowała. Bramkarz .Diany” miał 
pokazania swych umiejętności. W

56 minucie jednak musiał kapitulować, przed 
silnym strzałem Stanieckiego. ..Fortuna” na­
dal dusiła, lecz bramkarz Sailly przyczynił

Mistrzowie w piiig-pongu

(roto: Record)
Z lewej mistrz-Anglii Roothooft, z prawej jeden z czołówki francuskiej, 

Bergman.

Rapid Ostricourt ES. Wahagnies 3-0
Nie spodziewano się tak wysokiego wyni­

ku, tym bardziej, że były to ,,derby". Kto 
widział jednak przebieg meczu, uznać mu­
si. że zespół Rapida zasłużył zupełnie na zdo­
byte zwycięstwo. Oddział wykazał większą 
chęć, lepsze zgranie i miał celne strzały.

Mimo konkurencji pobliskiego meczu 
OIGNIES — VERNON, ok. 200 widzów ze­
brało się na boisku Rapida. Zespół miej-

razem z Houplin, i to w niedzielę 2-go listo­
pada. Goście, jako nowoprzybyli w dywi-
zji, są jeszcze mało znani w Ostricourt.

Skład „Polonii": Maćkowski, Zandek Fr., 
Grzemski M., Wesołek, Zandek L„ Wojcie­
szak, Grzemski Z., Juszczak, Mania, Stodol­
ny i Skurpel.

Skład „Olimpii”: Danieczyk, Smolik, Wiś­
niewski, Brożek, Frycz, Schultz B., Kowal­
czyk, Nawojski, Jankiewicz, Skrzyżowski i 
Schu’.tz R.

Z początkiem gry „Polcnia” lekko przewa­
żała, pomimo, że grała ,pod wiatr. W 4 mi­
nucie też zdobyła pierwszą bram>ę. Kilka 
świetnych okazji nie zostało wykorzysta­
nych. Kontratak „Olimpii” został zakoń­
czony bramką zdobytą w 14 minucie. Gra 
wyrównała się .piłka wędrowała od bramki 
do bramki. W 44 minucie atak „Olimpii" wy­
korzystał nieotrażne wysunięcie się obrony 
„Polonii" i zdobył drugą bramkę. Przy sta­
nie 2—1 dla „Olimpii nastała przerwa. Dru­
ga połowa była mniej ciekawa. Każda stro­
na kolejno przeważała. „Polonia” miała wię­
cej szczęścia i zdobyła jeszcze cztery bram­
ki. „Olimpia" natomiast nie zdołała nadro­
bić utraconego terenu. Zdobyła wprawdzie 
jeszcze dwie bramki, przyczem drugą w o- 
statniej minucie gry, i tak musiała poraź 
pierwszy w bieżącym sezonie wrócić do domu 
bez punktów. W „Polonii" wyróżnili się bra­
cia Grzemscy, Wojcieszak i Skurpel.

Wyznaczony sędzia nie przybył, więc za­
wodami kierował kcl. Matuszczak Kazimierz.
Fortuna Bethune — P.K.S. Auchel 4—4

SUłąd „Fortuąy”: Brouillez, Gliński, Nit­
kowski, Kopyla, Lisiak, Zakrzewski, ReguT-' 
Sltf,'”Betińtłłczyk, Caron, Staniecki 1 '9zwe*-4 
dowski.

Skład „P.K.S.-u”: Kucharski, Kania, Po­
piela, Nowak, Baran, Sosnowski, Fiba, Bia­
łoń, Lichman, Misik i Wolka.

Gorąco było na boisku „Fortuny". Miej­
scowi puścili swój motor w ruch i „P.K.S.” 
ani się nie r.podziewał, to już czterokrotnie 
piłka ugrzęzła w jego bramce. „P.K.S." roz­
począł grę pod wiatr, lecz Staniecki ode­
brał piłkę i już dawał bramkarzowi gości 
zatrudnienie. W 5 minucie Kopyla oddał pił­
kę Szwedowskiemu, który kiwnął trzech gra­
czy i zdobył pierwszą bramkę. W 11. minu­
cie Zakrzewski z lewego skrzydła zdobył nu­
mer drugi. W 22 minucie Szwedowski minął 
Barana i Kanie i centrował do środka. Sta­
niecki przejął piłkę bezpośrednio z powietrza 
i ostrym strzałem w róg zdobył trzecią 
bramkę. ,P.K.S." doprawdy nie spodziewał 
się takiego przywitania. Silne strzały Caro- 
na i Stanieckiego ratuje bramkarz w ostat-
niej chwili. W 30 minucie sędzia dyktuje

Wystarczy jednak zaznaczyć, że drużyna ta rzut karny z odległości 20 metrów. Gracze 
zwyciężyła Thumerics i St. Andrć. Rapid: „P.K.S -u" zrobili mur przed bramką, lecz
będz’e miał trudne zadanie i musi „forso-; Szwedowski znalazł dziurę w murze i poraź

scowy przedstawił następujący skład:
Miodek, Rychlewski, Janda Edw., . 

Gomułka Poślednik, Jachnik, Gorgol, 
teman, Lewandowski, Dupont.

Mecz rozpoczyna się z deszczem i

Ludek, 
Schat-

pierw-
sze chwile upływają na wzajemnej obserwa­
cji. Rapid gra ostrożnie. Z powodu ulewy, 
sędzia zatrzymuje mecz na krótki czas. Zmo­
czone boisko przeszkadza potem nieco gra­
czom, lecz przebieg meczu jest dosyć szyb­
ki; Jachnik, którego wypady są zawsze groź­
ne, korzysta z zamieszania podbramkowego 
by posłać piłkę w siatkę gości (18 min.)

Wahagnies silnie reaguje 1 obrona Rapida 
musi się bronić. Goście przeważają lecz Mio­
dek, za „murem” Rychlewski — Janda Ed., 

■ nie ma wielkich trudności do schwytania pi­
łek. Tymczasem „trio” pomocnicze regu­
luje sytuację i w 30-ej minucie Gorgol G. 
głową kieruje piłkę w... poprzeczkę. Kilka 
minut potem Lewandowski strzela rzut kar­
ny z 18 metrów, niestety w chmury!

Po przerwie, Wahagnies chce koniecznie 
wyrównać, lecz Rapid nie poprzestaje bynaj­
mniej na jednej bramce. Liczne strzały pa­
dają lecz kończą się na bramkarzu. Groźny 
strzał karny na korzyść Wahagnies zatrzy­
muje Miodek. W 70-ej minucie bramkarz 
gości źle odbija piłkę i Dupont zdobywa nr. 2. 
Od tej chwili przewaga Rapida będzie bez­
ustanna, tak, że obrońcy strzelają nawet na 
bramkę; Janda Ed. posyła w ten sposób sil­
ny strzał w poprzeczkę. Tak samo Ludek pró­
buje szczęścia j o mało a zdobyłby bramkę. 
Dopiero w 85-ej minucie, Dupont z 25 me­
trów, przywłaszcza sobie najlepszy punkt.

Poziom gry był dobry; Rapid znajduje się 
w doskonałej kondycji. Drużyna starała się 
o grę spokojną, szybką i miłą dla widzów. 
Wahagnies gra trochę nerwowo i sędzia, 
zresztą bardzo surowy, nieraz musiał przy­
pominać graczom obu stron przepisy spor­
towe. Nie było jednak poważniejszych starć 
i mecz zadowolił całą publiczność.

Po tej niedzieli, tabela zmieniła się dość 
poważnie. Phalempin dotychczasowy leader, 
przegrał z Gondecourt (0—2) i w ten sposób 
Rapid stanął na czele tabeli, mając najlep­
szy stosunek bramkowy (20—3).

wać”, jeśli chce utrzymać się na czele tabe- ■ czwarty posiał piłkę do bramki Kucharskie- 
li. Publiczność przybędzie licznie, szcze-1 gO. Dopiero teraz „P.K.S." przebudził się 
gólnie po ostatnich wynikach Rapida, które; trochę. Baran, Białoń a przede wszystkim 
uczyniły polskj zespół jednym z faworytów
mistrzostw. Początek meczu o godz. 15-ej.

Przedmecz drużyn rezerwowych Rapid 1 B 
— Houplin 1 B o godz. 13.30.

W sobotę 25-go października wstąpił w 
stan małżeński, sympatyczny bramkarz Ra­
pida Zenon Maleszka, życzymy mu, oraz Je­
go żonie p. Leokadii z Jandów, szczęścia i 
pomyślności na nowej drodze życia.

We wtorek 11-go listopada rozegrają się 
na boisku Rapida finały o puchar Jandy 
Zygmunta: A.G. Thumcries — A.S.B. Oignies

Sosnowski stają się coraz agresywniejsi.
W 38 minucie fortuna zaczęła sprzyjać 
„P.K.S-owi”, kiedy Białoń zdobył pierwszą 
bramkę. Wynik 4—■-1 dla „Fortuny” pozo­
stał już do przerwy. Po przerwie gra się za­
ostrzyła, chwilowo nawet przekraczała re­
guły przyzwoitości sportowej. „P.K.S.” gra­
jąc z wiatrem stał się coraz groźniejszy, a 
szczególnie Białoń, który co chwilę niepo- 

‘ koił bramkarza „Fortuny”. Dwukrotnie po­
słał piłkę do bramki w 17 i 25 minucie. 
„P.K.S." całą parą dążyło do wyrównania. 
Gdy Lichman w 36 minucie zdobył czwartą 
■bramkę, „P.K.S.” miał nadzieję, że zdoła na-

(zwyciężeni) i F.C. Phalempin
Ostricajrt (zwycięzcy). Będzie to więc 
„Dzień piłkj nożnej", którego nie ominie ża­
den sportowiec, gdyż spotkają się cztery naj­
lepsze drużyny okoliczne. Ponieważ silne 
głośniki zestaną zmontowane można będzie 
zamawiać niektóre piosenkj polskie i fran­
cuskie, nagrane na płytach. Z powodu o-

wet jeszcze zwyciężyć. Zmęczenie dało 
się jednak we znaki. „Fortuna" znów doszła 

Rapid do głosu. Staniecki sam przed bramką 
bije Kucharskiemu w ręce. W ostatniej minu-
cie słupek uratował 
przed pewną porażką 
się wynikiem 4—4.

Wyznaczony sędzia

bramkarza z Auchel 
i tak gra zakończyła

niestety i tu nawalił.

graniczenia czasu, 
lej w siedzibie na

zgłaszać się jak najrych- 
boisku.

Cały K.S. Rapid Ostricourt życzy jak naj­
szybszego powrotu do zdrowia młodemu gra­
czowi Filipiakowi Edmundowi, który cd daw-
na przebywa w szpitalu.

Trening rugbistów...
Nie tylko piłka nożna 

jest sportem pasjonują­
cym. Jest nią także rug­
by, bardzo popularne w 
Południowo - Zachodniej
Francji. Na zdjęciu
naszym czołówka rugbi
stów : 
Doppe,

Bombal, Bellan, 
Brousse i Mer- 

podczas treninguquey, .
Drużynie rezerwowej nie poszczęściło się,1 przygotowawczego 

gdyż nie wykorzystała ona dwóch jedena- preezntacji Francji
stek. Mecz zakończył się wynikiem remiso-
wym (2—2). ' J. Bemus

necz ze Szkocją.

re­
na

(Foto: Record)
Rapid Ostricourt — U.S. Houplin

Po udanej przeprawie z Wahagnies (3 0) 
Rapid gościł będzie znów dwie drużyny, tym 3D3)jG)D3D3D3DCi

Kolega Szyszka z Bćthune, który sędziego 
okazyjnie zastępował, był za mało energicz­
ny w urowadzeniu tak ważnego meczu. 
Szczególnie mało uwagi zwracał na grę bru­
talną. Według pisma „P.K.S..-u” aż czte­
rech graczy z Auchel zostało okaleczo­
nych. Poza tym faktem, gra stała na dość 
wysokim poziomie technicznym i zadowoli­
ła licznie zebraną publiczność.

A MrusZarząd.

■

WiL*. ■
■

-



Dziś: 
Jutro: 

Pojutrze:

Sobota

6.39 - 16.291 15.48 - 6.05

Słońce 
wsch. zach.

LISTOPAD

Zycie i praca
Księżyc 

wsch. zach.

Wszystkich Świętych 
Dzień Zaduszny 
Huberta

Oplala za „Narodowca" 
Na okres jednego roku fr.

•• u 6 miesięcy fr.
,« .. 3 miesięcy fr.

wynosi:

1.600.
840.

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
Modystki i krawcy z Rzymu usta­

nowili czarne listy, na których znalazły 
się wielke elegantki i amatorzy ubrań 
według ostatniego krzyku mody, ale 
którzy nie uregulowali na czas swoich 
zobowiązań finansowych.

Okazuje się, że najelegantsze panie, 
czy panowie nie zawsze są w Rzymie 
najlepszymi płatnikami.

Kierownicy wielkich magazynów 
mody i wielkich zakładów krawieckich 
po przeprowadzeniu dłuższych roko­
wań doszli do przekonania, że najlep­
szym sposobem zmuszenia swoich o- 
pornych klientów i klientek do płace­
nia będzie sporządzenie odpowiednich 
list kontrolnych i solidarne odmawia­
nie wszelkich nowych zamówień, do­
póki nie zostaną zapłacone dawniejsze 
rachunki.

Niektóre elegantki znalazły rozwią­
zanie, broniąc się pomysłowo przed 
zmową krawców i modystek.

Tak np. pewna księżniczka Sacripan- 
te zgłosiła się do firmy „Jan i Karol”, 
oglądnęła kolekcję nowych sukien i na­
była je, płacąc rubinem zdjętym z pal­
ca.

Nabyła następnie najmodniejszy 
płaszcz i zapłaciła również szybko, 
jak za suknie. Potem wybrała modną 
drogą kapę i inne artykuły z kobiecej 
toalety i poleciła dostarczyć to wszyst­
ko do pałacu. Wyszła z magazynu, 
prosząc o załączenie rachaiku, który 
miał być zapłacony czekiem.

Po tej dostawie, kierownik firmy 
,,Jan i Karol” czekał jeden miesiąc, po­
tem .drugi miesiąc. Na dyskretne

Wieści z Polski Echa afery z La Gorgue

w Polsce w świetle prasy krajowej
Alkohol kradziony przy pomocy podziemnego 

rurociągu sprzedawano w Belgii
H

Przykład — jeden z wielu
Wymowną ilustracją i uzupełnieniem 

tego o czym mówił S. Matuszewski — 
jest artykuł „Głosu Pracy” z dnia 13 
lipca br. Autor tego artykułu opisuje 
ciężkie warunki w jakich pracował 24- 
letni robotnik Tadeusz Demski przy 
pile tarczowej w Zakładach Metalowo- 
Drzewnych w Zamościu:

„Co dzień — czytamy — czy w lecie czy 
w zimie, stawał punktualnie przy swojej 
pile... Aż pewnego dnia nie przyszedł do 
pracy...”

Umarł on na gruźlicę kiszek, spowo­
dowaną silnie rozwiniętą chorobą płuc. 
Stan jego choroby, jak podkreśla au­
tor artykułu, zanim zaczął pracować w 
Zakładach — nie był groźny. Młody 
robotnik po sanatoryjnej kuracji czuł 
się zupełnie dobrze, gruźlica była za­
leczona. Powodem tak silnego rozwo­
ju choroby i śmierci było to, że Dem­
ski:

„...pracował w warunkach szkodliwych dla 
jego zdrowia, bez żadnej opieki 1 pomocy 
lekarskiej... Poza tym Dyrektor nie pozwolił 
wydać Demskiemu „fufajki” (kurtki wato­
wanej), ponieważ robotnikom w stolarni cie­
pła odzież nie przysługuje. A Demski strasz­
liwie marzł podczas ostatniej zimy.

„Nikt nie zainteresował się chorobą Dem- 
skiego... Wiedziano o niej w radzie zakłado­
wej, ale jakoś „prywatnie”, „pokątnie"... 
Nikt nie zastanawia się nad tym, że do Za­
kładów Metalowo-Drzewnych przyjmuje się 
robotników bez badania lekarskiego 1 nie 
roztacza się nad nimi żadnej opieki lekar­
skiej, że delegaci socjalno-ubezpieczeniowi i 
społeczni inspektorzy pracy istnieją tylko na 
papierze... Młodzi praktykanci stają do pra­
cy przy warsżtatach ślusarni, w której dym, 
unoszący się z pieca, gryzie w oczy i dusi. 
Od dawna robotnicy proszą o założenie wen­
tylatora, ale na to nikt nie ma czasu. Nikt 
nie sprawdza higieny warunków pracy w za­
kładzie, który pod tym względem ma wiele 
poważnych usterek...”

O tego rodzaju „usterkach” i zanied­
baniach czytamy codziennie, od lat, w 
prasie krajowej, lecz żadnych zmian na

Po co ta szopka?
Nie jeden człowiek w Polsce, patrząc na 

rozgrywającą się niedawno przed jego oczy­
ma tę olbrzymią fars$, nazwaną kampanią 
wyborczą, stawiał sobie pytanie — po co to 
wszystko ?

Wiadomo bowiem, że żadnych wyborów 
nie było, choćby tylko dlatego, że była tyl­
ko jedna lista sowieckiej agentury w Polsce. 
Kandydatów na tę listę żaden po polsku my 
ślący i czujący Polak, zgłosić nie mógł, bo 
wszyscy ci kandydaci zostali wyznaczeni 
przez Politbiuro, którfe już oddawna znało 
dokładne wyniki „głosowania” i dokładny 
skład przyszłego pseudo-sejmu. Po co więc 
tyle hałasu, krzyku, gróźb pod adresem „re­
akcji”? Po co ten terror? Po co te zbiego­
wiska, na które pędziło się ludzi siłą, a zwa­
ne szumnie zebraniami przedwyborczymi ? 
Po co to wszystko?

Aby lepiej zrozumieć odpowiedź na te py­
tania, należy się cofnąć do okresu poprze­
dzającego wybory z 1947 r. W dniu 28 sier­
pnia 1946 roku, odbyła się na Kremlu od­
prawa głównych agentów sowieckich dzia­
łających w Polsce. Przybyli oni w dwóch 
grupach: jedni jako przedstawiciele PPR, 
drudzy jako przedstawiciele fałszywego 
PPS. Byli tam: Bierut, Berman, Gomółka, 
Cyrankiewicz i inni. Zostały wówczas usta­
lone wyniki wyborów. A działo się to na 5 
miesięcy przed wyborami — wiadomo Sta­
lin wszystko wie. Ustalono przy tym „tak­
tykę” przedwyborczą. Główną rolę spełniać 
miały bojówki UB, uzbrojone bojówki PPR 
oraz specjalne oddziały wojskowe KBW. 
Stalinowi chodziło nić tyle o wynik wybo­
rów, który sam na tej odprawie podyktował 
swym podwładnym z Warszawy, ale o zła­
manie w okresie przedwyborczym społe­
czeństwa, tak by do urn poszło jako stado 
baranów i aby potem nie potrzeba było na 
wielką skalę fałszować w ten sposób wymu­
szonych wyników głosowania.

ustalona w Moskwie w sierpniu 1946 r. na 
okres poprzednich wyborów, obowiązywała 
komunistów nadal, w okresie przed nowym 
fałszem i gwałtem. Te komunistyczne „wy­
bory” są tylko generalną próbą sił między
czerwonymi oprawcami, 
polskim. Komuniści i ich

a społeczeństwem 
wódz Stalin, chcą

się przekonać w jakim stopniu potrafią.
zmusić społeczeństwo do bezwględnego po-
słuszeństwa. „Dobrowolne” oddanie głosów 
na największych gnębicieli narodu, miało 
być tego sprawdzianem. Ideałem dla komu­
nistów jest bowiem społeczeństwo sowie­
ckie, które wbrew własnej woli, stale więk­
szością 99 procent „dobrowolnie” i z „en­
tuzjazmem” głosuje na Stalina, Bertę i so­
wieckich „wodzów".

O to więc chodziło komunistom w Polsce, 
gdy robili te tak zwane wybory i tę całą 
tragiczną farsę z kampanią przedwyborczą, 
Zwiększając nasilenie terroru i plugawej 
propagandy chcieli, aby każdy Polak powie­
dział sobie: „Nie ma sensu przeciwstawiać 
się reżimowi komunstycznemu, bo i tak zro­
bią co zechcą. Oddam głos na Bieruta czy 
Radkiewicza i będę miał spokój”. Same 
„wybory” są sprawdzianem dla komunistów 
jaki procent Polaków doszło już do tego 
stanu zwątpienia i rezygnacji z dalszej wal­
ki. Nie o wyniki oficjalne chodzi, ani o skład 
przyszłego pseudo-sejmu chodzi, bo jedno i 
drugie już jest ustalone przez Politbiuro, 
— ale o złamanie ducha oporu społeczeń­
stwa polskiego.

O tym każdy Polak winien pamiętać.

lepsze nie widać. Autorka omówione­
go wyżej artykułu przyznaje także, że:

„śmierć jednego z robotników, Tadeusza 
Demskicgo — karygodne świadectwo całko­
witego braku troski o zdrowie robotnika — 
przeszła w zamojskich ogniwach związko­
wych bez echa... Znów w Zakładach Drzew- 
no-Metalowych przyjmuje się robotników 
bez badań lekarskich...”

W systemach bolszewickich tego ro­
dzaju artykuły i krytyki umieszczane 
są w prasie tylko na pokaz, w celach 
wyłącznie propagandowych, aby naiw­
nym zdawało się, że zasadniczą winę 
za wszystko ponosi jakiś miejscowy 
kacyk, a nie reżim i cały jego system 
rządzenia. W konsekwencji zaś tego 
rodzaju doniesienia do prasy powodu­
ją tylko zemstę ze strony takiego czy 
innego reżimowca, który potem — jak 
to stwierdził M. Rybicki na VII Plenum 
KO PZPR (Komitetu Centr. Polskiej 
Zjedn. Partii Robotn.) — w stosunku 
do skarżących się i donoszących — 
stosuje szykany i zwolnienia z pracy.

„Mamy — stwierdził Rybicki — wciąż 
jeszcze i to nierzadkie przykłady tłumienia 
krytyki przez stosowanie gróźb, najrozmait­
szych szykan, zwolnień z pracy itp... Mamy 
nawet wyjątkowo rażące próby dławienia 
krytyki jak gdyby w „majestacie prawa” 
przy pomocy wyroków sądowych...”.

(„Nowe Drogi” Nr 6/1952 r.)

Nic więc dziwnego, że nie wielu jest 
skarżących się i że to wszystko, co rzu­
ca drobną część światła na dzisiejsze 
warunki życia i pracy w Polsce — jest 
mikroskopijną częścią całości właści­
wego i rzeczywistego obrazu prawdy.

Lille. — W związku z aferą kradzie­
ży alkoholu z gorzelni w La Gorgue, 
aresztowano w Halluin 5 osób. Miały 
one należeć do bandy zajmującej się 
sprzedażą tego alkoholu.

Przypadek zrządził, że w ubiegłym 
tygodniu celnicy z Douai aresztowali 
dwóch przemytników tytoniu: Alfonsa 
Plets z Halluin oraz Coopman, oby­
dwaj z Halluin. W czasie przesłuchania 
przez policję stwierdzono, że przemyt­
nicy ci są zamieszani również w aferę 
w La Gorgue. Dzięki uzyskanym in-

formacjom zdemaskowano całą bandę, 
która zajmowała się przemycaniem 
skradzionego alkoholu do Belgii. Do 
bandy tej należało 5 osób, łącznie z 
Pletsem i Coopmanową. Pozostałymi 
trzema członkami byli: Artur Coop­
man, mąż tej ostatniej, Raoul Vanne- 
ste oraz Maxime Vannier, wszyscy z 
Halluin.

Stwierdzono, że każdegc dnia prze­
mycano do Belgii 40 litrów kradzione­
go w La Gorgue alkoholu Dalsze 
śledztwo w toku.

.lllllllllllllllllllllllllllllllll

(Foto: Record)
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Porządkowanie grobów
Już na kilka dni 

przed Wszystkimi 
Świętymi rozpoczęto 
na różnych cmenta 
rzach oczyszczanie 
i porządkowanie gro 
bów.

HUMOR KRAJOWY

PĘWomnienie księżniczka nadesłała Ch-c,c rów'„0Mtónie sprawtem w 
nieznaczną kwotę a conto, poczem głu-l jakim stopniu jego agenci i podwładne im
che milczenie trwało przez następnych organy policyjne potrafią, sterroryzować 
kilka miesięcy. I społeczeństwo polskie, Stalin nakazał przy-

I słanie mu prawdziwych wyników wyborów.
Modystki W Rzymie nie ukrywają, Niebywały terror komunstycznych bojó- 

■ -- - - - - wek j ub nastąpił wkrótce po tej odprawie
u Stalina. Był on dowodem, że komuniści 
zabrali się do wykonywania rozkazów 
swego mocodawcy. Masowe aresztowania, 
rewizje, szykany różnego rodzaju, a nawet 
liczne mordy i bicie niewinnych ludzi stały 
się zjawiskiem codziennym, nie mówiąc już 
o brutalnym tępieniu wszelkich przejawów 
działalności przedwyborczej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego.

Przeliczyli się jednak komuniści w swych 
rachubach, bo zarówno oni jak i Stalin nie 
znali wytrzymałości, patriotyzmu i bohater­
stwa Polaków.

Komuniści ogłosili się zwycięzcami w wy­
borach, tak jak to było ustalone w Moskiyie, 
ale dobrze wiedzieli, że głównego rozkazu 
Stalina nie wykonali — nie potrafili złamać 
społeczeństwa polskiego.

Dzisiaj sytuacja jest podobna. Zasada

że na czarnych listach znajdują się 
wielkie hrabianki, markizy, księżniczki 
oraz damy, mające duże dochody.

Jedna z takich dhiżniczek na kilka­
krotne upomnienia oświadczyła właści­
cielce magazynu, żeby była cierpliwą, 
jHłnieważ ona nie zapomina o swoich 
długach i ureguluje je • pierwszej ra­
ty, jaką tylko otrzyma z tytułu od­
szkodowania wojennego za zniszczony 
dom.

JOURNĆE NATIONALE 
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AU PROW N UCHMAMTS

Raf nie lada specjalista — 
Oto windy maszynista...

Jakiś pan do windy spieszy; . 
Raf się już napiwkiem cieszy.

Dotknął guzik i — o trwogo! 
Zatrzeszczało coś złowrogo....

Winda w górę wnet pomknęła. 
Podłoga w miejscu utknęła.

Z zagadnień żywienia zbiorowego 
Pół godziny na obiad 

a półtorej godziny stania w kolejce 
Warszawa. — Czytamy w „Szpilkach”: 
„Mieszkańcy Nowej Huty — Miasta skar­

żą się, że chcąc zjeść obiad w miejscowej 
stołówce muszą stracić na to około 2 godzin. 
Po bliższym zbadaniu sprawy, doszliśmy do 
wniosku, że mieszkańcy nie mają powodu do 
skarg ponieważ — jak się okazało — na tak 
zwane czynności obiadowe składa się:

a) stanie w kolejce* po 
bory do jedzenia, które 
kaucją;

b) stanie w kolejce po
c) stanie w kolejce po

talerz oraz przy- 
otrzymuje się za

bloczek na obiad; 
obiad;

d) stanie w kolejce z talerzem etc, po od­
biór kaucji.

Z tego jasno wynika, że stołownicy wcale 
nie tracą czasu. Wprost przeciwnie, mają ten 
czas dokładnie wypełniony.

lleżimowe odżywianie
— Ach moja pani Kosiorek, nie masz pojęcia, 

co ja z nią cierpię. W żadnym towarzystwie po­
kazać się ijie mojcie — ani w baglu, ani w skle­
piku, ani w domowem komitecie.

Wszędzie, tak ntnie obmalowała, że sucha nitka 
się na mnie nie pozostała.

— Tak, tak, słyszałam złociutka, słyszałam.
— Cóś pani słyszała, pani Kosiorek kochana, 

powiedz mnie pani.
— Co to, to nie, pani Budzik brelantowa, kraj 

mnie pani, solą posypuj, słowa nie pisnę.
— Dlaczego, dlaczegóż pani dla mnie taka nie 

użyczliwa?
— Jabym nieba chciała pani przychylić, pani 

Budzik ślachetna, ale jestem tą kobietą, że mię­
dzy rodzinę wtrącać się nie lubię.

Co mnie do tego, że panina teściowa po całym 
bazarze lata i czy kto dice słuchać, czy nie, gło­
wę mu kotłuje, że morzysz pani głodem swojego 
męża. Czy to inoja rzecz, że ona fotografuje swo­
jego syna, każdemu pokazuje 1 zaznacza, że daw­
niej był mężczyzna jak ten róży kwiat, a teraz 
podobnie na żoninem wikcie blady jest, jak ten 
Piotrowie i ledwo nogami powłóczy.

Kartki mu pani podobnież zamieniłaś 1 tylko to 
mu pani do jedzenia dajesz, co na pierwsze ro­
dzinne kategorie wypada. Więcej ani deka!

— O Boże, Boże! te tyż pierun z jasnego nie­
ba nie zleci i nie zabije tej cholery. Ja męża 
na kartki żywię!?

Nieprawda pani Kosiorek kochana, nieprawda,

weiystko ma co lubi, a że blady jest, 
jego mizerna uroda.

Co że mu zrobię, umaluje mu te 
czerwono, czy jak?

— Taki mam zwyczaj, że między

to już taka

mordę na

rodzinę.
nic się nie wtajemniczę. Ale żeby tak mnie to 
bym list do niej skopiowała w te słowa:

„Kochana mamo, o wiele mamie się nie podoba, 
że Oleś taki blady, to zabierz. mamusia tego swo­
jego ancymonka, francuskiego pieska, bo takie 
mu kolorki porobię, że wodę gulardowe pod ce- 
ratką będzie sobie musiał przykładać, a kochanej 
mamusi łeb tępein stołowym nożem utnę i w pierw 
ste z brzega ruinę wrzucę"...

Fani Budzik zapamiętała sobie dokładnie treść 
listu skomponowanego przez neutralną sąsiadkę i 
wyetbeowała odpowiednie pismo do swej teściowej.

Owocem tego była sprawa sądowa.
Oskarżona przybyła do sądu w towarzystwie 

męża i na zadane pytanie sędziego, co ma na 
swoje usprawiedliwienie, zademonstrowała go wy­
miarowi sprawiedliwości:

— Niech Wysoki Sąd rzuci na niego okiem. Czy 
taki znowuż mizerny? Kto tu lepiej wygląda, mo­
że pan sekretarz, może panowie adwokaci, może 
świadki?! Ale w każdym razie nie jego mamusia, 
blada hrabina z Zapiecka! Jeżeli ma mizerne uro­
dę, to po matce ją odziedziczył i nawet „Lndra” 
na to nie pomoże.

Sędzia widocznie też był tego zdania, bo pa­
nią Budzik z zarzutu gróźb karalnych uniewinnił.

Odcięta głowa teściowej została potraktowana 
jako „swoboda poety”.

Lwowska malarka na Lazurowym Wybrzeżu
Autobus z Nicei dał tego dnia długo cze­

kać na siebie. Na szczęście była ławka w 
pobliżu i można było usiąść. Dla skrócenia 
czasu wyjęłam z teczki „Narodowca” i za­
głębiłem się w czytaniu. Nagle usłyszałam 
nieśmiałe pytanie:

— Pani czyta polską gazetę?
Podniosłam wzrok. Przede mną stała mło­

da kobieta, wybitnie słowiański typ, choć 
brunetka o kruczych włosach i dużych czar­
nych oczach.

Wystawa sztuki orientalnej

<Foto: Record)

Muzeum Galliera w Paryżu została ot-W
warta wystawa sztuki orientalnej. Oto dzba­
nek z Teutahia. w Azji Mniejszej, pochodzą­

cy z XVI wieku.

Przygody llafała Pigułki

Zapoznałyśmy się i odbyłyśmy wspólnie 
drogę do domu. Towarzyszka podróży oka­
zała się malarką nazwiskiem Janina Rajte- 
rowska-Neżnyk. Urodzona we Lwowie tani u- 
częszczała do szkoły i odbyła studia malar­
skie. Po pierwszej wystawie zdobyła odrazu 
dobre krytyki krajowe, podkreślające siłę 
talentu, rozmach i bardzo swoiste podejście 
do tematów.

Bolszewicy weszli do Lwowa. Pani Janina, 
natenczas już mężatka, żona inżyniera, wraz 
z mężem uciekła przed napastniczą dziką 
hordą do Włocławka. Malarka zdołała zabrać 
pudło ż farbami, maluje więc znowu, doce­
niając szczęście, że wróg nie mógł jej za­
brać talentu i że jest razem z mężem... Niem­
cy — Herrenvolk, Kulturtregerzy! Wykaza­
li odrazu swą „pańskość” i krzewienie kul­
tury”, wywożąc malarkę z mężem j z wielo­
ma innymi lwowianami za miasto. W pewnej 
chwili zatrzymali się i kilku żołdaków u- 
p powadziło wszystkich mężczyzn. Było to w 
sierpniu 1945 roku. Od tego dnia wszelki 
ślad o inżynierze Neżnyku zaginął...

Malarka zdołała uciec. Błąkała się bez­
domna po szosach, przechodzi gehennę bra­
ku pieniędzy, braku dachu nad głową i, tę 
najwifkśży,''Niepokoju o męża. Wygłodzona, 
bosa, obdarta dociera do Obozu Polskiego w 
Nadrenii. Półtora roku biedowania, brak 
własnego kąta. W obozie było pięć tysięcy 
osób. U.N.R.A. przyznaje trzy stypendia. 
Między szczęśliwcami znajduje się Janina 
Rajterowska-Neżnyk. Co za radość i wy­
zwolenie. Artystka może wyjechać do Pa­
ryża. Oszałamia ją pulsujące artystyczne ży­
cie francuskiej i stolicy. Godzinami całymi 
przesiaduje w muzeach, zwiedza wystawy. 
Następuje w jej twórczości chwila wahania. 
Ale silna indiwidualność talentu bierze gó­
rę: znowu maluje po swojemu. Przyjmują jej 
obrazy do Salonu Wiosennego, do Galerii 
Durand-Rouel, gdzie, jak wiadomo niełatwo 
się dostać.

Wyjeżdża do Włoch i do Hiszpanii, a właś­
ciwie do ich galerii obrazów. Patrzy, bada, 
wchłania gorący koloryt i przerąb;, szybko w 
mózgu i w sercu... Powstają nowe obrazy. 
Jeden z krytyków pisze: „Gdyby kolory mia­
ły możność wypowiedzenia się dwiękami, z 
obrazów pani Rajterowskiej-Neżnykowej po­
zostałyby piękne symfonie, pełne rytmu i 
harmonii".

Oddalenie od Kraju i tęsknota za nim do­
daj e obrazom głębi i poezji, a także rozma­
chu, zbudowanego na wierze, że zło musi 
przeminąć...

Obecnie, w czasie pobytu w Juan les Pins, 
malarka lwowska zachwyca się pejzażami 
Riwiery i z zadziwiającą szybkością utrwala 
je na płótnach.

Oglądałam te widoki .zachwyciłam się ni­
mi, ale jeszcze bardziej portretami, które tu 
zrobiła. Jakżeż indywidualne jest podejście do 
każdego modelu, dopatrywanie się głębi psy­
chiki, co nadaje portretowi siłę wyrazu, nie 
zatracając podobieństwa. Portret szwedzkie­
go dyplomaty 1 jego żony, *ak również mło­
dego Azjaty są tak wspaniałe że można im 
się, jak zresztą i innym pracom pani Janiny, 
przyglądać całymi godzinami, ciągle odkry­
wając coś nowego.

Malarka przygotowuje obecnie obrazy na 
przyszłą wystawę indywidualną w Paryżu.

An.

505) (Ciąg dalszy)
Deiring opowiedział o wszystkim 

szczegółowo.
Rolf Rolfs przysłuchiwał się z cie­

kawością słowom starca. Wyciągnął 
notes i zapisał sobie ważniejsze ustępy 
opowiadania.

Po wyglądzie jego twarzy można by­
ło poznać, że myśli intensywnie.

Deiring skończył wreszcie życze­
niem:

— Mam nadzieję że uda się policji 
uwięzić Adelajdę, a wówczas Fred Har­
ding będzie bezpieczny.

Zaledwie skończył tę myśl, usłyszano 
stukanie we drzwi. Po chwili wszedł u- 
rzędnik pocztowy.

—Pospieszny telegram do pana oso­
biście, panie Deiring.

Zostawił na stole zawiniętą kartę i 
wyszedł pospiesznie z gabinetu. Dei- 
1 ig wziął drżącymi rękoma papier.

— Telegram do mnie? Na mój pry­
watny adres? Co to ma znaczyć? Ja 
nie mam wszak z nikim prywatnych 
stosunków ?

Otworzył telegram i spojrzał przede 
wszystkim na podpis.

— Tom Herwart? Mój Boże, znów 
coś niedobrego w Sibenbuchen?

Szybko przebiegł oczyma po zapisa­
nych wierszach.

„Dowiedz się pan, gdzie przeby­

wa detektyw Rolf Rolfs i każ mu 
natychmiast przyjechać do Sibenbu­
chen. Nowe niebezpieczeństwo czyha 
na nas.

Tom Herwart.”
Przeczytał głośno, poczem opuścił 

machinalnie rękę.
— Nowe niebezpieczeństwo czyha? 

Coś tam widocznie niedobrego.
Wiadomość ta sprawiła również po­

tężne wrażenie na detektywie.
— Żądają bym natychmiast przyje­

chał, co to ma znaczyć? Dlaczego nie 
piszą szczegółowiej?

Deiring musiał usiąść na krześle, 
gdyż jego stare nogi poczęły uchylać 
się pod nim, odmawiając mu posłu­
szeństwa.

— Mój Boże — a nuż nastąpił atak 
Adelajdy? Może wykonała swój niecny 
i ohydny plan?

— Nie — stanowczo nie. Treść de­
peszy utwierdza mnie w mniemaniu, że 
tam jeszcze nic nie zaszło.

Może uda mi się przeszkodzić niec­
nym złoczyńcom w ich pracy. Muszę 
natychmiast ruszyć w drogę, bo każda 
chwila ma kolosalne znaczenie. Czy ze- 
chcesz pan oddać mi do mej dyspozycji 
auto? Muszę bowiem jechać szybko.

— Naturalnie, że dam panu. Natych­
miast wydam odpowiednie zlecenia szo 
ferowi.

MIŁOŚĆ 3
ZWYCIĘŻA

Nienawiść,
Po upływie pół godziny Rolf Rolfs 

wsiadł do pięknego auta, by ruszyć w 
stronę Sibebuchen.

Uścisnął dłoń starego Deiringa i ży­
czliwie go pożegnał.

— Miej pan w swej opiece mego dro­
giego szefa Freda i jego małżonkę An­
nę - Marię — mówił Deiring. — Nie­
chaj wam Opatrzność dopomoże w 
pracy.

— Wszystko co w mej mocy uczynię 
dla pana Hardinga — możesz pan po­
legać, że sprawa będzie pomyślnie za­
łatwiona. Żegnam pana, ojcze Deiring!

Rolf Rolfs skinął głową i oddalił się 
szybko.

Deiring długo stał na swym miejscu 
i patrzał w dal za odjeżdżającym sa­
mochodem. Złożył ręce, jakby ku mo­
dlitwie i cicho szepnął:

— Boże Wszechmocny, miej mych 
panów w swej opiece!

ROZDZIAŁ 240.
Na tropie-

— Rolf, tyś już przyjechał? Toś ty 
wc własnej osobie? — pytał się Tom 
Herwart, stojąc przy wielkim aucie, 
które pokryte było grubą warstwą ku­
rzu. Dzięki Bogu, ciężki kamień spadł 
mi obecnie z serca.

Stary Treuman, który stał obok, 
przywitał również przybysza:

— Pan wybawisz nas z nędzy, panie 
Rolf Rolfs. Pan jeden potrafisz nam 
pomóc w niedoli.

Rolf Rolfs patrzał zdumiony na wi­
tających go ludzi.

— Co się stało przyjaciele? Co za­
szło tu podczas mej nieobecności?

Tom Herwart wzruszył ramionami.

— Cała rzecz w tym, że sami nie 
wiemy, co o tym myśleć. Stoimy przed 
zagadką i szukamy odpowiedzi.

— Czy nastąpiło jakieś pogorszenie 
w stanie zdrowia pana Freda Hardin­
ga?

Treuman zaprzeczył głową.
— Nie, panie Rolfs. Pan Harding 

czuje się zupełnie dobrze, coraz lepiej 
ale pani Anna - Maria, nasza księż­
niczka...

— Pani Anna-Maria? Czy to możli­
we? Czy powtórzyły się owe dawne ob­
jawy?

— Tak, pani Anna - Maria kręci się, 
jak struta. Wydaje nam się, że nagle 
zachorowała. Przy najmniejszej drob­
nostce lęka się i patrzy przestraszona 
przed siebie. Ten stan rzeczy wpływa 
również na Freda Hardinga, który boi 
się bardzo o zdrowie Anny Marii. Nie 
może zrozumieć z jakich powodów na­
stąpiła ta nagła zmiana.

Stary Treuman dodał do słów To­
ma:

— Wprost strach ogarnia człowieka, 
gdy patrzy na tę kobietę, której stan 
pogarsza się z dnia na dzień. Jakiś 
złowrogi cień pokrył jej dawną weso­
łość. Doktór twierdzi, że choroba An­
ny - Marii jest chorobą psychiczną. Wi 
docznie bardzo jest czymś przejęta, a 
może to wpływ obecnego okresu, bo 
jak panu wiadomo Anna - Maria spo­

dziewa się w najbliższym czasie dziec­
ka.

Rolf Rolfs wszedł do pokoju w któ­
rym zamieszkiwał. Tom Herwart rzekł 
doń:

— Zaprowadzę cię zaraz db Freda 
Hardinga. On się bardzo niecierpliwi i 
czeka na twoje przybycie. Wszak sam 
rozumiesz, że Fred jest bardzo tym 
wszystkim przejęty. Rozpacza nad lo­
sem Anny - Marii.

Wiadomości te sprawiły przygnębia­
jące wrażenie na detektywie. Nie mógł 
zrozumieć, co tu właściwie zaszło. W 
jaki sposób nastąpiła ta nagła zmiana ?

Tom Herwart pozostał w pokoju 
przyjaciela, który w międzyczasie u- 
mył się i zmienił garnitur. Gdy skoń­
czył te wszystkie czynności, podążył 
za Tomem na pierwsze piętro, gdzie 
mieścił się pokój Hardinga.

Nagle stanął po drodze.
Tom zdziwił się i nieśmiało zapytał:
— Co ci się stało Rolfie ?
~ Czy nie słyszysz?
— Co?
— Szmer.
— Skąd on dochodzi? Wszak w tym 

miejscu znajdują się tylko puste poko­
je, które służą do przyjmowania gości. 
Rolf Rolfs dał znak przyjacielowi, by 
zamilkł.
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Święto Chrystusa Króla
w Montigny - en - Ostrevent

Od lat Polonia w Montigny-en-Ostrevant 
nie przeżywała takich chwil wzruszających, 
jakim był dzień „Święta Chrystusa Króla” 
w ub. niedzielę. Prawdziwie „Chrystus Król” 
panował w tym dniu w sercach wszystkich 
wiernych parafian. Rano cdbyła się uroczy­
sta Msza św. celebrowana przez miejscowego 
ks. proboszcza Malca Stanisława, który jak­
że podniosłe i budujące wygłosił kazanie. 
Głęboko utkwiły w duszach słowa wieleb x - 
go kaznodziei, którego słuchały w tym dmu 
tłumy rodaków w Świątyni Bożej. Przy C- 
tarzu głównym asystowały sztandary wszy­
stkich towarzystw polsko-katolickich istn e- 
jących w Montigny. Podczas nabożeństwa 
przepięknie śpiewał chór kościelny młodzie-
ży „Cecylia”, a 
wała solo „Ave 
gijne.

Popołudniowa

pani Śląska Helena odśpie- 
Maria” i inne pleśni reli-

uroczystość w sali p. Dul-
sklej zgromadziła kilkaset rodaków z Mon­
tigny—Barrois—Lemay wśród których zau­
ważyliśmy zarządy towarzystw, kupców 
polskich itd. Program uroczystości był 
bardzo bogaty i dostosowany do pod­
niosłej chwili,, Święta Chrystusa Króla”. U- 
rcczystość zagaił ks. proboszcz Malec Sta­
nisław, witając w' serdecznych słowach tak 
tłumnie zgromadzonych swoich parafian z 
Montigny, Barrois i Lemay. Występy Kru­
cjaty i|3 śpiewem, inscenizacja i deklamacje 
wzbudziły zachwyt Polonii. Katolickie Sto­
warzyszenie Młodzieży Męskiej z Montigny 
odegrało pod kierownictwem swego dyrek­
tora, przepiękną, a zarazem głęboką w tre­
ści sztukę p.t. „Prawda zwycięży”. Role by­
ły opanowane, a gra stała na wysokim po- 
zomie. Druhowie K.S.M.P.: prezes Buliński 
i brat, Poślednik, Kajm is, Olejniczak, Zy- 
gart, Grzegorzewscy, Kaszyński i Calujek, 
grali bez zarzutu. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje, oddana po mistrzowsku gra dru­
ha Gwiszcza Henia.

Brawo młodzieży polska z Montigny! Na-

leży żywić nadzieję, że cała mlcdzież polska 
wstąpi do KS.M.P., bo tam jest jej miej­
sce, bo tam uczą i wychowują na uczciwych 
Polaków. W dalszym c‘ągu programu wy­
stąpiło Kc< o śpiewu „Chopin” z Lemay, z 
pleśniami i ze sztuką teatralną „Słowaczek”. 
Należy przyznać bezstronnie, że Koło śpie­
wu „Chonin” z Lemay, pod' dyrekcją p. Go- 
gulskiego, zjednało sobie uznanie wszystkich 
obecnych w sali; świadczyły o tym niemil­
knące, huczne oklaski. Trzeba również pod­
kreślić dodatnią rolę, jaką od przeszło 20 
lat odgrywa w kolonii organista polski i dy­
rygent Chóru kościelnego p. Śląski. Jemu to 
w pierwszym rzędzie należy się od Polonii 
Montigny, za jego bezinteresowną nracę dla 
kościoła 1 pieśni polskiej, szczere uznan’l'.

że w Monfgny poprawiło się w dużym 
stopniu na polu religijno - polskim, to 
zasługa księdza proboszcza Malca, któ­
ry nie. szczędzi wysiłków i pracy dla dobra 
sprawy katolickiej i polskiej. Kolonia w 
Montigny żywi nadzieję, że nawet najbar­
dziej zatwardz’ali, których na szczęście nie

Ojcobójcy z Montigny les-Cormeilles 
skazani na 2 lata więzienia

IVERSAL. — Rozprawa przeciw dwom 
brac om Augustowi i Ferdynandowi Bertaux 
z Montigny-lfes-Cormeilles, oskarżonych o 
ojccbójstwo, zajęła dwa dni. Ze względu na 
nlepełnoletność jednego z oskarżonych, od­
była się przy drzwiach zamkniętych i tylko 
wyrok ogłoszono publicznie.

Sąd po naradzie, która trwała przeszło 
godzinę, skazał Augusta Bertaux na 2 lata 
ścisłego tvięzienia, brata jego Ferdynanda 
na tę samą karę lecz z zawieszeniem wyko­
nanie wyroku. Ostatni jednak zapłaci grzyw­
nę w wysokości 15.000 franków.

w

Trzy tajemnicze zgony w Vauvert
WERSAL. — W cstanich dniach zmarła 
Vauvert w tajemniczych okolicznościach,

Złote gody małżeńskie w Quievrechain
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Radio i Telewizja —
Maszyny do Prania 
Aparaty i Piece kuchenne

Audycje od godz. 12.30 i 20.30
Hoover, Brandt, Mors, Frćgate,
Speed, Thomson, Viva-Turbo,

Laco, Enfin, Demange, 
Godin Chappee, Martin,

Flandria, 
Super-Lavix

Odkurzacze i Aparaty do woskowania Tornado,
Hoover, 
Cadillac,

Franco - Beige, 
Faure, Sougiand

SEV. 
Mors

I nHńu/lfi p,ńlips. Sigma Therm (od 45 do 1.100 litrów)
LOuOWaI Maszyny do szycia „Stella” — „Butagaz” — „Propagaz.”

Nabożeństwa i Msze św ®| TŁUMACZ-PRZYSIĘGLY

ma wielu, 
dynkę, że 
jeżeli ma 
jest nasz

zrozumieją, że nie czas iść w poję­
te gre madzie zwłaszcza
się takich przewodników, jakim 

wielebny Duszpasterz. Wszystkim
obecnym w sali, i tym, którzy czymkolwiek 
bądź przyczynili się do upiększenia naszej
tak bogatej 1 wspania’ej niedzielnej uroczy-
stości ówlęta Chrystusa Króla, 
serdeczne polskie „Bóć zapłać”.

, składamy 1
, (—) I

pani Lucja Brunei, lat 84.
W sierpniu br., w takich samych okolicz­

nościach i dotąd z niestwierdzonych przy­
czyn, zmarli, p. Maurycy Brunei, lat 58, oraz 
jego ciotka Micheller.

Władze sądowe nakazały przeprowadzeni 
dochodzeń i badań, które też się przepro­
wadza.

Ustalonym zostało, że p. Rajmund Brunei, 
lat 30. dotknięty jest paraliżem na skutek 
zatrucia organizmu, które nastąpiło w tym 
samym dniu, w którym zmarła jego babka.

Osoby z rodziny Michelierów pozostałe 
•przy życiu, zostały przesłuchane w skompli­
kowanej sprawie, którą prowadzący docho­
dzenia starają się wyjaśnić.

Państwo Baranek.
W dniu 24 bm. p. BARANEK ANDRZEJ 

oraz jego żona STANISŁAWA z domu CZAJ­
KA, zamieszkali nrzy ul. Jean Jaures 133 w 
QUIEVRECHAIN, obchodzili swe ZŁO­
TE GODY MAŁŻEŃSKIE. Państwo BA­
RANEK przybyli przed 30 laty z Westfa­
lii do Bruay en Artois,skąd no przepracowa­
niu kontraktu wyjechali do Quievrechain. 
Jeśli p. BARANEK mimo swoich 74 lat, cie­
szy się względnym zdrowiem to żona Jego

Uwaga Rodacy w Amiens!
W niedzielę 2 listopada odbędzie się nabo­
żeństwo z wystawieniem Najświętszego Sa­
kramentu oraz modlitwami za dusze zmar­
łych, o godz. 3.30 po poludn u.

Po nabożeństwie, o godz. 4.30 (16.30), ze­
branie dla kobiet. Bardzo ważne sprawy do 
omówienia.

Na nabożeństwo zaprasza wszystkich wier­
nych, a na zebranie wszystkie Polji z Amiens, 
miejscowy duszpasterz polski. Ks. I. Dziak

licząca tyleż samo, jest cierpiąca 
szego czasu.

Czcigodnym Jub'latom życzymy, 
zd( owlu i szczęściu doczekali się 
DIAMENTOWYCH.

od dłuż-

ażeby w 
GODÓW

w

y

S
o
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przy sądach 
francuskich

Abs. PRAWA Uniwersytetu 
Doświadczony emigrant od 1924 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE
Poznańskiego 

r. we Francji 
ważne na całą 
FRANCJĘ

\N sprawach : metryk, ślubów, naturalizacjl, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

ńr. M. JAROSZYK Expert Traducteur Jure 
59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°) 

Metro : Porte Doree

Polsko-francuska wystawa hodowlana 
w Henin-Lietard

Polsko-Francusk:e Towarzystwo Hodowla­
ne z Henin-Lićtard i okolicy podaje do wia­
domości, że w dniach 13 i 14 grudnia br. or-
ganizuje w swej siedzibie 
ration” przy rue Pasteur 
wystawę hodowlaną.

Wystawa zapowiada się

„Foyer de Lib>5- 
wielką okręgową

niezwykle intere- 
wielu hodowcówsująco, gdyż już obecnie

oraz szereg osobistości po’skich i francu-
ekich zapowiedziało swój udział i przyrzekło 
poparcie wystawy.

Hcdowcy-Polacy z Hćnin-Liźtard i okoli­
cy, którzy chcleliby wziąć czynny udział w 
wystawie, mogą zgłaszać się po wszelkie in­
formacje i regulamin do sekretarza gen. To­
warzystwa p. Petit Augustin, 11, rue PauJ 
Bert w Hćnin-Liótard, lub do członków za­
rządu p. Szykuły, wiceprezesa i Kędzi Ka­
rola, skarbnika.

Kilkadzies ąt nagród jest przewidzianych 
dla wszystkich hodowców, którzy wezmą u-

Uwaga Motocykliści 
Polskiego Klubu „Era" (Ht-Rhin)

Zarząd Polskiego Klubu Motocyklistów „Era" 
(Ht-Rhin) zawiadamia wszystkich członków, że 
miesięczne zebranie Klubu odbędzie się dnia 2 li­
stopada o godz. 19-ej (7-ej wieczorem) w sali p. 
Niemricha w Pulwersheim (krzyżówka). Przybycie 
wszystkich członków jest pożądane. Ważne spra­
wy <to omówienia.

Nabożesńlwo dla Polaków 
w Chaleauroux

Dzięki staraniom, zaproszeniu ! gościnie 
pp. Wzorek, którym wyrażam serdeczne po­
dziękowanie katolickim i polskim wyraże­
niem „Bóg zapłać”, nasi rodacy ze Chateau- 
roux i okolic będą mieli uroczyste nabożeń­
stwo w kościele St. Martial dnia 9. XI. br. 
Spowiedź od g. 8 do 11., Msza św. o g. 11-ej, 
w jakiej wenrną udział liczni kombatanci ze 
sztandarem. Po południu o g. 16. nieszpory, 
wspomnienie za zmarłych poleconych wspól­
nym modlitwom oraz błogosławieństwo Naj­
świętszym Sakramentem.

Wszystkich wiernych rodaków z departa­
mentu Indre na uroczystość listopadową 
serdecznie zaprasza Duszpasterz polski

18, Av. Van Pell — i [ H o /p 
(rue de la Gare proIongee) L L H v II.
3BF- dostarcza na całą Francję

PIERZE i PUCH
U/CVPY gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
110 11 I trwałego koloru (1 m. 60 szerokości)

—. Próbki na żądanie —

dział w wystawie. Zarząd.

■ Poiska Restauracja „SILESIA" I
4, Rue des Ecouffes — PARIS (4-e)

Mćtro: St. Paul, Pont Marie lub Hótel de Ville 
poleca swe --------

tanie, smaczne i obfite OBIADY i KOLACJE
Na miejscu sprzedaż wyrobów masarskich 
jedynej polskiej fabryki wędlin w Paryżu 

„EDRA" (dawniej „Silesia") ‘
1-bis, Passage Crimće — PARIS (19-e) 

Mćtro: Crimće — Tel.: NORd 00-27

MONTIGNY-en-OSTREVENT. — Komunikat. — 
Stowarzyszenie Rez. i b. Wojsk, w Montigny-en- 
Ostrevent, zaprasza serdecznie wszystkich Pola­
ków z Montigny, Barrois, Lallaing, i Lemay na 
swoją rocznicę, połączoną ze Świętem Niepodległo­
ści Państwa Polskiego 11 listopada 1918 r. i dniem 
przyjaźni francusko-polskiej.

Uroczystość powyższa odbędzie się w niedzielę 
9 listopada i rozpocznie się o godz. 11-ej uroczy­
stą Mszą św. na pomyślność oswobodzenia pań­
stw* Polskiego i za zmarłych członków. (Na Mszę 
św. prosimy o wysianie pocztów sztandarowych). 
Po nabożeństwie wymarsz w pochodzie do Pomni­
ka Poległych i złożenie wieńca, a następnie uda­
dzą się wszyscy do Merostwa na wino honorowe. 
Popołudniowa akademia odbędzie się w miasteczku 
Montigny w sali patronażu francuskiego o godz. 
16-ej. Program uroczystości bardzo urozmaicony: 
przemówienia władz francuskich i polskich, śpie­
wy, deklamacje, inscenizacje, tańce ludowe, balet, 
teatr: ,,Żyj Polsko".
i Po uroczystości o godz. 20-ej wielki jesienny 
bal, w sali merostwa przy muzyce doborowej or­
kiestry. Prosimy wszystkich o jak najliczniejszy 
udział w powyższej uroczystości Koła Rezerwistów
1 byłych Wejekowych w Montigny. ZARZ.M)

Tucquegnieux Marine, Sobota 1 11. o
godz. 11-ej: Suma za śp. Helenę Kurek.

Mancieulles. — Sobota 1. 11. o

Trykołowanie 
sieje się 

rozrywkę... 
przy użyciu

Odpowiedzi Redakcji

Spowiedź — o godz. 9.: 
Stróżyków i Nowackich.

Trieux. — Niedziela 2 
Spowiedź i Msza św. -— 
duszki.

Msza

11. o 
godz.

godz. 8.30: 
św. za śp.

godz. 8.30:
17.30: Za-

Danuta DOWOJNA-BIENAIME
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu

23, Qnal de la Tournelle PARIS <6e)

W sprawie suwaka logarytmicznego. Na­
zwa francuska suwaka jest: „Rćgle A cal- 
cul". Nabyć można suwak w każdym więk­
szym mieśce w sklepie z przyborami dla 
szkół średnich.

Yalleroy. — Niedziela 2. 11. o godz. 11.30: 
Msza św. za śp. Tomasza, Henryka Lisów.

Tucquegnieux Village. — Sobota 1. 11. o 
godz. 17.30. Msza św.

Na powższe nabożeństwa zaprasza ser­
decznie. Ks. Soi.tysiak.

J^LILLE^flZi

Wełny 1-ej jakości
Ceny niezrównane

I
 Na wszystkich targach w Nord i Pas-de-Calais 

Szaliki — Różne drobne artykuły wełniane

śmiertelny wypadek na szosie w Flers ।
AMIENS. — Jeden z automobilistów od­

krył na szosie w Flers zwłoki inżyniera 
Harry Rigga, który samochodem jechaC z
stolicy do Amiens. Okoliczności w jakich wy­
padek się wydarzył, nie są znane. Przyjmuje 
się tylko, że Rigg musiał zasnąć przy kie­
rownicy, po czym samochód uderzywszy o
przydrożne drzewo, rozbił się.

Inżynier, wyrzucony na szosę, zabił się.

Jedna osoba zabita 
w zderzeniu samochodu z motocyklem 
BEAUVAIS. — Na lotnisku Creil zderzył 

się samochód ciężarowy z motocyklem, na 
którym jechał emerytowany kolejarz p. Fer­
dynand Gouvenaux. Uderzenie było tak sil­
ne, że emeryt został zabity.

Samobójczy skok młodej dziewczyny 
do rzeki Oise

BEAUVAIS. — Nieznana dziewczyna, któ­
rej tożsamość starają się ustalić żandarmi, 
wskoczyła do rzeki Oise pod'Pieux i utopiła 
się w niej. Nieznajoma porzuciła rower nie 
daleko miejsca swego samobójstwa.

Zwłok dotąd nie wydobyto. Przyjmuje się 
jednak, że dziewczyna pochodzić musiala z 
okolicy.

Zabił się przy czyszczeniu strzelby!...
ANGOULEME. — Kowal p. Amlot z Mont- 

chaude (Charente), czyszcząc po polowaniu 
strzelbę, zapomniał wyjąć naboje z maga­
zynu. Nacisnąwszy przez nieostrożność na 
spust, spowodotval wystrzał. Nabój ugodził 
go w głowę, zabijając go na miejscu.

Uwaga Rodacy z Nord i Pas-de-Calais ! 
Wszelkie umeblowanie

S jak również PIECE kuchenne westfalskie
znajdzie w firmie

8 A L’ETOILE BLEUE “ DOUAI;
Bezpłatna dostawa do domu w Nord i Pas-de-Calais
■■■■■■■■ Ułatwienia w płaceniu ■■KSMMKW

15-letnia dziewczynka zginęła w Vesoul
VESOUL. — W dniu 21 października wy­

szła z domu i więcej doń nie powrócKa, 15- 
letnla uczennica krawiecka Michalina Chre­
tien, zamieszkała przy rodz’cach w wiosce 
Corbenay, oddalonej od X esoul 20 km.

Stroskani rodzice powiadcmili żandarme­
rię o tym zaginięciu. W Vesoul jak i okolicy, 
poszukuję się dziewczyny.

Barrere, który zabił bogatego szmaciarza 
i zwłoki jego wrzucił do rzeki, 

stanęł przed sądem

U Rapida Lens
W niedzielę 2 listopada o godz. 11-ej w 

lokalu „Angela” odbędzie się walne zebra­
nie klubu. Obecność wszystkich graczy i człon 
ków pożądana z powodu bardzo ważnych 
spraw.

O godz. 3. na boisku Rapida (fosse 9) od­
będzie się wielka gra o mistrzostwo P.Z. 
P.N.-u pomiędzy lokalnym Rapidem a Fortu­
ną Bćthune.

Uwaga! Fortuna winna stawić się do Cafć 
„Angela” (obok szybu 9).

Następujący gracze Rapida winni przybyć 
o godz. 2. do lokalu:

Najdek W., Senicar, Szamburski, Maćko­
wiak, Sypniewski. Vasseur, Najdek J., Tro- 
szyński, Rumiej," Walawander, Waligóra, 
Kuehsert, Mielcarek, Tarczyński i Wan-den-

TULUZA. — W dniu 6 sierpnia 1951 roku 
wyłowiono z rzeki Glrou zwłoki zniekształ­
cone pewnego mężczyzny. Były one w worku 
zawiązanym, który wody rzeki wyrzuciły 
pod mostem w Garidech.

Sprawa wywołała wielkie poruszenie 1 po­
licja kryminalna zabrała się z energią do 
ustalenia tożsamości ofiary 1 wykrycia spraw 
cy ohydnego mordu.

Idąc od nitki do kłębka ustaliła, że zamor­
dowanym i poćwiartowanym, jest bogaty 
szmaciarz Józef Frydman z Tuluzy. Policja 
przystąpiła do przesłuchania dla informacji, 
wszystkich najbliższych Frydmanowi i są­
siadów*, między innymi przedstawiciela han­
dlowego Andrzeja Barrćre, który po zaginię­
ciu Frydmana znikł z Tuluzy. Z odszukaniem 
Barrćra było trudno. Przedstawiciela han­
dlowego zatrzymano w Pamiers (Arićge), 
gdzie go poddano przesłuchaniu, a gdy to 
nie przyniosło rezultatu, przewieziono do 
Tuluzy do dalszego śledztwa.

Barrere, po dłuższych przesłuchaniach przy 
wszelkaznał się do winy gdy dostrzegł, że 

negacja i tak się na nic zda, gdyż 
jego winy były niezbite.

W czwartek przystąpił sąd dep.

dowody

Górnej 
Barrćre

Brock. Zarząd.

Garonny do rozpatrzenia sprawy, 
odpowiada za ohydną zbrodnię, którą proku-
rator potępił jak najsurowiej.

Troyes (Aube) Obchód Listopadowy
Lokalne Zjednoczenie Katolickie urządza uro­

czysty Obchód Listopadowy w niedzielę 9 listo-
pada br. w sali Quartiers-Bas. Na akademie 
ży się bardzo Itogaty program.

Przewidziany jest przyjazd gości, bratnich 
ganizacyj i delegacji kombatanckich z okolic 
ryża i dalszych stron.

RELATION

s u

Następny komunikat zapozna szanowną Polonię 
ze szczegółowym programem obchodu. Na powyż­
szą uroczystość zaprasza się Polonię z Troyes 
i okolicy. ZARZĄD.

Przykra sprawa
TOUL. — Pani Paulina K. lat 25, matka 

trojga dzieci, wyskoczyła na chodnik przez 
okno w dachu domu w którym mieszkała. 
Kobieta ciężko ranna, z pękniętą czaszką, zo­
stała odwieziona do szpitala miejskiego, w 
którym stan 'jej uznano za beznadziejny.

Przyczyną tragicznego skoku było niepo- 
rozum enie małżeńskie. Skok nastąpił wów­
czas, gdy- p. K. odmówił wpuszczenia żony 
do tlomu.

Policjant zapomniał o dziecku!...
' MORLA1X. — Pociąg pośpieszny do 
ryża wyruszył z dworca Morlaix. Nie

Pa 
Uje-

chawszy nawet kilku set metrów, był zmu­
szony do zatrzymania się. To jeden z po­
dróżnych, pewien policjant, pociągnął sygnał 
alarmowy i zmusi, maszynistę do zatrzyma­
nia pociągu.

Uczynił to, gdyż przez szybszy odjazd po­
ciągu ze stacji, nie zdążył zabrać dziecka, 
które pozęstało na peronie z babką. Maszy­
nista, bardzo usłużny, zawrócił z pociągiem 
na dworzec w Morlaix, gdzie stroskani ro­
dzice przejęli swe dziecko z rąk babki, po 
czym spokojni, wyjechali do Paryża.

Administracja dworcowa znalazła się jed­
nak w wielkim kłopocie. Chodzi o ustalenie, 
czy policjant winien ponieść karę za zatrzy­
manie pociągu, czy też powód, dla którego 
zatrzymał go, wystarcza na uwolnienie od 
niej.

Czyste białe

PIERZE^ 
mieszane z puchem 
U/CVDV gwarantowane
Wwlll (1 m 60 szerok.) 
Kto chce być całkowicie 
zadowolonym powinien 

się udać na adres:
1T W rl St-ETIENNE (Loire)
I--' -L-' 3t Avenue Gruner, 3 —

MERLEBACH - FREYMING. — Stowartysienie 
Ket. i b. Wojskowych w Merlebach-Freyming, 
podaje do wiadomości wszystkim organizacjom 
niepodległościowym oraz całej Poloijii z Merlebach 
i z okolicy, że w dniu 11 listopada br. urządza 
Święto Listopadowe z programem następującym:

O godz. 8-ej rano: Msza św. w kościele para­
fialnym w Merlebach za poległych żołnierzy pol­
skich oraz członków Kola.

O godz. 15-ej: Akademia w sali p. Dieudonne 
(dawniej Colsont w Merlebach. Będą odegrane 2 
wesołe sztuki przez znanych nam artystów; wy­
stęp dzieci oraz różne niespodzianki.

O godz. 20-ej: zabawa.
Zaprasza się wszystkie organizacje niepodle­

głościowe, oraz całą Polonie do udziału w uroczy­
stości. Prosi się organizacje o wysłanie sztanda­
rów na Mszę św.

Niniejsze ogłoszenie uprasza się uważać za za­
proszenie. ZARZĄD

MILIIl ZA. — Zarząd Kola Zw. Rez. i b. Woj­
skowych zawiadamia wszystkie organizacje oraz 
Polonię, że 16 listopada br. urządza święto Niepo­
dległości Polski.

Zbiórka wszystkich organizacji na placu siero­
cińca Mulhouse-Dornach o godz. 9.30.

Następnie <1 godz. 10-ej uroczysta .Msza św. w 
kaplicy sierocińca ta żołnierty polskich poległych
w czasie ostatniej wojny 1939-45, 
wają na miejscowym cmentarzu.

O godz. 16-ej to jest o godz. 4-ej 
sta akademia w sali restauracji 
Mulhouse-Dornach.

Po akademii zabawa taneczna.

którzy spoezy-

po poi. uroczy- 
,,Robinson” w

Zarząd Koła uprasza uprzejmie organizacje, 
które wezmą udział w akademii, o zawiadomienie 
Ko o tym do dnia 13. 11.

Organizacje, które nie otrzymały zaproszenia, 
proszone są powyższe ogłoszenie uważać za za­
proszenie. zarząd

Do czyszczenia 
wierzchu pieca kuchennego 

i przedmiotów ze stali

Jedyna organizacja we Francji, 
która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

E 
S

140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych ao najkosztow­
niejszych • Ułatwienia w płaceniu

18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca)
-------- OTWARTE w NIEDZIELE RANO --------

■V £RILI ANT 
ABRAS! F

AClEPOLt:",

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę i 

przyczynili się do upiększenia pogrzebu mego 
kochanego Męża, naszego drogiego Ojca, Teścia 
i Dziadka, ś.p.

Wojciecha JAKUBIAKA
szczególnie ks. prób. Przybyszowi za piękne 
przemówienie, składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ”

KODZINA
LENS, w październiku 1952 r.

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW

s.
Tłumacz 

106, 
Mćtro;

Przysięgły przy Sądach francuskich 
Rue Jouffroy — PARIS XVII

WAGRAM — TćL: WAGram 88-91
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

Drobne Ogioszenia
Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P.-de-C.)
Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka- 
się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 

wyraźnymi cytrami numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

zały 
a na

Teatr - Śpiew - Muzyka
BARLIN. — W sobotę 1 listopada br. odbędzie 

się lekcja śpiewu Chóru Kościelnego „Dzwon 
Marii" w sali zebrań o godz. 10-ej rano.

W niecrzielę 2 listopada odbędzie się miesięczne 
zebranie Chóru Kościelnego o godz. 16-ej w sali 
zebrań przy ul. Bld Arago.

Uprasza się wszystkich śpiewaków iVśpiewaczki 
oraz miłośników pieśni polskiej o przybycie na 
lekcję śpiewu i zebranie Chóru. Zarząd.

BRl AY-en-ARTOIS. — Zarząd Koła Muzycznego
Wesoły Tułacz” podaje do wiadomości swym

członkom, iż w niedzielę dnia 2. listopada, orkie­
stra dęta wystąpi z koncertem w Barze Polskim. 
Zbiórka orkiestry w Barze Polskim o godz. 14.45. 
Występ o godz. 15-ej. Uprasza się o punktualność 
oraz liczne przybycie. Tego dnia rano nie ma 
próby. Marciniak Jan, dyrygent.

KSMP
DOURGES. — Zebranie miesięczne K.S.M.P. m. 

i ż. w Dourges odbędzie się w sobotę 1-listopada 
br. o godz. 3-ej po południu w świetlicy w pa­
tronażu. Ważne sprawy, obecność wszystkich 
członków i czkonkiń pożądana. Seniorzy mile wi­
dziani. Zarząd.

MONTIGNY-en-GOHELLE. — Dnia 2 listopada 
odbędzie się zebranie K.S.M.P. w Domu Polskim 
o godz. 16.30. Obecność wszystkich członków po­
żądana. Zaprasza się również seniorów.

Tow. Hodowlane
BARLIN. — Zebranie miesięczne Towarzystwa 

Hodowlanego „Czysty Drób" w Barlin odbędzie 
się dnia 2 listopada w Sali Polskiej przy ulicy 
Arago o godz. 15-ej. O liczny urrział prosi za­
rząd. Spis zwierząt na wystawę lokalną. Zarząd

Kombatanci
ROUBAIX. — Zarząd ZUPKO Roubaix zawia­

damia wszystkich członków, iż zebranie miesięcz­
ne oćrdziału odbędzie się 2 listopada br. o godzi­
nie 15.30 w Domu Polskim. Z powodu ważnych 
spraw zarząd prosi o przybycie wszystkich, któ­
rzy się zapisali na wyjazd do Mon(igny-en-Ostre- 
vent i tych, którzy chcą się jeszcze zapisać. Za­
rząd prosi o punktualność i liczne przybycie. Sym­
patycy mile widziani.

PARY'Ż. — Stowarzyszenie b. Kombatantów we 
Francji (K. Paryż) podaje do wiadomości swym 
c^onkom, że następne zebr, to jest nadzwyczajne, 
zostanie podane w prasie lub za zawiadomieniem. 
Data i miejsce będą ustalone. Ze względów admi­
nistracyjnych, zebranie miesięczne w dniu 2 listo­
pada nie odbędzie się.

Poćraje się do wiadomości, że Koło bierze czyn­
ny udział w uroczystości święta francuskiego 11 
listopada (we tworek) o godz. 9. w merostwie 
4. Arr. a wieczorem pod Łukiem Triumfalnym.

Zarząd.

Komunikaty K. T. M
NOEUX-les-MINES. — Półroczne zebranie Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych odbędzie się 2 
listopada br. o godz. 5-ej w Sali polskiej. Ze 
względu na ważność spraw, zarządy winny wy­
słać po trzech delegatów. Zarząd.

Imprimerie M. Kw*^*howski «— Len*. 
Travaux executes par des ouvnen 
syndiquts rravallleurs du Livre 
I .<• fierant l.e<m GARSTKA - LENś

Redakcja rękopisów nie zwraca

• Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osob, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne'' pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada *■■■■■■■■■■■■■

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr >

Potrzebna SŁUŻĄCA <lo pracy domowej (bez 
prania). Całkowite utrzymanie. Zgłosz. pod adre­
sem: 49, Rue Francois Gauthier, LENS. (2386)

Wytwórnia wędlin, Ets L. BOUDIN a FOUCAR- 
MONT (Seine Inf.) poszukuje kwalifikowanych 
ROBOTNIKÓW. Poważne referencje wymagane. 
Pisać lub telefonować: Ets. L. BOUDIN A FOU- 
CARMONT (Seine Inf.) - Tel. 43.

Poszukuje ROBOTNIKA do wszelkiej pracy na 
fermie. Trzeźwość oraz znajomość orki wymagane. 
Płaca według ugody. Zgłosz. do: GALANT, Ferme 
de la Gachat, Cne d’Armes par CLAMECY (Nievre) 

(2378)

Potrzebna starsza DZIEWCZYNA, lubiąca czy­
stość, do pracy domowej. Dobra płaca Zgłosz. do: 
CAFE-RESTAURANT, 64, Rue de la Gare, LENS.

(2387)

Potrzebna OSOBA, zdolna pomóc matce rodziny 
w wszelkiej pracy domowej, itd. Może być nawet 
początkująca. Dobra płaca o ile pracowity i do­
brego wychowania. Pisać: 6, Rue Jules Watteeuw.
TOURCOING (Nord). (2364)

SŁUŻĄCA (od lat 20 Vo 25) potrzebna do wszel­
kiej pracy domowej 1 kuchni. Referencje wyma­
gane. Dobra płaca. Zwrot kosztów podróży. Pisać 
lub zgłaszać się: Pharmacie, 1, Rue Carnot, 
WATTRELOS-lez-ROUBAIX (Nord) - (Tel. 225.08 
Roubaix).

Poważna firma poszukuje na okręg Nord 
ODSPRZEDAWCY zegarków na raty. Posiadający 
stosunki wśród przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych ma możność wysokich zarobków. Po­
ważne referencje wymagane. Zgłosz. tylko pisemne 
do „Narodowca” pod nr. 2351.

Potrzebna SŁUŻĄCA - KUCHARKA. Poważne 
referencje wymagane. Pisać lub zgłaszać się do 
południa, do: CUVEL1ER, 90,. Bid Clćmenceau, 
MARCQ-en-BAROEUL (Tramw. Mongy, przysta­
nek: Dćpot).

SŁUŻĄCA do wszelk. pracy dom. (od lat 25 do 
40) potrzebna na przedmieście Paryża. Całkowite 
utrzymanie. Zgłaszczać się lub pisać: Maison 
GALAZKA, 125, Rue d’Aboukir, PARIS (12°).

(2389)

Potrzebny czeladnik PIEKARSKI, jako pierw­
szy oraz UCZEŃ, od lat 15. Zgłosz. do ,,Narodow­
ca” pod nr. 2888.

Kupno — Sprzedaż 500 Ir.
(za ogłoszenie me przekr objętości 4 wierny. 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Do sprzedania polubownie DOM mieszkalny, 
wolny od lokatorów, w Biache-Saint-Vaast (arr. 
d’Arras). Po wszelkie informacje zwrócić się do: 
Etude de Me WAVRIN, Notaire A VITRY-en-AR- 
TOIS (P.-de-C.) - Tel.: 16.

Matrymonialne 600 Ir.
<za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza «l« 100 frj

Poszukuję panny (lat 45), która pracuje na fer­
mie w okolicy Douai (Nord). Panna ta. w celu 
matrymonialnym, pisała list na adres: KUCHNO 
Kazimierz, Cite Boursier, 13, Dcnain (Nord). Pro­
szona jest o napisanie listu i podanie swego 
dokładnego adresu, celem porozumienia się. Pisać
na powyższy adres. (2385)

KAWALER, Jat 33. pracujący w Belgii, na stałej 
1 dobrej posadzie, pragnie poznać PANNĘ śred­
niego wzrostu, lubiącą czystość i zdrową, w celu 
ożenku. Oferty do: NOWAK, 111, Rue d’Etrixe 
A STREE par Vierset-Barse, Prov. Lićge (Bel-
gique). (2368)

KAWALER, lat 31, z pochodź. Pomorzanin, o- 
becnie zam. w Londynie, wyzn. rzym.-katol., z 
wykształceniem handlowym, bez nałogów, dobrze 
sytuowany, pragnie poznać PANNĘ, dobrego 
charakteru i podobnym wykształceniem. Znajo­
mość obcych języków mile widziana. Cel matry­
monialnym. W planie: założenie własnego przed­
siębiorstwa. Poważne oferty z fotogr., za zwrot 
której ręczy, do „Narodowca” pod nr. 2352.

PANNA lub WDOWA bezdzietna, inteligentna 
i subtelna, bez różnicy na wiek i narodowość, 
która pragnie nawiązać znajomość w celu matry­
monialnym, z samotnym POLAKIEM tych samych 
zalet, niech wyśle ofertę do „Narodowca" pod 
numer 2380.

■Poszukiwania 200 Ir.
■

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr ) 1

Poszukiwanie
W imieniu żony i dzieci, żyjących wciąż w 

przygnębiającym smutku, Poszukuje się Włady­
sława OŁDAKA (syna Jana i Franciszki), urodź, 
w Krześlinie, dn. 24-8-1906 r., ostatnio zam. w 
Warszawie, gerzie brał czynny udział w powstaniu 
i został wywieziony przez Gestapo do Oświęcimia. 
Wszelkie wiadomości (dobre czy smutne, ale 
prawdziwe) łaskawie kierować pod adres: J. ZA- 
GULA, Mines de Salsigne par LASTOURS (Aude).
France. (2381).

R 6 ż n e 500 Ir.
ua ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierny- 
x< każdy d • I e a y wiersz dolicz* się 1QQ (r.)

St. BRONIARZ — przy Sądach —
BULLY - les - MINES (P.-de-C.) - Tel. 56 

6, Place Victor Hugo, 6 
wykonuje tłumaczenia oficjalne dokumentów do 
ślubu, naturalizacjl. rent 1 do innych potrzeb. — 
Tłumaczy i załatwia sprawy sądowe, handlowe, 
wypadki oraz rozwody cywilne. — Sprowadzanie 
metryk. — Wyrabia dokumenty podróżne i wizy 

dla wyjeżdżających na wakacje zagranicę.


